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CZĘŚĆ UKZĘEOWA
M inister i kierownik ministerstwa spraw 

wewnętrznych mianował adjunkta sądu po­
wiatowego Cyryla M ę c i ń s k i e g o  w Sano­
ku sędzią powiatowym w Bursztynie, po­
zwolił adjunktowi sądu powiatowego Ludwi­
kowi B r o ż y ń s k i e m u  przenieść się w tym 
samym charakterze z Baligrodu do Sanoka i 
mianował auskultanta Ludwika E i s e l t a  
adjunkta sądu powiatowego w Baligrodzie.

CZĘŚĆ IIEUEZĘEOWA

LwMo, 15 czerwca

Przed dziesięciu laty ks. Bismarck, 
stojęc u szczytu sławy i popularności 
jako twórca cesarstwa niemieckiego, 
rozporządzając znamienitą większością 
parlam entarną po dyktatorsku, nie po­
trzebował jak  dziś po kilka razy wzna­
wiać pewnego przedłożenia, aby je 
przeprzeć w Izbie. Nie potrzebował 
także kanclerz kleić sztucznej i chwi­
lowej tylko większości dla swoich pro­
jektów, bo liberalne stronnictwo, od­
dane mu duszą i ciałem, szło za da- 
nem hasłem, za skinieniem, i więk­
szość była zawsze zapewniona. Jeżeli 
zaś kiedy okazało się zasadnicze n ie­
porozumienie w jakiej sprawie i więk­
szość zazdrosna o swoje prawa chcia­
ła pokazać, że jej się należy decydu­
jące słowo, to ks. Bismarck potrzebo­
wał tylko zagrozić demisyą, a zaraz 
miękli wszyscy przywódcy liberalni 
i myśleli tylko nad sposobami prze­
błagania kanclerza, zapominając o 
wszystkich niedawnych zarzutach i

skrupułach, o całej opozycyi swojej. 
Ile to dziś zachodu i jakich kompla- 
nacyj za kulisami parlamentarnemu wy­
magała znana i już obowiązująca u- 
stawa kościelno-polityczna. Przedłoże­
niu o monopolu tytoniowym już i korn- 
planacye wszelkie nic nie pomogły. 
Czemuż ks. Bismarck nie stawia kwe- 
styi gabinetowej ? Bo nie m oże; nie 
dlatego, żeby trudno mu było rozstać 
się z teką, która pewnie już mu od- 
dawna cięży, lecz z powodu, że na 
stronnictwo parlamentarne demisya 
nie wpłynęłaby tak jak dawniej a ce­
sarz Wilhelm mimo to nie pozwoliłby 
kanclerzowi ustąpić z naczelnego w 
państwie stanowiska. Pogrozić demi­
syą i nic nie wskórawszy, cofnąć ją  
potem choćby pod wielce zaszczytnym 
naciskiem życzenia monarszego, to 
rzecz przykra dla męża stanu takiej 
miary jak ks. Bismarck. To też nie 
myśli on już stawiać kwesty i gabine­
towej i raczej zagniewany cofa się z 
Berlina do zacisza wiejskiego po każ­
dej klęsce i po każdym zawodzie do­
znanym.

Ale inną broń wynalazł teraz 
ks. Bismarck, broń tak ostrą, że nie 
wystarczą żadne osłony, a tak s tra­
szną, że ciosu sparować nie można. 
W ostatniem wystąpieniu ks. Bism ar­
cka w sprawie monopolu tytoniowego 
błysła ta broń w jego ręku i pewnie 
niepokojem przejęła opozycyę. Ks. Bis­
marck zaapelował do powagi dyna­
stycznej, zasłonił lojalnością dla tronu 
wszystkie słabe strony projektu mo­
nopolowego i wszystkie poniesione już 
w tej sprawie klęski. Nie wahał się 
nawet ks. Bismarck wskrzesić obrazu 
krwią zbroczonego cesarza Wilhelmao O
po zamachu z r. 1878, aby zmusić 
opozycyę do milczenia na razie przy-

I najmniej, dopóki dyskusya nie zosta­
nie sprowadzona na tory przedmioto- 
wego rozbioru. Żeby nie zaszła ta 
ostatnia ewentualność, ks. Bismarck 
dodał do nacisku dynastycznych uczuć 

, także znaczącą groźbę odwołania się 
I do wyborców, do ogółu obywateli.
| Wyobraźmy sobie, że przyjdzie ko- 
| nieczność spełnienia tej groźby, t. j. 
rozpisanie nowych wyborów ! Żadne 

' stronnictwo nie może sobie tego ży­
czyć z wyjątkiem frakcyi, która przyj­
mie monopol tytoniowy i stanie, po 
stronie ks. Bismarcka. Jeżeli bowiem 
kwestya postawioną zostanie w ten 
sposób, że z powodu przewagi opozy­
cyi przeciw monopolowi identyfikowa­
nemu z wolą i życzeniami monarchy, 
oraz najwyższemu interesami państwo- 
werni i dynastyoznemi, zachodzi po­
trzeba nowego rozdziału m andatów, to 
nawTet najzaciętsi antagoniści kancle­
rza musieliby pójść za nim albo przy­
jąć na siebie całe odium nie antimo- 
nopolowoj tylko party i, lecz zarazem 
antidynastycznej i antipaństw ow ej! A 
w dodatku nie wyszedł z pamięci ów 
słynny reskrypt królewski, zalecający 

jw  Prusiech urzędnikom, aby foryto- 
■ wanie kandydatów rządowych uważali 
; za powinność sw oją!

Proces o zdradę staną
O igiH rabarow ej I tow arzyszy.

(Trzeci dzień rozprawy).

D alsze  zeznania  W łodzim ierza  
Naumo wieża.

(A.) Wczoraj przystąpił p r z e w o d n i ­
c z ą c y  przedewszystkiem do wykazania 
sprzeczności, jakie zachodzą między zezna­
niami Włodzimierza Naumowicza pocz.ynio-

nemi w rozprawie a zeznaniami jego w 
śledztwie. W śledztwie zeznał oskarżony, że 
do Czerteża wyjechał dlatego, bo miał tam 
czekać na pieniądze z domu na dalszą po­
dróż do Wiednia i że bawił tam tylko" dwa 
dni. Przy rozprawie zaś utrzymuje, że bawił 
w Czerteźu 5—6 dni a pojechał w celu le­
czenia się na chorobę piersiową.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Z tych sprzecz­
ności wypływa, że w śledztwie starał się 
pan ukryć rozmaite szczegóły. Mówiłeś pan 
n. p. że bawiąc w Czerteżu, widziałeś się z 
Mirosławem Dobrzańskim tylko przez półto­
ra dnia, a teraz mówisz pan, że bawiłeś z 
nim razem 5—6 dni. Cóż jest prawdą?

O s k a r ż o n y :  To co teraz zeznałem. 
W śledztwie podałem niektóre szczegóły błę­
dnie, bo proszę rozważyć, że byłem podczas 
przesłuchania ogromnie znużony, nie spałem 
przez dwie nocy, jadąc z Wiednia do Lwo­
wa pod eskortą.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Kto podczas po­
bytu pańskiego w Czerteżu bawił tam je­
szcze?

O s k a r ż o n y :  Prócz gospodarza domu 
byi tam jeszcze Mirosław Dobrzański, Olga 
Hrabarowa, Józef Marków i ja.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Z tego równo­
czesnego zjazdu rozmaitych osób możnaby 
wnioskować, że odbyła się tam jakaś wspól­
na narada.

O s k a r ż o n y  twierdzi, że zjazdu w ta­
kich celach nie było.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Wspomniałeś pan, 
że listy do M. Dobrzańskiego musiały być 
rekomendowane, że często używano pośre­
dnictwa trzecich osób. Jest więc rzeczą pe­
wną, że korespondeneya odbywała się pota­
jemnie, lękano się, aby nie wyszła na jaw, 
a skoro się tego lękano, łatwo przyjść do 
konkluzyi, że korespondeneya zawierała w 
sobie coś karygodnego.

O s k a r ż o n y :  Ja sam byłem zdziwio­
ny, że M. Dobrzański żąda odemnie zacho­
wania jak największej tajemnicy; zdziwiła 
mnie również jego ostrożność w korespon- 
dencyi i właśnie ta tajemniczość z jego stro­
ny wzbudziła we mnie nieufność i zniewo­
liła mnie do zerwania stosunków w połowie 
grudnia.

P  r  z e w o d n  i e z ą e y: To ostatnie twier­
dzenie pańskie mija się znowu z prawdą; 
mamy bowiem list M. Dobrzańskiego pisany
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O B R A Z E K
przez

A u to ia  „ K ło p o tó w  S ta ie g o  K om en d anta" .

(Ciąg dalszy.)
Gdy się uspokoili nieco po tej wzru­

szającej scenie, zapytał s ta ry :
— No, a mówiłeś z Sabiną?
— Nie mówiłem , ale spodziewam się, 

panna Sabina oceni moje uczucia
— Ja tak sądzę, to zacności i dobroci 

wielkiej dziewczyna, chociaż to moja córka, 
i ojcu nie wypada.... Więc jakże z nią, hę?

— Może pan dobrodziej byłby łaskaw....
— Tak to lep ie j, żebyś pan sam....
— W takiein położeniu, ona słaba....
— Cóż tam palec, przecież to nie cho­

roba , ale jak chcesz....
— Bardzo proszę.... ja  , przyznam się, 

jakoś nie mam odwagi....
— Ona trochę excentryczna....
— Więc pan sądzi....
— Co ja  mogę sądzić; każda kobieta, 

uważasz mój panie Stanisławie, to jest ko­
bieta.... Bo ja  wiem.... a znowu przeciw jej 
woli nie mogę.... Co się należy do mnie jako 
ojca panie dobrodzieju, naprzykład posag, to 
się pomyśli....

— Nie mówmy o tern.... tylko niech 
pan będzie łaskaw pomówić....

— Dobrze, ale nie te raz , tylko przed 
obiadem.... Muszę iść do miasta i do apte­
ki.... jak pan wrócisz na obiad, to mu po­
wiem , jak rzeczy stoją.... Nie spodziewam 
się, ona pana lubi.... Ale proszę pamiętać, że 
to kobieta....

Stary w yszedł, a za nim wkrótce i p. 
Stanisław do biura. P rzy jac ie l jeg o  sekretarz

tego dnia był w dobrym humorze, więc po­
mimo, że nasz zakochany udawał zajętego 
pracą, zaczepiał go nieustannie, prześladując, 
że musiał się gdzieś zakochać, skoro tak sie­
dzi zadumany....

— I ja  za młodych czasów przecho­
dziłem tę ospę, ale jakoś udało się wywinąć 
szczęśliwie, że znaków nie zostawiła.

— Cóż w tern znalazłeś pan szczęśli­
wego?— odpowiada rozdrażniony Stanisław.

— To, że jestem wolny jak ptaszek.... 
Małżeństwo, to kaducznie słona potrawa.... 
Głodny jesteś , jesz i jesz • -  ale jak napa­
dnie potem pragnienie, bywaj zdrów. Jeszcze 
ożenić się z bogatą — ujdzie, ale z biedną....

Czy słowa te kolegi, czy też właściwe 
słabym charakterom wahanie się, następują­
ce zwykle po wybuchu — dość, że Stanisław 
nagle jakby oprzytomniał i zatrwożyfsię, po­
myślawszy, jak on mógł bez zastanowienia 
się głębszego stawiać przyszłość swoją na 
kartę. Coraz bardziej czując niepokój, nie 
może wysiedzieć przy biurku, iecz chwyciw­
szy kapelusz i futro, biegnie na ulicę.... Tu 
również mu za ciasno, bo jak na złość spo­
tyka ciągle znajomych, którym trzeba się kła­
niać, a co gorsza dawać wyjaśnienia o owej 
pięknej pannie, z którą go widziano w lo­
ży.... Chciał być sam z swojemi myślami, 
aby całą rzecz rozważyć spokojnie i coś po­
stanowić....

Deszcz z drobnym śniegiem zaczął pa­
dać, a on pomimo to dążył do Jezuickiego 
ogrodu, coraz bardziej drażniony to fiakrami, 
które jakby na złość przejeżdżały ulicą, kie­
dy miał ją przechodzić, to gromadkami lu­
dzi gapiących się przed wystawami sklepo- 
w em i, których musiał omijać, wreszcie na 
dobitkę zaplątał mu się pies pod nogi i mało 
nie przewrócił.

— To już takie szczęście moje ! — sy­
k n ą ł, zapadając wT pustą aleję ogrodu i tu 
dopiero odetchnął....

Jednakże nie życzę nikomu z moich

czytelników, aby tak oddychał  Zgroza, co
działo się w duszy tego człowieka....

— Co ja  zrobiłem najlepszego i — my­
ś la ł , zdejmując kapelusz z głowy. — Ależ 
to formalny kamień przywiązałem do szyi!.., 
Pan Bóg mi rozum odebrał, czy co!... Ja, bie­
dny urzędnik z długami , żenić się mam z 
panną biedną, bez centa, i brać na kark całą 
rodzinę!... Ńiepopobna!... Za to, że skale­
czyłem jej przypadkiem palec.... dalibóg trze­
ba waryatai...

Wśród tych rozmyślań coraz więcej de­
sperackich wciskały się czasem trochę i roz­
sądniejsze m y śli: że to bardzo miła , rozsą­
dna i dobra dziewczyna, że honor nakazuje 
dotrzymać słow a, że taka ła d n a , że może 
coś kapnie z tego procesu, i t. p. — lecz 
demon złego brał zawsze górę....

— Co tu robić? Cofnąć się — brzyd­
ko.... nieuczciwie.... i tak jakoś.... Chyba u- 
ciec ze Lwowa?... jeszcze niedorzeczniej.... 
Ach,  gdyby ona nie chciała — pomyślał, 
westchnąwszy  B a , chybaby straciła ro­
zum.... Oj wlazłem w ciężki kłopot po uszy, 
wlazłem ; j a ,  człowiek rozumny niby, pozy­
tywista!... Bodaj mnie był język strę tw iał, 
nim się wyrwałem z tą propozycyą... Daj 
Boże, żeby nie chcia ła!

Poszedł na obiad do restauracyi, ale 
żadna potrawa mu nie smakowała, więc jak 
człowiek idący na stracenie, zdążał wolno ku 
swojemu domowi. W sieni spotyka go Sale- 
zy z korektą, którą niesie do drukarni.

— Dobrze poszło, Sabinka chce sama 
z panem się rozmówić — rzecze prędko, ści­
skając go za rękę. — Chciałbym, żeby jutro 
broszura wyszła.... Jak panu się zdaje, dobrą 
będzie taka okładka, hę?... Kazałem napis 
dać ukośnie....

Stanisławowi zaczęło coś szumieć w fi­
szach i ćmić się w oczach, bo patrząc na 
ową okładkę , nic nie widział. ..

— No, no — mówi, klepiąc go po pie­

cach pan Salezy — idź p a n , id ź , bo wi­
dzę, że panu co innego w głowie....

Nie ma innej rady — trzeba iść.
Panna, w tej samej Czarnej kaszmiro­

wej sukni, w białym stojącym kołnierzyku 
na szyi, przyjęła go z uśm iechem , podając 
lewą rękę na powitanie, prawą bowiem m ia­
ła zawiniętą. Jak na złość, była w tej chwili 
tak ładną, patrzyła tak ujmująco, że pan Sta­
nisław, chociaż wszedł tutaj w nieprzyjaciel- 
skiem usposobieniu , nie mógł od niej ode­
rwać oczu.

— Jakże pani czuje się dzisiaj ?
— Boli, ale zdaje się, z tego nie umrę. 

W najgorszym razie, powiada iekarz , mogę 
mieć jeden palec grubszy niż inne, zostanie 
bowiem pałeczka na końcu , coś w rodzaju 
tłuczka od moździerza....

—  Nie uwierzy pani jak mi to przykro....
— A cóż pan temu winien? Wszak to 

moja własna nieostrożność.
Bozmowa prawie urwała się na tern ; 

panna poprosiła go siedzieć, sama ząjąwszy 
miejsce z drugiej strony stołu i widać było, 
jak trudno jej przychodzi zacząć rozprawę. 
Czekała więc na niego, ale czekała napró- 
żno. Stanisław, to czerwieniąc się, to ble­
dnąc na przemiany, nie wiedział, co się z nim 
dzieje i całą odwagę wysilał na to, że od 
czasu do czasu pochrząkiwał, niby tamując 
wybuch kaszlu.

— Pan — odzywa się wreszcie drżą­
cym głosem Sabina z oczami zwróconemi na 
rękę — był tyle łaskaw wczoraj.... oświad­
czyć się ojcu...

Stanisław, chrząkając coraz energiczniej, 
ukłonił się z powagą....^

Znowu długa chwila m ilczenia, vrśród 
której możnaby słyszeć głośne uderzenia ser­
ca obojga, gdyby bawiące się w drugim koń­
cu dzieci nie pokłóciły się o jakąś zabawkę.

(Dokończenie nastąpi.)



do Pana a przyjęty w Wiedniu d. 10 lutego; 
widać z niego, że korespondowałeś pan z 
nim ciągle. O tym liście nie dałeś nam pan 
jeszcze pewnych wyjaśnień; jest tam ustęp: 
„Der B rie f aus Warschau liat mich nicht be 
f r i e d i g t W związku z innym ustępem te­
goż samego listu można przypuszczać, że M. 
Dobrzański obawiał się czegoś. Proszę nam 
wytłómaczyć, czego się obawiał?

O s k a r ż o n y :  Już podczas rozmowy 
w Czerteżu zaklinał mnie M. Dobrzański, a- 
żebym nikomu nie wspominał o stosunkach 
między nami, twierdząc, że gdyby się o tern 
dowiedziano, miałby „tam “ wielkie nieprzy­
jemności. Jakiego rodzaju byłyby te nieprzy­
jemności i dlaczego, wyjaśnieć nie umiem.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Już wczoraj wy­
jaśniłeś pan, że słowo Bueh w liście Do­
brzańskiego oznacza pieniądze. Wnosić ztąd 
można, że przedtem umówiliście się co do 
wyrazów, skoro pan zrozumiałeś natychmiast, 
że Buch, to pieniądze. Ale z drugiej strony 
nasuwa się podejrzenie, że w listach swo­
ich, pisanych do M. Dobrzańskiego, używa­
łeś pan równie słów tajemniczych, i przy­
puszczać można, że np. wyraz „nihilista" 
w liście pańskim miał dla Dobrzańskiego 
inne znaczenie.

O s k a r ż o n y .  Nie używałem w moich 
listach takich tajemniczych wyrazów; uży­
wał ich tylko D obrzański, bo obawiał się, 
aby listy nie dostały się w ręce niepowo­
łane.

P r z e w ó d .  Przesyłałeś pan także po­
kwitowania na otrzymane pieniądze; widocz­
nie musiało Dobrzańskiemu coś zależeć na 
tych kw itach, skoro przepisywał nawet for­
mę, w jakiej mają być wystawiane.

O s k a r ż o n y  nie może wyjaśnić tego 
szczegółu.

Następnie rozpoczął oskarżyciel pan 
Girtler szczegółowe badanie.

O s k a r ż y c i e l .  Czy nie mógłbyś pan 
podać nam szczegółowo daty, t. j. dnia, 
w którym bawiłeś w Czerteżu?

O s k a r ż o n y  nie pamięta dnia.
P r o k u r a t o r .  To może opisze nam 

pan swoją podróż do Czerteża i ztamtąd na- 
powrót do domu.

O s k a r ż o n y .  O dniu mojego pobytu 
w Czerteżu łatwo można dowiedzieć się z re- 
cepisu pocztowego znalezionego u ojca; ba­
wiąc bowiem w C zerteżu, otrzymałem ze 
Skałatu 15—20 zł. Podróż zaś moja wzięła 
następujący kierunek : Z Czerteżu pojechałem 
do Niżankowiec do kuzyna Hawryszkiewieza, 
nauczyciela, tani zabawiłem 1— 2 d n i; ztam­
tąd pojechałem do Lw ow a, gdzie zatrzyma­
łem się dwa dni a potem wróciłem do Ska­
łatu.

P r o k u r a t o r  podnosi, że z tego ze­
znania pokazuje s ię , iż ks. Jan  Naumowicz 
mówił prawdę twierdząc, że syn jego Wło­
dzimierz bawił w Czerteżu w sierpniu, bo 
istotnie znaleziono recepis na 15 zł. wysła­
nych dla niego do Czerteża.

Z dalszych pytań i zeznań wypływa, 
że M. Dobrzański nie wyrobił Wł. Naumo- 
wiczowi stypendyum , i że nigdy nie wspo­
minał przed nim , z jakich funduszów prze­
syła mu miesięcznie 50 rubli.

P r o k u r a t o r .  Dlaczego M. Dobrzań­
ski, wysyłając z Petersburga listy pieniężne, 
do pana adresowane, nie deklarował ich ja ­
ko listy pieniężne, lecz tylko jako zwykłe 
listy?

O s k a r ż o n y .  Przesyłka pieniężna 
z Rossy i zwróciłaby natychmiast uwagę i 
wzbudziłaby podejrzenie.

P r o k u r a t o r .  Dziwną wydaje mi się 
jeszcze jedna okoliczność. Wszyscy inni 
agenci M. Dobrzańskiego, jak np. Trembicki, 
pobierali miesięcznie tylko po 25 zł., pan 
zaś, najmłodszy, najmniej obeznany z miej- 
scowemi stosunkam i, niezaspakajający wy­
magań M. Dobrzańskiego, otrzymywałeś aż 
50 rubli miesięcznie!

O s k a r ż o n y .  Sam M. Dobrzański wie­
dział o tern, że za fakta, które zbierałem do 
korespondencyj, mu^ałem  płacić, i dlatego 
płacił mi 50 rubli, bo z tej kwoty musiałem 
płacić kolegom; chociaż co prawda, nie pła­
ciłem im wiele.

P r o k u r a t o r :  Mówiłeś pan, że M. 
Dobrzański obawiał się kompromitacyi; tym­
czasem rzecz się tak miała: Pan i inni jego 
agenci pisaliście wprost pod jego adresem 
do Petersburga, on zaś, pisząc do was, uży­
wał rozmaitych tajemniczych dróg, bo nie 
adresował nigdy wprost do osoby, do której 
pisał, lecz posyłał listy na ręce osób trze­
cich. Jeżeli tedy obawiał się skompromito­
wania, to powinien był raczej postarać się 
o to, aby listy do niego pisane dochodziły 
go w drodze poufnej. Wszakże już samo od­
bieranie licznych listów z Austryi mogło go 
skompromitować.

O s k a r ż o n y  utrzymuje, że listy przez 
niego do M. Dobrzańskiego były treści tak 
niewinnej, że nawet w razie przytrzymania 
ich w Rossyi nie byłyby skompromitowały 
M. Dobrzańskiego.

P r o k u r a t o r :  Jakaż była treść listów 
pańskich ?

O s k a r ż o n y  odmawia odpowiedzi.
W dalszym ciągu pytań i odpowiedzi 

utrzymuje oskarżony, że nie wiedział, iż Fran-

cisci jest także agentem M. Dobrzańskiego 
w Wiedniu, wiedział natomiast, że niejaki 
Riażewski z Warszawy zostaje z nim w sto­
sunkach a dowiedział się tego tym sposobem, 
iż pewnego dnia przyszedł Riażewski do 
niego i prosił go, ażeby p i s z ą c  do M. Do­
brzańskiego prosił go o przysłanie pieniędzy 
także dla Riażewskiego.

P r o k u r a t o r :  Z tego ostatniego ze­
znania wypływałoby, że twierdzenie pańskie, 
jakoby M. Dobrzański żądał od pana zacho­
wania w tajemnicy waszych stosunków wza­
jemnych, jest nieprawdziwe — bo zkądżeż 
Riażewski wiedział, że pan korespondujesz 
z M. Dobrzańskim ?

O s k a r ż o n y :  Zapewnie zawiadomił o 
tem Riażewskiego sam M. Dobrzański.

W dalszym ciągu pytań i odpowiedzi 
nazwał p. p r o k u r a t o r  „śledzenie wła­
snych kolegów11 podłym czynem, wskutek 
czego nastąpił epizod opisany już wczoraj w 
Ostatniej poczcie, poczem obrońca, dr. I s k r z y ć -  
k i uczynił wniosek, uzupełnienia aktu oska­
rżenia, znany czytelnikom równie jak uchwa­
ła trybunału.

Obrońca dr. I s k r z y c k i :  Pan poświę­
casz się studyom filologicznym?

Na to pytanie, uzupełnione następnie 
licznemi innemi pytaniami, dał oskarżony 
następujące wyjaśnienia: Mówi i pisze po
rusku, po rossyjsku, niemiecku, francusku i 
po angielsku; w Wiedniu rozpoczął, a w 
więzieniu kontynuował studyum języków tu­
reckiego i perskiego. Nauka języków spra­
wia mu wielką przyjemność, ale zarazem za­
biera bardzo wiele czasu, tak że do jakiej­
kolwiek innej czynności nie miałby i nie ma 
czasu. W Wiedniu miał czas cały zajęty w 
następujący sposób: od 1/2 8 do 2 był na 
wszechnicy gdzie słuchał wykładów Miklo- 
sicza; o drugiej przychodził do domu na 
obiad ; mieszkał u p. Tapfera na Neubau; 
stołował się w domu; do miejsc publicznych 
nie uczęszczał, chyba czasami na drugie 
śniadanie do kawiarni Bellaria, albo znowu 
wieczorem z p. Tapferem do kneipy, gdzie 
odbywały się posiedzenia „wiernokonstytu- 
cyjnych11 albo „demokratów11. Takie wy­
cieczki wydarzały się jednak bardzo rzadko, 
najczęściej bowiem chodził oskarżony albo 
na wykłady do akademii oryentainej albo 
uczył się z instruktorem w domu języka tu­
reckiego.

Dalej zeznał oskarżony na zapytanie 
obrońcy dr. I s k r z y  ck i ego,  że M. Do­
brzańskiemu wysyłał tylko materyał do spra­
wozdań a nadto wycinki z niemieckich gazet. 
Prosił go o to M. Dobrzański utrzymując, że 
nie może prenumerować wszystkich pism 
niemieckich, a pisząc sam do gazet potrze­
buje materyału. Oskarżony posyłał najczęściej 
wycinki z dziennika Parłamentdr, w którym 
były ciekawe korespondeneye z pola walki w 
Bośnii i Hercegowinie. Interesowały M. Do­
brzańskiego najwięcej korespondeneye i arty­
kuły traktujące o sprawach rossyjskich bez 
względu na to, w jakim duchu i tonie były 
pisane.

Dr. I s k r z y c k i :  Dlaczego obawiałeś 
się pan otrzymywać pod swoim adresem listy 
pieniężne z Rossyi?

O s k a r ż o n y :  Bo jestem Rusinem a
między nami jest przekonanie, że każdego 
Rusina pobierającego z Rossyi pieniądze, 
posądzają zaraz o „coś“, mianowicie o sto­
sunki z Rossyą.

Dr. I s k r z y c k i :  Których członków i-o- 
dziny p. Adolfa Dobrzańskiego poznałeś pan 
w Czerteżu?

O s k a r ż o n y :  Samego gospodarza, p. 
Adolfa Dobrzańskiego, jego żonę, dalej p. 
Olgę Hrabarową, Mirosława Dobrzańskiego, 
córkę p Dobrzańskiego Adolfa, panią Irenę 
Homiczkową, drugą córkę p. Helenę Budy- 
łowiczową, trzecią córkę, panią Aleksandrę 
Gierowską a nareszcie niezamężną jeszcze 
córkę p. W i e r ę  Dobrzańską.

Dr. I s k r z y c k i :  Jest to może pytanie 
nieco drażliwe, ale proszę mi odpowiedzieć, 
czy czasami ojciec pański nie wspominał 
panu, że kiedyś po ukończeniu studyów, 
dobrzeby było ożenić się z panną Wierą 
Dobrzańską?

O s k a r ż o n y  (z uśmiechem): Nie, o 
tem ojciec mój nigdy nie wspominał.

Dr. I s k r z y c k i :  Jak przedstawił się 
panu M. Dobrzański pod względem chara­
kteru ?

O s k a r ż o n y :  W pierwszych czasach
przedstawił mi się jako człowiek lekki, rzu­
tny, człowiek zajmujący ważniejsze stano­
wisko; później, po rozlicznych koresponden- 
cyach jego, nie wiedziałem właściwie, co 
mam o nim sądzić, następnie, w grudniu, 
zacząłem go już podejrzywać, a w końcu, 
teraz mianowicie nabrałem przekonania, że 
to awanturnik, który na własną rękę chciał 
„coś“ zrobić, „coś", czego ani ja  ani inni 
pojąć i zrozumieć niej mogą, awanturnik, 
który „mydlił mi oczy“ i chciał ze mnie 
zrobić ślepe narzędzie dla swoich nieznanych 
mi celów.

W końcu zapewnia o s k a r ż o n y  po­
nownie, że o istnieniu komitetów panslawi- 
stycznych nie miał zgoła żadnej wiadomości, 
że nie wiedział, iż M. Dobrzański należy do

takiego komitetu i że o tem dowiedział się 
dopiero od Riażewskiego.

* 1* *

Z ez n an ia  B en ed y k ta  P ło szezań sk ieg o ,
Z kolei przystąpił trybunał do wysłu­

chania obrony piątego oskarżonego, p. Bene­
dykta P ł o s z c z a ń s k i c g o ,  redaktora Stó­
wa. Po przedstawieniu ze strony p. przewo­
dniczącego, że oskarżony ma najzupełniejsze 
prawo przemawiać w języku ruskim, ale w 
takim razie przesłuchanie musiałoby prze­
ciągnąć się nieco dłużej, bo trze baby każde 
zdanie tłómuczyć na polskie pp. sędziom 
przysięgłym, po porozumieniu się z współ- 
oskarżonymi wniósł p. Płoszezański po polsku 
swoją obronę.

Trzymając w ręku akt oskarżenia, prze­
chodząc szczegółowo punkt za punktem wy­
wodów p. prokuratora, bez szczegółowych 
pytań ze strony p. przewodniczącego, dał 
oskarżony taki pogląd ogólny na stan rzeczy:

Długi czas zastanawiałem się nad tem, 
jak też wypadnie akt oskarżenia i oto mam 
ten akt w rę k u , ale nie znajduję w nim 
taktów, któreby mię obciążały. Uważam się 
tedy za niewinnego. Gdy się dowiedziałem 
o rewizyach przedsięwziętych w pomieszka­
niu p. Adoifa Dobrzańskiego i u p. Markowa, 
powiedziałem do żony, że śmiało mogę ocze­
kiwać podobnej rewizyi u siebie, bo jestem 
przekonany, że nic u mnie nie znajdą i zna­
leźć nie mogą, albowiem z nikim nie kore­
spondowałem. Tym brakiem ochoty do kore­
spondowania zraziłem sobie nu óstwo ludei, 
a pomiędzy innymi także Mirosława Do­
brzańskiego. W r. 1880 pisał o r do mnie 
dwa listy, których wcale nie czytałem, na 
które nie odpowiedziałem, lecz złożyłem do 
aktów, poczem je przy rewizyi znaleziono. P. 
Adolf Dobrzański i Olga Hrabarowa mogą 
poświadczyć, że z Mirosławem Dobrzańskim 
nie korespondowałem i nie zostawałem z nim 
w żadnych stosunkach.

Wiedziałem aż nadto dobrze, że Miro­
sław Dobrzański nie zajmuję „tam11 (w Ros­
syi) żadnego ważniejszego stanowiska; wie­
działem, że jest to młody człowiek, lekkiego 
usposobienia, popisujący się rozrtiaitemi sto­
sunkami, których w rzeczywistości nie było, 
człowiek lubiący wiele pisać i mówić. W r. 
z. pojawił się u mnie p. Mirosław, Dobrzań­
ski; widoczne pochlebiało to jego próżności, 
że m źe pochwalić się znajomością redaktora. 
Lubię przestrzegać form grzeczności i przy­
zwoitości, to też po tej wizycie rewizytowa­
łem M Dobrzańskiego i na tem skończyły 
się nasze stosunki. P. M. Dobrzański wyje 
chał ze Lwowa i dopiero znacznie później 
miałem sposobność widzieć go w Peters­
burgu. Tyle co do stosunku z M. Dobrzań­
skim. Nie taiłem ich w śledztwie i powie­
działem to samo, co teraz mów.ę.

Co do sprawy bnili • k 'ej i zbarazkiej 
powiedziałem w śledztwie i powtarzam te ra r, 
że o Liej nic nie wiem. Przed 2 czy 3 laty 
pojawił s;ę u mnie w redakcyi niejaki Za­
łuski ze Zbaraża i prosił mnie, aby napisać 
mu protest przeciw wyborcom do tamtejszej 
rady gminnej. Odpowiedziałem mu, że nie 
jestem adwokatem i odesłałem go do dr. 
Jana Dobrzańskiego. Przy tej okazyi opowia­
dał mi Załuski, że parafianie zbarazcy wiodą 
spór z swoim proboszczem ks. Kosteckim i 
że zamierzają prosić ks. Sembratowicza, 
ażeby usunął ztamtąd tego parocha a prze­
znaczył mnego, w przeciwnym bowiem razie 
cała gmina przejdzie na schyzmę. Z tą sprawą 
odesłałem Załuskiego do ks. ofieyała Mali­
nowskiego i na tem kończą się myje st< sunki 
z Załuskim. W jakiś czas później donrasł mi 
Załuski, że parafianie zbarazcy pi godzili się 
z swoim proboszczem. Ucieszyło mię to do 
tego stopnia, że kazałem natychm iast napisać 
korespondencyę na ten tem at, umieścić ją 
w Stoicie w miejscu naczelnem, a nadto i a- 
pisałem list do Załuskiego, wyrażając radość 
moją z powodu zgody z ks. Kosteckim. Od 
tego czasu nic więcej o Załuskim nie sły­
szałem.

Co-do Huiliczek, wiadomości moje są 
również bardzo skąpe. Dopiero w ciągu 
śledztwa dowiedziałem się, że w tej sprawie 
miał być u mnie Szpunder i miał się ze 
mną naradzać. Jest to fałsz ; być może, że 
był u mnie, ale w innej jakiej sprawie, dość, 
że ja  nie przypominam sobie, ażebym ze 
Szpunderem się znosił lub konferował w spra­
wie apostazyi włościan hniliekieh. Z zdumie­
niem i niewiarą dowiedziałem się o tym 
fakcie z Gazety Krakowskiej i nie wspomina­
łem o nim w Stoicie, dopiero gdy tutejsze 
pisma polskie wystąpiły bardzo ostro przeciw 
metropolii". ks. Malinowskiemu , c. k. Na­
miestnictwu i t. d. kazałem napisać artykuł 
w Stoicie, dowodzący, że wolnym obywate­
lom w wolnem państwie wolno zmieniać 
wiarę, jak się komu podoba. Innego udziału 
w tej sprawie nie miałem.

Zarzuca mi dalej oskarżenie, że w ro­
ku 1866 zmieniłem program Słowa i nada­
łem mu kierunek panslawistyczny. Odpowiem 
na ten zarzut, że jest niesłuszny i niepraw­
dziwy, albowiem w roku 1866—1867 bawi­
łem na wsi u pp. Garapichów jako instruk­
tor do dzieci. W roku 1867 wstąpiłem do

Słowa jako współpracownik, a dopiero w ro­
ku 1868 objąłem naczelną redakcyę i prowa­
dziłem pismo w duchu mego poprzednika. 
Jako współpracownik zaś nie mogłem zmie­
niać programu, lecz przeciwnie musiałem zo­
bowiązać się, iż pisać będę w duchu, w ja ­
kim pismo je ; t redagowane. W ogóle, w o- 
wych czasach nie zajmowałem się polityką, 
lecz tylko zbieraniem po klasztorach m ate­
ryału do napisania monografii historycznej.

Dalszy zarzut opiera się na liście, pisa­
nym w roku i 875 do mnie przez niejakiego 
Wischeka. N ł podstawie tego listu twierdzi 
prokuratorya. że już w tym roku należałem 
do tajnego komitetu w Bośnii i Hercegowi­
nie. Odpieram ten zarzut, bo rz cz tak się 
miała: WIsehek napisał do mnie, czy nie
chciałbym zawiązać tutaj komitetu, któryby 
zbierał w kraju składki na rzecz Bośniaków. 
Na ten list nie odpowiedziałem wcale. Udał 
się więc Wischek do kogo innego, bo wiado­
mo mi, że do Namiestnictwa ^wpłynęła pro­
śba o pozwolenie zbierania składek, ale Na 
miestnictwo prośby nie uwzględniło. Bliższe 
szczegóły w tej sprawie poda dr. Jan  Do­
brzański.

Wielkie znaczenie przywiązuje także 
akt oskarżenia do telegramu, w ysłanego prze­
żeranie do Moskwy. Stawiano tam pomnik 
Puszkinowi, przyjacielowi Mickiewicza. Komi­
tet zajmujący się tem, rozesłał zaproszenia 
do rozmaitych osobistości, a także do redak- 
cyj. Tak dzieje się w całym świecie. Zapro­
szenia takie otrzymały redakeye dzienników 
warszawskich i krakowskich. Ńie mogąc oso­
biście uczestniczyć w tych uroczystościach, 
wysłałem telegram, sądzę jednak, że zaszła 
mała pomyłka, nie pisałem bowiem w telegra­
mie o narodzie „wielkorusskim11, lecz o „je­
dności z wielkim narodem russkim.11

Powiada także akt oskarżenia, że pobie­
ram subwen-ye z zagranicy; ja zaś utrzymu­
ję, że subweneyj me pobieram Mam znaczne 
długi. Gdym budował dom, mówiono, że go 
za ruble buduję, tymczasem łatwo się prze­
konać, jak stoi sprawa z tym domem.

„Płoszczański otrzymał 100 r u b l i  za 
pośrednictwem dr. Jana Dobrzańskiego11— po­
wiada akt oskarżenia. Tak je s t ,  otrzymałem, 
a to z następującego tytułu : Księża gali­
cyjscy, którzy wyjechali do Chełmu, przy­
słali do umieszczenia bardzo długi artykuł, 
w którym uderzali na prawosławie. Panują 
w Chełmszczyźnie dziwne stosunki. Nasi 
księża nie mogą pogodzić się z tamtejszymi 
duszpasterzami, którzy ich nazywają Jezui­
tami. Izwieslnyj Wiestnik umieścił przeciw 
nim ostry artykuł. Nie mając pisma, w któ- 
rem mogliby odpowiedzieć na zaczepki, u- 
dali się do dr. Jana Dobrzańskiego z prośbą, 
ażeby ich odpowiedź obejmującą przeszło 20 
arkuszy wydrukował w Stoicie. Pismo to ma 
za szczupłe ramy, ażeby mogło pomieścić taki 
artykuł. Należało więc wydrukować osobny 
dodatek i za ten to dodatek zapłacono 100 
rubli, ja  zaś dołożyłem coś jeszcze z wła­
snej kieszeni a skorzystałem tyle, że w 
skutek tego artykułu Słowu omal nie ode­
brano debitu pocztowego w Rossyi. Ażeby 
załagodzić tę sprawę, chciałem jechać do 
Kijowa do ks. Wł. Terleckiego, którego już 
oddawca miałem odwiedzić. Ks. Terlecki 
jest tylko abonentem moim i nie miałem z 
nim nigdy żadnych bliższych stosunków, 
równie jak nie mam i nie miałem żadnych 
stosunków z Budyłowiczem albo n. p. z Le- 
ontyną Lewicką (Saldatką) w Warszawie. 
Jest to stara baba, która ma pasyę pisać po- 
ezye i raczy niemi każdego, kogo tylko 

! spotka. Mam cały plik takich poezyj od niej 
a z czystej kurtoazyi, chcąc jej dogodzić, 
wydrukowałem jeden taki wiersz w Słowie.

O zmianie programu Słowa nic mnie 
nie wiadomo. Redaguję to pismo w tym sa­
mym duchu, w jakim było redagowane da­
wniej. Co praw da, w czasach ostatnich pi­
smo to stało się m dłe, dlatego głów nie, że 
nie chciałem narażać go na konfiskatę. To 
też istotnie skonsfiskowano je tylko raz i to 
za skarcenie księdza, który zaintował w 
cerkwi hymn ludowy w języku niemieckim.

Miałem od panslawistycznego komite­
tu w Kijowie otrzymać 300 rubli. Otrzyma­
łem je istotnie ale za wysłanie książek dla 
biblioteki tego komitetu a daję słowo hono­
ru , że ani z tym komitetem ani z żadnym 
innym panslawistycznym komitetem nie mia­
łem żadnych stosunków.

Rossyjskie ministerstwo oświaty miało 
mię subweneyonować kwotą 500 zł. Jest to 
fałsz.

Powiedziano, że w Rossyi mają debit 
pocztowy tylko pisma panslawistyczne, a 
wszakże Gazeta Lwowska nie jest pismem 
panslawistyeznem a mimo to ma wstęp do 
Rossyi.

Co się tyczy rękopisów u mnie znale- 
zinych , to jasną jest rzeczą, że za poglądy 
wypowiedziane przez osoby trzecie, ja  od­
powiadać nie mogę. z,e się nie zgadzałem 
z poglądami wypowiedzianemu w tych m a­
nuskryptach znalezionych , najlepszym na to 
dowodem, fakt, że je znaleziono "w koszu; 
gdybym bowiem podzielał zdania w nich 
zawarte, byłbym umieścił je w Stoicie.

Oskarżenie twierdzi, że poszedłem za 
zdaniem ks. Emila Lewickiego i po jego
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myśli redagowałem Słowo; odpieram ten 
zarzut i mógłbym raczej utrzymywać, że ks. 
Lewicki, chcąc się mi przypodobać, bo sta­
rał się o otrzymanie posady, pisał w duchu 
Słoiea.

Za wyrażenie ks. Naumowicza, że Słowo 
ma swoją historyę, ja  odpowiadać nie mogę

Zaiste wielką przysługę byłaby mi wy­
rządziła prokuratorya, gdyby w ciągu całego 
roku konfiskowała każdy numer Słowa. Tym 
bowiem sposobem byłbym się dowiedział, co 
wolno pisać, a czego pisać nie wolno. Teraz 
zaś mam odpowiadać za artykuły nieskonfi 
skowane.

Co do znajomości z Adolfem Dobrzań­
skim, muszę oświadczyć, że poznałem go we 
Lwowie. Przychodził on do redakcyi 1—2 
razy w tygodniu, później zaś przestał całkiem 
bywać. Ja  byłem u niego wszystkiego dwa 
razy, a była to tylko rewizyta, nie chodzę 
bowiem w ogóle z zasady na żadne wizyty. 
Eozmowa toczyła się najczęściej o rzeczach 
obojętnych. Główną zaś ideą p. A. Dobrzań­
skiego było połączenie wszystkich ruskich 
stronnictw w kraju. Chciał on nadto wszy­
stkie pisma ruskie w Galicyi zlać w jeden 
wielki oryan. Nareszcie miał do mnie spe- 
cyalny in teres; chodziło mu o to, ażebym 
przyjął znowu Markowa do Słowa. Marków 
wystąpił z Słowa, bo mu za mało płaciłem ; 
jest to człowiek gorącego temperamentu, kry­
tykował nieraz Słowo, że jest mdłe i bez­
barwne, widocznie chodziło mu o zajęcie 
odrębnego niezawisłego stanowiska, założył 
więc pismo Prołom.

P r z e w o d n i c z ą c y  przystąpił po tym 
ogólnym wywodzie oskarżonego do badań 
szczegółowych.

P r z e w o d n i e  z ą cy .  Powiedziałeś pan, 
że od r. 1866 byłeś współpracownikiem, a 
od r. 1868 redaktorem Słowa, powiedziałeś, 
że pisałeś dalej w tym samym duchu, w ja ­
kim Słoto o redagowano przed pańskiem wstą­
pieniem do redakcyi; proszę mi powiedzieć, 
jaki był progom  pański?

O s k a r ż o n y :  Obrona praw Rusinów.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Z programu,

który Słowo ogłosiło dnia 27 c z e r  w ca 
1866, a który pan przyjąłeś za swój, o- 
świadczająe, że jako współpracownik pisać 
będziesz w duchu Słowa, wypływa jednak 
całkiem co iunego; program ten bowiem tak 
opiewa (Czyta) :

„Wszelkie usiłowania dyplomacyi i Po­
laków, aby z nas zrobić odrębny naród ruski 
i unitów, pozostały daremnemu Kuś galicyj­
ska, węgierska, moskiewska i tobolska jest 
w geograficznym, etnograficznym i obrząd­
kowym względzie jedną. Naszera zdaniem 
byłoby na czasie przekroczyć Rubikon i 
wszystkim oświadczyć otwarcie, że nie mo­
żemy pod względem językowym, literackim, 
kościelnym i narodowym odłączać się dłużej 
od reszty naszego ruskiego świata; nie 
jesteśmy Rusinami z roku 1848; my jeste­
śmy prawdziwymi Rossyanami.“

Dalej pisało Słowo: „Jeżeliśmy w i\ku  
1848, celem pozyskania przychylności rządu, 
zapewniali, że nie jesteśmy Moskalami, ale 
Rusinami, to historya przebaczy nam to 
kłamstwo ; bo gdybyśmy byli wówczas po­
wiedzieli prawdę, nie pozwolonoby nam stać 
się russkimi.11

Owoż w tym programie nie ma mowy
0 obronie praw Rusinów, ale natomiast jest 
mowa o obronie rzekomych praw russkieb.

O s k a r ż o n y  tłómaczy w dłuższym 
wywodzie, że tu zachodzi tylko nieporozu­
mienie co do nazwy. Nazwa „ R u s i n 11 po­
jawiła się dopiero w r. 1848, co wykpił już 
Saphir, mówiąc o erze nowej od wynalezienia 
Rusinów. Rusin stanowi tylko odłam jednego 
wielkiego narodu ruskiego jak Wielkopolanie
1 Małopolanie odłamy narodu polskiego.

O s k a r ż o n y  tak daiej mówi po tein 
wyjaśnieniu:

„Za artykuł powyższy nie mogę być 
pociąganym do odpowiedzialności, bo ani go 
pisałem, ani drukowałem i dziwi mnie, że 
prokurator nie skonfiskował go w r. 1866, 
lecz dopiero teraz podnosi jego znaczenie. 
Czemu nie wystąpił w chwili, w której się 
ten artykuł pojawił?

Ja zastałem już program Słowa i trzy­
małem go się dalej ale w odmieunym tylko 
kierunku. Nie miałem bowiem nigdy na my­
śli politycznego zjednoczenia ruskich, lecz 
t y l k o  z j e d n o c z e n i a  i c h p o d w z g l ę -  
d e m  j ę z y k a  i literatury11.

p r z e w o d u  i c z ą c y .  Być może, że 
teraz jest takie pańskie zdanie, ale w pro­
gramie powyższym — który pan za swój 
przyjąłeś — jest mowa o zupełnie innych 
rzeczach a nie tylko o języku i literaturze. 
Jest tam n. p. mowa o religii.

O sk . Według moich poglądów nie ma 
najmniejszego związku między polityką a re- 
ligia Gdyby bowiem tak było, naówczas 
fizyzmatycka Bukowina musiałaby należeć do
szyzmatyekiej Rossyi.

P r z e  w.: Stosownie do powyższego 
programu otrzymałeś pan także korespon- 
deneye pisane w tym samym duchu. I tak 
n p. pomiędzy inuemi pisze do p. ks. Lmil 
L e w i c k i  pod d. 81 grudnia 1877 (Czyta):

„Polacy, zaprowadzając unię kościelną, 
targnęli się na naszą wolność sumienia;
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Ros^ya stara się to naprawić. Ruś galicyjska 
była i zawsze będzie schyzm itycka. Słoioo 
musi być redagowane w tym duchu, ażeby 
w Rusinach wzbudzić sympatye dla cerkwi 
schyzmatyckiej i powinno być gotowe poświę­
cać się dla rossyjskiej idei narodowej11.

Ż długiego szeregu artykułów druko­
wanych w Słoioie wypływa, że pan posze­
dłeś za tą radą ks. E. Lewickiego.

O s k a r ż o n y  przeczy temu gołosłow­
nie, utrzymując, że rady ks. E. Lewickiego 
nie słuchał i korespondeneyę wrzucił do ko­
sza, gdzie ją znaleziono.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Faktem pozosta­
nie jednak, że Słowo pisało nieustannie w 
duchu przez ks. E. Lewickiego wskazanym, 
faktem jest także, że Słowo występowało 
przeciw unii kościelnej, faktem nareszcie, 
że w Ilniliczkach przeszła cała gmina na 
prawosławie.

O s k a r ż o n y :  Ja nie wierzyłem nigdy, 
ażeby w Ilniliczkach mógł zajść podobny 
wypadek. Nie wierzyłem dlatego, ponieważ 
agitacya w tym kierunku jest niem ożliwą; 
wszakże żandarmi chodzą po cerkwiach. Ja 
nietylko nie występowałem przeciw unii ale 
bronił jej, n. p. na Bukowinie, gdzie prawo­
sławny Rusin uważany jest zaraz za Rumu­
na. Dalej mówi oskarżony:

Wychodziłem z zasady, że w Austryi 
wolno pisaó prawdę. Nie występowałem te­
dy przeciw unii, lecz jedynie przeciw nadu­
życiom. Pisałem prawdę — prokuratorya nie 
skonfiskowała Słowa, myślałem więc, że wol­
no pisać w tym duchu. Gdyby prokuratorya 
konfiskowała jeden lub drugi podobny ar­
tykuł, byłbym .wiedział, że o tej materyi pi­
sać nie wolno. W tej mierze nierównie le­
piej w Rossyi. Tam, jeżeli jakiś temat nie 
podoba się rządowi, dają dziennikowi ostrze­
żenie jedno i drugie a potem zawieszają wy­
dawnictwo, nie pociągając redaktora do od­
powiedzialności kryminalnej, tutaj zaś dają 
paszport a potem pytają: „pocoś jeździł za 
granicę?11 pozwalają pisać, a potem jest „o- 
skarżenie o zdradę stanu14.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Mówiłeś pan, że 
nie korespondowałeś wcale z Mirosławem 
Dobrzańskim. Tymczasem znaleziono u pana 
dwa listy M. Dobrzańskiego. Pierwszy z nich 
tak opiewa: (Czyta)

„Petersburg 13/VI 1880. Łaskawy Pa­
nie Benedykcie Michajłowiczu! Posyłam Pa­
nu artykuł profesora Antoniego Semenówi- 
cza Budiłowicza, pisany w obronie Galicyan.

Przy tej okazyi winienem Pana uwia­
domić, że wysławiana przez Pana gazeta 
Wschód (Wostoli:), jest organem Greków, 
walczących ze Słowiaństwem w ogólności a 
z Bułgarami w szczególności.

Taki kierunek Wschodu usposobił nie- 
przyjaźnie przeciw’ niemu w s z y s t k i e  s ła -  
w i a n o f i l s k i e  k o ł a  R o s s y i .

Wyobraź więc Pan sobie wrażenie, ja- 
kieby zrobiła wasza uwaga, wysławiająca 
Wschód, na po w yż w s p o m n i a n e  k o ł a ,  

jeżeliby one przypadkowo przeczytały ją. Co 
się tyczy przedrukowania artykułu chełm­
skich Galicyan we Wschodzie, to tego nie 
zrobiono z miłości albo współczucia do tych 
ostatnich; przeciwnie redaktor Wschodu wie­
dział dobrze, że on Galicyanom przyniesie 
tylko szkodę, drukując ich gwałtowny arty­
kuł, ale zrobił on to tylko dla d o k u c z e ­
nia s ł a w i  a n o  f i l  om i d l a  o d j ę c i a  im u 
G a l i c y a n  w e d ł u g  m o ż n o ś c i  w i ę k ­
s z e j  s y m p a t y i .

Na szczęście Wschód bardzo mało jest 
rozpowszechniony, i dlatego być może, że ar­
tykuł Galicyan przejdzie ńiespostrzeżenie. 
Inna sprawa, jeżeli ktokolwiek z tntejszo- 
urodzonycb, t. j. staroprawosławnych, weźmie 
ich w obronę. To nie dla narodowej miłości 
własnej tutejszo-urodzonych i może z tej 
przyczyny działać dobrze i uspokajająco.

Jeżeliby autorowie powyż wspomniane­
go artykułu przysłali go na moje ręce, to ja- 
bym był znalazł tu kogoś z najznakomit­
szych osób, któraby podpisała swem imie­
niem i pomieściła na widzialnem miejscu, 
w którejkolwiekbądź z codziennych gazet.

Takim sposobem mógłby ten artykuł 
rzeczywiście przynieść im pożytek, tak jak 
to ja spodziewam się po artykule Budiło­
wicza.

Wybacz Pan, żem Pana zajął, ale ja 
poczytywałem sobie za obowiązek zwrócić 
pańską uwagę na stan sprawy tutaj, który 
to stan Panu, być może, nie całkiem jest 
wiadomy.

Ja  żyję tu już drugi rok i tylko to ro­
bię, że  ś l e d z ę  za  p r a s ą  i s p o ł e c z e ń ­
s t w e m  i dla tego nieeałkiem nieskromnie 
myślę, że już znam tutejsze stosunki.

Zrobiłem sobie nieprzyjaciół i przyja­
ciół, ale mnie znają tu i ja znam ich.

Zresztą liczba pierwszych stopniowo 
zmniejsza się, a liczba drugich wzrasta.

Ja  zajmuję posadę w ministerstwie 
spraw wewnętrznych do osobnych (spe- 
cyalnych) poleceń i będę stale mieszkał w 
Petersburgu.

Jeżeli będę mógł Panu byó w czem- 
kolwiek pomocnym, to proszę mną rozporzą­
dzać. Przyjm Łaskawy Panie B. M. wyrazy 
mojego najgłębszego przywiązania.

M. Dobrzański.1'
czerwca 188?.

„P. S. Jeżeli Pan masz jakie wpływy 
na naszych chełmskich braci, to byłoby bar­
dzo pożądane, abyś Pan ich n a m ó w i ł  do 
p r z y s t ą p i e n i a  do p e t e r s b u r s k i e g o  
t o w a r  z y  st  w.a s ł o w i a ń s k e g o  na  c z ł o n ­
ków.  Opłata wynosi na rok 10 rubli. P ie­
niądze należy przysłać wprost do „Słowiań­
skiego dobroczynnego stowarzyszenia11. O je ­
dnego jeszcze członka utrzymującego kandy­
daturę a życzącego sobie wstąpić na członka 
sławiańskiego komitetu ja  postaram się. Nie 
potrzeba i mówić, jaki wpływ może mieć 
wstąpienie naszych Chełmszczan na człon­
ków sławiańskiego komitetu.14

O s k a r ż o n y :  Ja podziwam los tych 
listów, podziwiam mianowicie, że nabrały 
takiej wagi. Zapewniam pod słowem honoru, 
że tych listów wcale nie czytałem i dopiero 
w tej chwili dowiaduję się o ich treści. Nie 
odpisałem na nie i wskutek tego M. Do­
brzański jest obrażony na mnie. Listy te ba­
gatelizowałem, jak ich autora. Zresztą mo­
żna u mnie znaleźć listy rozmaitej treści. 
Tak n. p. wezwał mnię ktoś abym „urządził 
komitet dla bicia żydów“. (Wesołość). Gdyby 
taki list znaleziono u mnie, czyż musiałoby 
koniecznie powstać przeciwko mnie podejrze­
nie że organizuję hecę na żydów? Zaręczam 
słowem, że tych listów równie jak setki in­
nych, nie od M. Dobrzańskiego pochodzących 
listów, wrzuciłem do kosza bez czytania.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Drugi list tak 
opiewa: (Czyta).

„Petersburg, 28 listopada. 1880. Łaska,- 
wy Panie Benedykcie Michajłowiczu! Nie­
zawodnie czytałeś Pan telegram G-cłosu, i 
artykuł, telegram Noicawo W remeni; kore­
spondentkę, telegram i wstępny artykuł Ros­
syi o Waszej uroczystości, a raczej o gali- 
cyjsko-russkiej manifestacyi.

Ciekaw byłbym bardzo znać Pańskie 
zdanie o nich, dowiedzieć się co Pau z nich 
pochwalasz a co nie, a ż e b y  w p r z y s z ł o ­
ś c i  b y ć  w s t a n i e  z a j ą ć  s i ę  W a s z ą  
b i e d ą  i i n t e r e s a m i .  J a  c h c i a ł b y m  
o i l e  t o m o ż l i w e  m n i e  b ę d z i e ,  p o d ­
t r z y m y w a ć  w t u t e j s z e j  p r a s i e  i w 
t u t e j s z e m  s p o ł e c z e ń s t w i e  i n t e r e s a  
g a l i c y j s k o  - r o s s y j s k i e g o  n a r o d u ,  
p r z e d s t a w i a n e  w a s z e m  b a r d z o  s za -  
n o wn . e m o r g a n e m  Słowo. W ogóle pro­
szę z zaufaniem udawać się do mnie z wszel- 
kiemi poruezeniami albo sprawami, jakie mo­
gą być Panu tutaj przezemnie załatwione.

Główny cel mego tutejszego pobytu 
polega ( j a k  t o P a n u  z a p e w n e  j u ż  w i a ­
d o mo )  na tem — przedstawiać i b r o n i ć  
t u t a j ,  w prasie, w społeczeństwie i gdzie 
tylko okaże się to potrzebnem i pożądanem, 
i n t e r e s ó w  n a s z y c h  w ę g i e r s k i c h  
R u s s k i c h .  Dlatego Koniecznem mi jest 
utrzymywać bliskie stosunki z prasą i 
z S. B. Towarzystwem św. Bazylego, oraz 
znajomości w wyższych kołach, i pilnie śle­
dzić za wszystkiem, co tu się dzieje , a tak 
przy tej okazyi nie trudno by mi było z r o ­
b i ć  coś  i d l a  g a l i c y j s k i e j  R u s i ,  któ­
ra, jakkolwiek tu wielu jest Galicyan — 
przecież nie jest reprezentowaną, gdyż oni 
patrzą tylko na swój własny interes, a o 
swojej rodzinie ( j a k  t o P a n  z a p e w n e  
w i a i o g o d n i e  i o s o b i ś c i e  się p r z e ­
k o n a ł e ś ) ,  i wiedzieć nie chcą.

A byłoby pożądanem, ażeby ruskie 
społeczeństwo Rossyi obznajamkło się drogą 
prasy z położeniem galicyjskiej Rusi i na 
odwrót galicyjsko-ruskie z Rossyą. Od czasu 
mego pobytu w Rossyi ja na swoje własne 
ryzyko w części starałem  się obznajomić tu­
tejszą publiczność z położeniem galicyjskiej 
Rusi. Pan jako ś l e d z ą c y  r u s k ą  p r a ­
sę,  n i e z a w o d n i e  to s p o s t r z e g ł e ś .  
Jednakże nie mając stosunków z Wami nie 
wiem dokładnie w jakim kierunku działać, 
na co zwracać uwagę, a o ozem zamilczać, 
ażeby popierać Waszą politykę. Na każdą 
rzecz można patrzeć z różnych stron; byó 
może u Was taki pogląd, u mnie inny. Dla­
tego, jeżeli panu w ogóle pożądane będą 
moje usługi, ofiarowane panu bezintereso­
wnie, to byłoby do życzenia, ażebym ja od 
czasu do czasu był powiadomiony o pańskich 
poglądach i zamiarach, i abym o t r z y m y ­
w a ł  c z ę ś c i e j  k o r r e s p o n d e n e y e  ze  
L w o w a  i z i n n y c h  s t r o n  g a l i c y j ­
s k i e j  R u s i  d l a  u m i e s z c z e n i a  w t u ­
t e j s z y c h  g a z e t a c h .  Korrespondeneye 
mogą być pisane nawet w niemieckim lub 
polskim języku. Ja je tu przetłumaczę, przy­
gotuję do druku i postaram się o ich umie­
szczenie, a honoraryum, jeżeli takowe bę­
dzie wydane, wyszlę korrespondentowi w li­
ście rekomendowanym austryackieini bankno­
tami. Być może, że pan wyszukasz chętnych 
do tego.

Daleko stosowniej pisać w niemieckim 
lub polskim języku, którym niestety nasi 
ruscy lepiej władają niż literackim ruskim 
językiem.

Wiadomo panu może, że k t o ś  c h c i a ł  
w y d a w a ć  w C z e r n i o w e a e h  r u s k ą  
p o l i t y c z n ą  g a z e t ę  w formacie „Słotoa14 
ale w c z y s t y m  l i t e r a c k i m  j ę z y k u .  
Pan ten podał p r o ś b ę  o w s p a r c i e  i o 
z ł o ż e n i e  k a u c y i d o  naszego komitetu, 
gdzie okazała się w wydziale za nim  silna 
partya.

Sprawa została mnie przydzielona dla 
objawienia zdania. Radziłem odmówić, a to 
z tego powodu, że, jak widać z programu i z 
tonu pisma, gazeta ta ma zamiar robić kon- 
kurencyę Słowu, które z należytym taktem i 
oardzo dobrze dąży do tych samych celów, 
które są wyrażone w programie proszącego, 
w skutek czego nowa gazeta może zrobić 
szkodę, osłabiając Słowo i pomnażając anta­
gonizm między bukowińską prawosławną a 
galicyjską unicką Rusią. Odmówiono przeto 
prośbie.

Czym dobrze pojął sprawę me wiem, 
ale wyraziłem moje zdanie zgodnie z mojem 
przekonaniem.

Porozumieć się z panem nie było ani 
czasu ani możności. Rozumie s ię , że to d o- 
n i e s i e n i e  p r z e z n a c z o n e  t y l k o  d l a  

a n a  i p o w i n n o  z o s t a ć  w t a j e m n i c y .
Posyłam list studenta Kozłowskiego, 

tóry gotów jest robie dla pana wyciągi z 
tutejszych gazet według pańskich instrukcyj. 
Jeżeli to panu się przyda, to być może że i 
sam znajdę czasu, aby napisać dla pańskie­
go szanownego Słowa jedną lub dwie kore- 
spondeneye. Rozumie s ię , że będą one panu 
dostarczone należycie odpisane bez pomyłek.

Tak więc jeszcze raz powtarzam swój 
projekt: p r z e d s t a w i a ć  i b r o n i ć  t u ,  
b e z  i n t e r e s o w n i e  i n t e r e s ó w  g a l i ­
c y j s k i e j  R u s i ,  z g o d n i e  z i n s t r u k -  
c y a m i ,  k t ó r e  od p a n a  o t r z y m a m .  Je ­
żeli mój projekt będzie przyjęty, ja rozu­
mie się, będę bardzo szczęśliwy i będę 
szczerze wypełniał wszystkie pańskie polece­
nia. Co się tyczy mego osobistego stanowi­
ska, to w tych dniach ustali się ono w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych. Zasyłam 
ukłony dla pańskiej żony i dla Jaifa Anto­
nowicza Dobrjańskiego, również jak dla 
wszystkich moich znajomych....

Mirosław Dobrzański (Karawannaja.)"
O s k.: W tym drugim liście jest zawar­

ty dowód jawny, że na pierwszy list wcale 
nie odpo wiedziałem. Nieaodpowiedziałem rów­
nież i na list drugi. Uważałem bowiem Mirosła­
wa Dobrzańskiego za młodego człowieka, za 
blagiera, który sądził, że przyjechawszy z Pe­
tersburga zaimponuje Rusinom, albo mnie­
mał m o ż e ,  że koniecznie trzeba z Rusinami 
nawiązać stosunki. Jeżeli te dwa listy mają 
stanowić dowod jakiejkolwiek winy z mojej 
strony, to w takim razie możnaby mnie na­
zwać także konspiratorem polskim, albo so- 
cyalistą, albo może nawet nihilistą, bo z P a­
ryża, równie jak inne redakeye otrzymałem 
odezwę od komitetu odbudowania Polski, z 
Genewy otrzymuję broszury i pisma socya- 
listyczue i mbilistyczne, które regularnie od­
daję do dyrekeyi policji, albo zwracam auto­
rowi, jeżeli adres jego jest m! znany.

P r  z e w.: Z ostatniego listu wypływa, 
że komitet panslawistyczny w Petersburgu 
daje na cele wydawnictwa znaczniejsze sub- 
weneye, składa kaucję i t. p.

O s k.: Mnie o tem Dic nie wiadomo, 
mam jednak to przekonanie, że te komitety 
robią wiele wrzawy, w rzeczywistości zaśnie się 
nie dzieje, tak, jak to i u nas się często prakty­
kuje. Na posiedzeniu tego lub owego kom i­
tetu palnie ten lub ów szumną mówkę: ha­
łasu wiele a pożytku żadnego. Jedyną do­
tychczasową praktyczną działalnością tych 
komitetów panslawistycznyeh było zbieranie 
składek na dzwony w Bułgaryi. Zresztą nie 
posiadam bliższych wńadomości o tych ko­
mitetach.Cały panslawizm wmoiehoczach, nie 
jestna razie tak niebezpiecznym dlaAustyijak 
pangermanizm.

P r z e  w.: Tak samo mówi i akt oskar­
żenia, ale niebezpieczeństwo choć odległe 
istnieje.

O s k.: Natura Słowian jest dość dziw­
ną; nigdy nie może nrędzy nimi zapanować 
zgoda, niepodobna np. zgodzić się na jeden 
wspólny język. Panslawizm dopiero w przy­
szłych pokoleniach, za naszyeh prawnuków; 
nabierze znaczenia.

Ja  nie wierzę tedy w teorye Fadejewa. 
i Pagodina. Chcą oni jednej wielkiej Słowiań­
szczyzny a tu w Galicyi mamy około 20 roz­
maitych narzeczy i niepodobna zgodzić się na­
wet na jeden wspólny język To też dla bra­
ku jeduości pomiędzy Słowianami Austryi ze 
strony pauskwizmu na razie niebezpieczeń­
stwo nie grozi.

Na dalsze pytauia pana p r z e w ó d ,  
co do podróży jego do Rossyi daje oskarżo­
ny wyjaśnienia zgodne z wyjaśnieniami po- 
danemi już w7 wstępnej obronie. Jeździł w 
grudniu r. z. do Petersburga, aby zażegnać 
burzę przeciw Słowu z powodu wydrukowa­
nia artykułu jednego z księży Chełm skich. Jaz­
da ta odniosła skutek pożądany; Słowu nie 
odebrano debitu pocztowego.

Na artykuł Moskiewskich Wiedomosti 
donoszący, że Płoszczański pobiera rocznie 
z ministerstwa oświaty 500 rubli subwencji, 
odpowiada oskarżony, że tu chyba skryty 
jego wróg mógł napisać coś podobnego. Ta 
subwencja niewieleby mu pomogła. Gdyby 
mu istotnie chodziło o świetne powodzenie, 
potrzebowałby tylko Słowo wydawać w czy- 
sto-rossyjskim języku Miałby zaraz 1000 
abonentów więcej. Następnie wskazuje oska­
rżony powody, dla których Marków wystąpił
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z redakeyi Słowa. Chodziło mu o byt nieza­
wisły, nie mógł z oskarżonym zgodzić się 
na łagodny sposób omawiania rozmaitych 
kwestyj krajowych, jak n. p. w sprawie are­
sztowania pewnego nauczyciela przez żan­
darma za posiadanie broszury socyalistycznej 
itp. W końcu opowiada oskarżony o zabie­
gach p. Adolfa Dobrzańskiego około połą­
czenia wszystkich stronnictw i pism ruskich 
w jedno oraz co do zaprowadzenia je­
dnego wspólnego języka ruskiego. Z Adol­
fem Dobrzańskim schodził się oskarżony w 
kasynie. W domu był u niego dwa razy tj. 
oddał mu dwie wizyty.

Za inicyatywą p. Adolfa Dobrzańskiego 
zwołano wiec, w celu omówienia kwestyi po­
łączenia stronnictw. Po długich debatach nie 
mogło w żadnym kierunku przyjść do po­
rozumienia. Wówczas zaproponował p. Adolf 
Dobrzański, ażeby stanowczo załatwić bodaj 
kwestyę językową. Zaproponowanie języka 
cerkiewnego jako wspólnego dla wszystkich 
Rusinów uważam za żart, bo jest to ję­
zyk martwy, tak samo dziś niemożliwy jak 
ormiański dla naszych Ormian. Śmiałem 
się po prostu z tego i nigdy tego nie będę 
pojmować inaczej jak tylko w ten sposób.

Posiedzenie przerwał p. przewodniczą­
cy o godzinie 21/2 z południa. (Dalsze spra­
wozdanie w rubryce Ostatnia Poczta).

SPRAWY Za &RAIICZME
(Mowa ks. B ism arcka.)

Jak już wiadomo z depeszy telegraficz­
nej i wczorajszego listu berlińskiego, na po- 
niedziałkowem posiedzeniu parlamentu n ie­
mieckiego, przy drugiem czytaniu przedło­
żenia o monopolu tytoniowym, zabrał głos 
ks. Bismarck i mówił przez półtrzeciej go­
dziny, przyczem w drugiej części swojego 
przemówieniu poruszył kwestye wysokiego 
znaczenia politycznego. Główne ustępy 
tej mowy podajemy według telegraficznych 
sprawozdań dzienników wiedeńskich. Mówca 
powołał się na wstępie na mesaż cesarski 
odczytany przy otwarciu parlamentu, który 
zapowiedział wniesienie przedłożenia o mo­
nopolu, i dowodził następnie potrzeby reformy 
podatkowej przedewszystkiem zaś zniesienia 
podatku klasowego. Podatek ten bowiem jest 
pozostałością dawnego systemu feudalnego, 
jest on podatkiem prawdziwie barbarzyńskim
i daje się uczuć przeważnie najuboższym, 
jak dowodzi fakt, że w ostatnim roku na 5 
milionów osób płacących ten podatek musiano 
z miliona kontrybuentów ściągać go drogą 
egzekucyi, przyczem przy 565.000 kontrybu- 
entach egzekucya została bez skutku. W o- 
statnich czterech latach liczba egzekwowanych 
wynosiła 3.304,000. Otóż dla usunięcia tego 
podatku praktykowanego dotychczas tylko w 
Rossyi i Turcyi potrzeba zreformować system 
podatkowy a ku temu nadaje się najlepiej 
zaprowadzenie monopolu tytoniowego. Pojmuję, 
mówił ks. kanclerz — że opozycya, czyha­
jąca na chwilę, w której mogłaby obalić rząd 
dzisiejszy i pracująca, ile jej sił starczy, nad 
zdyskredytowaniem rządu, nie zechce do- 
pomódz do przeprowadzenia zamierzonych re­
form. Być może, że ma zamiar reformy te 
zarezerwować dla siebie, gdy dojdzie do steru. 
Tymczasem sieje rozdwojenie i niezadowo­
lenie. Wobec lekkomyślności wyborców i 
szarlataneryi prasy t. z. liberalnej nie trudno 
jej utrzymać to niezadowolenie, tem więcej, 
że szkalowanie rządu stało się poniekąd po­
trzebą każdego Niemca. Czyż daty przeżeranie 
przytoczone nie przemawiają dobitnie za po­
trzebą pozbycia się podatku klasowego ? Czyż 
ma istnieć nadal ten podatek z całym mili­
onem egzekucyi, czyż mamy ścierpieć nadal 
długi szereg dodatków gm innych, przecią­
żanie ludności opłatami szkolnemi? Monopol 
tytoniowy mający usunąć wszystkie te ciężary 
stał się niepopularnym dzięki agitacyi wy­
borczej; nie powstrzyma mnie to jednak od 
ponawiania mojego wniosku. Nie pytam się
0 to, czy jakaś sprawa jest lub nie jest po­
pularną, lecz o to tylko, czy jest godziwą i 
sprawiedliwą. I  ja kiedyś zażywałem szero­
kiej popularności, utraciłem ją i nie kłopoczę 
się tem bynajmniej. Dla mnie główną jest 
rzeczą, czy król mój jest ze mnie zadowo 
lony. Zresztą mam to mocne przekonanie, że
1 monopol stanie się popularnymi.

Między innemi argumentami przeciw 
monopolowi wytoczono i ten , że tkwi w nim 
idea socyalistyczua. Słowo „socjalizm" nie 
zastrasza m n ie ; wszak emancypacja chło­
pów była także socjalistyczną. Nie sądźcie 
panowie, że przez odrzucenie monopolu i 
projektu o podwyższeniu podatku od tytoniu 
usuniętą zostanie reforma; nic mnie bowiem 
nie powstrzyma od wyszukiwania nowych środ­
ków dla uwolnienia ludności od przygniata­
jących ją ciężarów. Nie w ątp ię , że niektóre 
frakcye nieodmówiłyby nam swojego popar­
cia, gdybyśmy tylko chcieli zdecydować się 
na podróż do Kanossy, nie mam tutaj je ­
dnak na myśli Kanossy klerykalnej lecz li­
beralną. Tak źle jednakże z nami jeszcze 
nie jest, pomimo, że otoczeni jesteśmy obrę­
czą frakcyj, z których każda chciałaby przy

tym ogniu upiec własną pieczeń. Rząd nie może 
czynić zawisłem swojego postępowania od 
praktyki pewnej frakcyi ani tutaj ani w sej­
mie pruskim. Tymczasem frakcje wnoszą 
zamieszanie w nasze stosunki polityczne, 
wytwarzają chaos i utrudniają rządy. Tak 
być dłużej nie m oże, bo w takich warunkach 
postęp jest niemożliwy. Jeśli mimo wszelkich 
trudności, jakie napotykam bezustannie, nie 
ustępuję^z mojego stanowiska, które kilka­
krotnie chciałem już opuścić, to czynię to 
dla tego, że pragnę służyć mojemu królowi 
i pozostać wiernym ślubowi, jaki złożyłem , 
w czasie zamachu Nobilinga. Widząc króla, 
mojego pana, broczącego we krwi powiedzia­
łem sobie, że go dopóty nie odstąpię, aż 
mnie sam uwolni. Nadzieja m oja, że przy­
szłość będzie lepszą, opiera się głównie na 
dynastyach niemieckich, które uważałem da­
wniej za niebezpieczne dla państwa. One u 
uznały potrzebę występowania w zwartym 
szeregu przeciw wszystkim niebezpieczeń- 
stwow nadciągającym z zagranicy, a przytem 
strzeżenia swych praw m onarchicznych, o 
ile takowe zostały zawarowane konstytucją. 
Silny też węzeł łączy nas z temi po za obrę­
bem państwa niemieckiego położonemi wiel- 
kiemi monarchiami, które mają wspólne z 
nami pokojowe inieresa, i wierzę w to mo­
cno , że połączenie dwóch państw , połącze- 
czenie, do jakiego dążono r. 1848 i później, 
bez silnej jednak wiary w jego trwałość, po­
cznie uwydatniać się coraz wyraźniej, przy­
bierze dobitne kształty i wytworzy w środku 
Europy silną potęgę.

Mam to silne przekonanie, że dynastye 
staną na straży jedności politycznej i mili­
tarnej, i wyratują nas z niebezpieczeństw, na 
jakie marazm frakcyj parlamentu może pań­
stwo narazić. Dynastye są cementem jedno­
ści narodowej, dlatego też wystrzegają się 
bizantyńskiego służalstwa wobec opinii pu­
blicznej. Nie będę mógł często przemawiać 
do was, ale nie ustąpię ze sceny, nie po­
wiedziawszy wam pierwej: „Bądźcie zgodni, 
niech idea narodowa zajaśnieje przed ideą 
frakcyi, bo w obecnej chwili bliską jest zga­
śnięcia."

Przemawiał potem profesor Treitschke 
za monopolem, a następnie pos. Bamberger 
przeciw, powołując się przytem na różne po­
wagi ekonomiczne i opinie fabrykantów ty­
toniu w Niemczech. Podsekretarz stanu 
Scholtz wziął w końcu w obronę rząd i ks. 
Bismarcka, którzy tylko ia dobra kraju wy­
stąpili z monopolem.

Na tem odroczono dalsze obiady do 
wtorku.

 K R O I I K A
=  JWp. F ilip  Zaleski, c. k. wice- 

prezyde,if Namiestnictwa, powrócił dziś rano z 
Wiednia u dLwowa.

(- 'a Is. biskup Morawski w swojej 
podróży .sterskiej podejmowany jest wszędzie 
z serdet mi oznakami czci i sympatyi. W Ha­
liczu, gdzie Najprzewielebniejszy ks. biskup 
przybył dnia 10 b. m., powitali go na pięknie 
ustrojonym dworcu kolei żelaznej reprezentanci 
miejscowych władz i przełożeni gmin wyzna­
niowych izraeiickiej i karaickiej. Na moście nad 
Dniestrem oczekiwały Gościa procesje miejscowe 
i zamiejscowe obu obrządków z licznem ducho­
wieństwem na czele i wprowadziły go uroczy­
ście do miasta. Następnego dnia ks. biskup 
udzielał sakramentu bierzmowania. Na powita­
nie najczcigodniejszego Pasterza przybyli do Ha­
licza c. k. starosta stanisławowski Górecki i 
prezes Rady powiatowej p. Stanisław Bryk- 
ezyński.

( —) P .  Julin.li Schramm, chemik, 
uczeń prof. dr. Bronisława Radziszewskiego, 
otrzymał w dniu 6 b. m. na wszechnicy lwow­
skiej stopień doktora filozofii.

( —) Publiczny popis uczniów kon- 
serwatoryum towarzystwa muzycznego odbędzie 
się w dniach 26, 27, 28 czerwca.

* Zapiski policyjne. Skradziono pani 
E. K. z pomieszkania srebrny zegarek remon- 
toir o trzech kopertach wartości 30 zł. a pani 
Cb. A. z wozu zieloną suknię i czarny sukienny 
dołman wartości 30 zł. —  Po cztery łyżki 
srebrne i dwa widelce znaczone literami Z. G. 
winien się niewiadomy poszkodowany zgłosić 
w c. k. dyrekcyi policyi.

t  Z»iarii w ostatnich dniach: w Enghicn 
słynny archeolog francuski Louis B a tiss ie r , 
którego dzieło S ztu ka  m onum entalna  ma świa­
tową s ła w ę ; w Lipsku profesor języków i lite­
ra tur  skandynawskich dr. Antoni Filip E d za rd i ; 
w Berlinie generał Ziegler, wielki mistrz loży 
wolnomularzy pruskich.

*** O znaczniejszych pożarach w 
kraju otrzymaliśmy następujące doniesienia: 
W gminie Wielkiej W s i , w powiecie brzeskim 
spłonęło jedno obejście gospodarskie z zapasami 
i narzędziami oraz 10 sztukami inwentarza ży­
wego, ogólnej ■wartości 1 .218 zł. S trata w czę­
ści była ubezpieczona; przyczyna pożaru nie­
wiadoma. —  W  Gorlicach spaliły się z po-, 
wodu nieostrożności domowników trzy domv 
mieszkalne, a po części także mienie ich loka­
torów. Ocalono jednak papiery i instrumenta-

m iernicze oddziału  budow y kolei tran sw ersa lne j, 
k tórego kancelarye um ieszczone b y ły  w jednym  
z spalonych budynków . S tra ta  w ynosi 9 000 z ł . ; 
domy b y ły  ubezpieczone. — W zrębie lasv 
dw orskiego w P rzy łęk u , w  pow iecie kolbuszow - 
skim , w y buch ł z niew iadom ej dotąd przyczyny 
dn ia  29 m aja rano pożar, k tó ry  zniszczył w szyst­
kie nagrom adzone tam  sąg i i ścięte drzew a, 
przez co zrządził ubezpieczoną szkodę w  sum ie 
około 4.000 zł. D zięki szybkiej i energicznej 
pomocy zdołano pożar zlokalizow ać. —  M iaste­
czko Sw irz, w  powiecie przeinyślańskim  dnia 
4 b. m. naw iedzone zostało  pow tórnie ju ż  tej 
w iosny w ielkim  pożarem , który zniszczył 5 do­
mów  m ieszkalnych  z sp rzę tam i m ieszkańców , 
oraz k ilka budynków  gospodarskich. S tra tę  oce­
niono w przybliżeniu  na  2.800 z ł . , a z pogo­
rzelców  żaden nie by ł ubezpieczony. P rzyczyną 
tej nowej k lęsk i nieszczęśliw ego m iasteczka była, 
ja k  się zdaje, nieostrożność. —  W  gm inie  R u- 
m nie, w  pow iecie rudeńsk im , w pożarze u tr a ­
ciło ca łe  swoje m ienie ośmiu gospodarzy, k tó ­
rych  s tra ta  w ynosi 4.237 zł., a  tylko na 650 
zł. by ła  ubezpieczona. I  w tym  w ypadku, w e­
d łu g  w szelkiego podob ieństw a, nieostrożność 
b y ła  powodem nieszczęścia. —- W  Strzyżowie, 
w  pow iecie rzeszow skim , zgorzały dw a domy 
m ieszkalne, parę  budynków  gospodarsk ich , sprzę­
ty  i ruchom ośei, k tórych  w artość  oceniono na 
3.450 zł. Ogień w y buch ł z kom ina w skutek  
w adliw ej k onstrukcy i tegoż. — W  Janow icach , 
w  pow iecie ta rnow sk im , sp a liła  się karczm a 
dw orska z całem  m ieniem  arendarza. S tra ta  
w ynosi 1 .2 0 0  z ł . ;  budynek  b y ł ubezpieczony. 
P rzyczyna pożaru  niew iadom a. — W  D ołhem , 
w  powiecie tłum ack im , sp ło n ą ł dom m ieszkalny 
naczeln ika gm iny  oraz stodoła  i pięó sąsiednich  
budynków  gospodarskich . Szkoda, w  części za­
bezpieczona, w ynosi około 1.000 zł. Zachodzą 
poszlaki, że ogień b y ł podłożony rozm yślnie. —  
W  F rydrychow icach , w  pow iecie w adow ickim , 
zgorzały  dw orskie budynki gospodarskie, oce­
nione na  3.398 zł., a  ubezpieczone na 3.100 
Dochodzenie w ykazało , że ogień b y ł podłożony. 
N areszcie w W oli G ołogórskiej, w  powiecie 
złoczow skim  pogorzało dwóch w łościan , których 
s tra ta  w ynos: 2.140 zł. Jed en  z pogorzelców 
b y ł częściowo ubezpieczony. P rzyczyną pożaru 
b y ła  n ieostrożność. —  W e w szystk ich  tych w y­
padkach pożaru dochodzenie karne je s t w  toku.

—  Balon sprawcą pożaru. D nia 5
b. m. w  m iejscow ości G rosshochstad ten  pod 
B ernem  sp ło n ą ł dach i w ieża kościelna. Pow ód 
pożaru b y ł tak i, że nauczyciel szkoły m iejsco­
wej dla uzm ysłow ien ia  uczniom  zasady balonu, 
w ich  obecności w ypuśc ił m ały  balon, za po­
mocą lam pki sp iry tusow ej ogrzew any, który  
sp ad ł na  dach kościo ła i w zn iec ił pożar. Tylko 
w nętrze św ią tyn i ocalało.

—  W yprawa naukowa rossy jska do 
Nowej Ziem li w tych dniach ju ż  opuściła  P e ­
te rsb u rg , udając się n a  parow cu Gzyzow do 
A rchangielska. W ypraw a ta  przedsięw ziętą  zo­
s ta ła  z in ieyatyw y i kosztem  petersbursk iego  
tow arzystw a geograficznego oraz m in is te rs tw a  
m arynark i. W  A rckangiclsku  zjadą się wszyscy 
członkow ie w ypraw y i z tam tąd  w yruszą w spól­
nie do Nowej Ziem li, gdzie przybyć w inn i w 
końcu tego m iesiąca. T u ta j rozpoczną bezzw ło­
cznie przygotow ania do przezim ow ania, poczem 
zajm ą się w łaściw ym  celem w ypraw y, k tó ra  po­
trw ać  ina pó łto ra  roku.

—  Ofiarą smutnego wypadku padł 
w tych dniach pierw szorzędny fab rykan t belgij­
ski C harles D npret. W chw ili, kiedy się uda­
w a ł do sw oich zakładów , przejechany zo sta ł Da 
ram pie przez pociąg ciężarowy i na m iejscu 
życie u trac ił.

— Ofiara mrozu w maju. Gaz. Kiel. 
opow iada, że diiia 10 m aja zm arzł na śm ierć 
na polach wrsi Sm iłow ice pod K ielcam i dw una­
sto le tn i chłopiec.

—  Popłoch  w klasztorze. Z M oskwy 
te leg rafu ją  do Gołosu, iż w sku tek  popłochu, 
jak i na  krzyk „g o re“ p o w sta ł w gm achu m o­
n asty ru  S ie rg ie jew sk iego , sześć osób zostało 
zaduszonych, w ielka zaś liczba poniosła  ciężkie 
rany  i kalectw a.

— Eksplozya. W  tunelu  kolejowym 
w Texas zeszłego w torku eksplodow ało naraz 
250 b ary łek  prochu. W ybuch  zn iszczy ł częścio­
wo tunel, pr/.yczem trzej robotnicy  u tracili ży­
cie a pięciu zostało skaleczonych.

—  W  se tnym  drugim  roku życia 
u m arła  w tych  dniach w W arszaw ie pan i M a- 
ry an n a  K iślińska.

— W p ierw szym  dniu  wyścigów  
kounych w W arszaw ie, w  niedzielę, który obej­
m ow ał 7 biegów , zw yciężyły konie lir. A ugu­
s ta  Potockiego i p. D obrogosta. W najbardziej 
in teresu jących  dwóch o sta tn ich  biegach, w k tó­
rych jeździli sam i panow ie, pokonał św ietn ie  
swoich w spółzaw odników  p. S. W otow ski.

—  O sm u tn ym  wypadku donoszą 
dzienniki w arszaw sk ie . W łaścic ie l Nowej W si 
pod Częstochową, p. M ichał K leszczyński, jadąc 
na klaczy w ierzchow ej, u p ad ł w raz z n ią  tak  
nieszczęśliw ie, iż klacz p rzy g n io tła  m u swoim 
ciężarem p iersi, a  pow stając rozb iła  kopytem  
głow ę i w y b iła  oko. Po p rzen iesien iu  k rw ią  
zbroczonego i bezprzytom nego do dw oru udzie­
lono p. K leszczyńskiem u pomocy lekarsk ie j , 
k tó ra  jed n ak  okazała  się bezskuteczną. W e dwie 
godziny n ieszczęśliw y zakończył życie, osieroca­
jąc  żonę i k ilkum iesięczną córeczkę.

Stanisław Lukas,
W spomnienie pośm iertne.

Ilekroć śmierć zabierze z grona żyją­
cych męża zasłużonego, który życie całe po­
święcił dobru ogółu i stargał na jego usłu­
gach siły swoje, rzewny żal po stracie od­
zywa się w sercu całego społeczeństwa. A 
przecież to już pełny kłos ściele się na łono 
matki-ziemi, przecież śmierć taka to natu­
ralny epilog całego żywota, odpoczynek po 
trudach i walce ziemskiej...

Strata zapewne boleśna zawsze i dot­
kliwa ; bo jeden rok, jedna chwila znakomi- 

' tego żywota mogła przynieść jeszcze wiele 
korzyści społeczeństwu, wiele chwały krajo­
wi — ale jej odwrócić niepodobna, więc prze­
nieść, wytłómaczyć, przejednać się z kata­
strofą łatwiej...

Ale kiedy los ten spotka młodzieńca w 
całej wiośnie żywota, kiedy pada nie ciężki, 
pełny kłos, ale kwiat zaledwie w pełni roz­
winięty, jakaż to gorycz, jakiż to żal, pełen 
nieprzejednanego, serdecznego buntu, odzywa 
się w piersi każdej! Jakaż to strata, kiedy 
rwie się młode życie, kiedy ginie talent 
wielki, na który liczyć mógł kraj cały! Wte­
dy ta śmierć, którą uważać zwykliśmy za ge­
niusza spoczynku i ukojenia, przybiera gro­
zę strasznej zabójczym', ślepej posłanki zni­
szczenia — i daremnie uciekamy się do smu­
tnej pogańskiej pociechy, że kogo ukochaali 
bogowie, tego odwołują młodzieńcem z tej 
ziemi...

Pozawczoraj rano po godzinie 10 zmarł 
Stanisław Lukas, doktor filozofii, liczący zale­
dwie 27 rok życia, a już w kraju i w lite­
raturze znany i ceniony. Niedawno powró­
cił z zagranicy, gdzie kończył studym i ro­
bił poszukiwania w archiwach ; rwał się do 
pracy, od której go nic powstrzymać nie 
mogło, złożył rygorosa filozoficzne z najwyż- 
szem odznaczeniem; właśnie przyjęto jego 
habilitację na docenta historyi powszechnej 
w Krakowie: otrzymał stypendyum ś. p. Ga- 
łęzowskiego prawie w ostatnich dniach i 
miał na rok jeden udać się jeszcze w po­
dróż celem dalszych poszukiwań ^archiwal­
nych — kiedy wśród tylu planów gorącego 
umysłu, wśród tylu pięknych rojeń szlachet­
nego serca, śmierć przerywa wątek młodego 
życia, nagle, niespodziewanie, i pozbawia nau­
kę polską młodej, niepospolitej s iły !

Niepospolitą zaś postacią w całem zna­
czeniu togo słowa był młody nasz zmarły 
przyjaciel! Urodzony w listopadzie r. 1855 
w Tarnopolu, już w 16tym roku życia a więc 
prawie dziecko jeszcze, stawał gotów do 
egzaminu dojrzałości. Profesorów swoich i 
kolegów zadziwiał wówczas już nadzwyczaj­
ną pamięcią. Opowiadano sobie w kilka na­
wet lat po opuszczeniu przez niego gimna- 
zyum tarnopolskiego, że mógł stron parę 
przeczytać i niemal dosłownie natychmiast 
powtórzyć. Przeszedłszy na uniwersytet do 
Lwowa, wpisał się na wydział filozoficzny i 
postanowił poświęcić się historyi. W semi- 
naryurn profesora Xawerego Liskego znalazł 
zaraz odpowiednie swym zdolnościom pole 
do pracy i popisu. Znakomity profesor, go­
rący przyjaciel i orędownik każdego talentu 
i każdej głębszej aspiracyi naukowej, poznał 
się na nadzwyczajnych zdolnościach mło­
dzieńca; otoczył go też szczególną opieką, 
pokochał jak syna - -  a zawiązany wówczas 
dziwnie głęboki i serdeczny stosunek przy­
jaźni między mistrzem a uczniem bez prze­
sady rzec można, budował i rozrzewniał.... 
W pracach seminaryjnych brał ś. p. Stani­
sław udział bardzo czynny; w rozprawach 
celował nad wszystkimi uczniami, w krytyce 
okazywał sąd jasny, bystry i trzeźwy, firyen- 
tował się bardzo prędko w najzawilszych 
kwestyaeh. Nie zamknął się też ściśle tylko 
w granicach tej jednej nauki; wszystko zaj­
mowało ten umysł znakomicie zorganizowa­
ny i o szerokim horyzoncie.

Staraniem dra. Liskego uzyskał Lukas 
w r. 1878 stypendyum imienia Cesarza Fran­
ciszka Józefa na dwa lata, celem ukończenia 
tak świetnie rozpoczętych studyów za grani­
cą. Te swo.je naukowe Wanderjahre spędził 
głównie w Berlinie i Paryżu, zwiedzając nad­
to i inne miasta Niemiec i F rancji. Był 
w Londynie, Stokkolmie i Kopenhadze. Nie- 
tylko słuchał prelekcjj sławnych profesorów, 
nietylko brał udział w ćwiczeniach semina- 
ryów, ale pracował po 5 godzin dziennie w 
archiw ach, zbierając materyał do dziejów 
polskich, a w chwilach wolniejszych brał żywy 
udział w życiu Polaków w Berlinie i Paryżu. 
Kiedy po dwóch latach stypendyum pobierać 
p rzesta ł, utrzymywał się sam własną pracą 
w Paryżu, bo z domu , od rodziców, mimo 
nalegań nic nigdy przyjąć niechciał, byle 
pokończyć studya archiwalne. Zafabiał dawa­
niem lekcyj .języka niemieckiego w stolicy 
F rancji a zapisać należy, że obok talentu 
historycznego, miał szczególny dar do języ­
ków. Prócz ojczystego, którym władał z wiel­
ką łatwością pisarską, posiadał języki niemie­
cki, francusld i ang ie lsk i, czytał i pisał na­
wet po włosku. Niebawem też uzyskał tyle 
iekcyj w Paryżu, że już nietylko sam się u­



trzym ywał, ale płacić mógł osobnego pisa­
rza do kopiowania dokumentów i depesz po­
selskich, a sam je  tylko kolacyonował.

Zagranicą, w Berlinie i Paryżu, umiał 
sobie w kołach, w których się obracał, zdo­
być wybitne i szanowne wielce stanowisko. 
Profesorowie berlińscy Waitz i Droysen wy­
stawili mu tak świetne poświadczenia, jakich 
mało komu udzielać zwykli. W Paryżu został 
członkiem Towarzystwa historyczno-literackie­
go a wśród bawiących tam Polaków zjednał 
sobie tyle sympatyi i szacunku, że powierza­
no mu często zaszczyt reprezentaeyi przy u- 
roczystych sposobnościach a przed odjazdem 
wyprawiono nawet ucztę na cześć 27-letnie- 
go m łodzieńca!

Z nadzwyczajnym, rzeczywiście zdu­
miewającym wysiłkiem pracował śp. Lukas 
w archiwum ministerstwa spraw zagranicz­
nych w Paryżu i zebrał tak obfity i cenny 
m ateryał, źe wydrukowany zajmie kilka, je ­
śli nie kilkanaście tomów wydawnictw a mło­
demu pracownikowi zapewni na zawsze pię­
kne imię w historyografii. Byłoby do życze­
nia, aby przy wydawaniu zbioru tych aktów 
nie rozpraszano, tern bardziej, że o ile mieli­
śmy sposobność je oglądać, napisane są i u- 
łożone w wzorowym porządku, t a k , jakby 
zmarły przeczuwał, że nie jemu przyjdzie 
cieszyć się wydaniem ich na świat.

Już w czasie studyów uniwersyteckich 
rozpoczął Stanisław Lukas ogłaszać prace 
z dziedziny dziejów polskich a odznaczały 
się one zarówno gruntownością i systema­
tycznością w szczegółach jak i bystrością 
poglądu, a nadto dobrym językiem i zręcz- 
nem ujęciem rzeczy. W pracach tych widzi­
my ciągły a olbrzymi postęp, w którym z ra ­
dością witaliśmy rękojmię najświetniejszycn 
rezultatów w przyszłym zawodzie autorskim 
młodego pisarza.

Pierwsza jego praca pojawiła się w Prze­
wodniku Naukowym i Literackim , dodatku do 
Gazety Lwowskiej pod tytułem : Przyłączenie 
Mazowsza do Korony polskiej, w której już 
przebijał się znamienity taient badawczy i 
literacki. Niebawem ogłosił w Bibliotece War­
szawskiej obszerną monografię o Erazmie Cioł­
ku, dyplomacie polskim XVI wieku , w któ­
rej nakreślił jasno i z charakterystyczną pra­
wdą postać płockiego biskupa i dyplomaty, 
a nadto poruszył wiele kwestyj zagranicz­
nej polskiej dyplomacyi i zrobił kilka nowych 
a cennych spostrzeżeń. Miał talent łatwego 
kombinowania, poruszał różne kwestyejakBy 
mimochodem a zgłębiał je gruntownie i by­
stro. Jakoż w Rozbiorze Podługoszowej części 
Wapowskiego, ogłoszonym w tpraw  o z daniach 
Akademii Umiejętności, w swej pracy doktor­
skiej nagromadził tyle trafnych i oryginal­
nych poglądów, tyle poruszył i rozebrał cie­
kawych i ważnych kwestyj, że komukolwiek 
przypadnie opracowywać opisaną przez Wa­
powskiego epokę (1480 - -1535), już się nigdy 
nie obejdzie bez bez cennej monografii. Nad­
to ogłosił w Albumie uczącej się młodzieży 
polskiej, rzecz O rzekomej wyprawie tureckiej 
Olbrachta z r. 1497, gdzie po raz pierwszy 
podniósł tajemniczość tego wypadku i wska­
zał właściwy cel akcy i; w Ateneum umie­
szczone były w ostatnim roku liczne recen- 
zye i rozprawy zmarłego, jak artykuł O dy­
plomacyi polskiej X V I I  wieku itp.

W ostatnich czasach częścią pod wpły­
wem poszukiwań archiwalnych częścią zaś 
idąc za światłą radą swego nauczyciela prze­
niósł się w badaniach do XVII wieku, z któ­
rym obeznał się gruntownie. Pogląd jego 
na wiek XVII odczytany w towarzystwie 
literaekiem w Paryżu przyjęty był z nadzwy- 
czajnem uznaniem. W Ateneum ogłosił o- 
bszerną rzecz o Sobieskim z powodu wyda­
wanych właśnie Sobiescianów, rzecz, którą 
równocześnie w skróceniu umieścił w języku 
niemieckim w Got/inger Gelehrte Anzeigen. 
W ostatnich czasach pracował nad stosun­
kami Polski i Francyi przed pokojem oli- 
wskim, mając do tego cenny materyał w 
przepisanych w Paryżu depeszach posła fran­
cuskiego de Luinbre. Jeszcze w przeddzień 
śmierci opowiadał o poglądach na tę sprawę, 
mówił o pracach naukowych, chociaż złożony 
od tygodnia ciężką chorobą nie mógł się 
sam dźwignąć na łożu. W malignie prze­
biegał myślą, powtarzał jakby dziejowe wy­
padki, tak niemi umysł miał zajęty silnie, 
lak kochał swój zawód, tak ciągle marzył o 
pracy, tak żył, prawie oddychał nauką... Je­
żeli o kim, to o nim dadzą się powtórzyć 
słowa Bielskiego napisane o Sępie Szarzyń- 
skim : „Gdyby lat swych doszedł, byłby wiel­
kim11... cenionym, byłby poszedł wysoko, 
bardzo wysoko, bo całe młode pokolenie hi­
storyków Lukas przewyższał bystrością i ta­
lentem.

Cóż powiedzieć o zaletach osobistych, 
o słodkich przymiotach tej pięknej^ duszy!.. 
Żal wytrąca pióro z dłoni kolegi i przyja­
ciela, kiedy z rzewnością wspomni o tylu 
sympatycznych i serdeczny cł( przymiotach 
charakteru, o tej koleżeńskiej uczynności, 
która pociągał, jednał, przywiązywał do sie­
bie bliższych znajomych. Mitno wytężającej 
pracy naukowej jeszcze na uniwersytecie był 
duszą całego grona kolegów, organizował, 
skupiał ich około siebie. On to dał pierw­
szy początek kółku historycznemu, które

później w lepszych warunkach rozwinęło się 
w Czytelni Akademickiej i do dziś istnieje... 
Zapraw dę, i ciężko pomyśleć i ciężko u- 
wierzyć — i znieść jeszcze ciężej — żeś 
odszedł od nas drogi towarzyszu, wyrwany 
z koła, które się pod jednym sztandarem 
nauki gromadziło, zwiazane wspólną miło­
ścią nauki, wspólnym ideałem i wspólną 
am bicją pracy i postępu... Żegnaj n am , że­
g n a j, bracie drogi!...

L. F in k e l .

OSTATIIA POCZTA
Proces Olgi Hrabarowej 

i towarzyszy.

(Czwarty dzień rozprawy.)
Na początku dzisiejszej rozprawy p. 

P lo s z c z a ń s k i uzupełnia wczorajsze odpo­
wiedzi swoje na pytania przewodniczącego. 
Programu Słowa nie zmieniał wprawdzie, 
ale mimo to pozostał wiernym Austiyi 
Rusinem, przeciw Unii nie występował, cho­
ciaż co prawda także na prawosławie nie 
nastawał, bo znaczniejsza część Rusinów na­
leży do cerkwi prawosławnej. W Rossyi czy­
niono nawet zarzut oskarżonemu, że wyrzeka 
się prawosławia i Rossyi. Opowiada potem 
oskarżony swoje konfereneye ze Szpunderem 
w sprawie hnilickiej. Ani nie zachęcał, ani 
nie doradzał przejścia na prawosławie, bo 
wszystko było już przygotowane w Hnilicz- 
kach. Wspominał nawet o tern, że może być 
z U go „bieda11.

Na pytanie przewodniczącego oświad­
cza p. P ło  szc  z a ń s k i , że ks Jan  Naumo- 
wicz pisywał wiele do Słowa, ale wszyst­
kiego drukować nie można było z obawy 
przM konfiskatą. Raz ks. Naumowicz napisał 
artykuł o prawosławiu i w nim wykazywał 
właśni” , że unici mają więcej poczucia p i- 
tryotyczm-go niż prawosławni Rusin:.

P r z e w o  d.: Więc ks. Naumowicz łą­
czył kwestyę religijną z polityką?

Os k a r ż . :  Ale nie w duchu przychyl­
nym prawosławiu. W ostatnich czasach ks. 
Naumowicz głównie pisał o potrzebie zbli­
żenia się inteligencyi do ludu w artykule p 
n. Na zad ku narodu

P r  ze w.: A o przejściu Huiliczek nie 
pisał nic ks. Naumowicz ?

Os kar ż . :  Nie wiem pewnie, może być, 
nm pamiętam.

P r z e w ó d ,  czyta zeznania w śledztwie 
poczynione, z których wypływa, że ks. Nau- 
mo*icz był u p. Płoszczauskiego, opowiadał 
mu o Htiiliczkaeh i przyrzekł napisać kore- 
spondencyę.

Os ka r ż . :  Prawda że prosiłem o kore­
spondencję; być może; ale na pewne nie 
wiem. Tylko syn ks. Naumowicza przysłał 
swoje oświadczenie do Słowa.

P r z e  w.: Jakżeż z temi 50 rublami, 
które Pan przyrzekał gminie Hniliczki ?

O s k a r ż o n y  przeczy. Być może, że 
coś wspomniał o jakiejś składce na budowę 
cerkwi.

P r z e w o d n i c z ą c y  czyta zeznanie z 
śledztwa zgodne z powyższą odpowiedzią.

Następnie p r z e w o d n i c z ą c y  przed­
stawia zeznania Załuskiego w sprawie za­
mierzonego przejścia gmiuy Zbaraskiej na 
prawosławie.

O s k a r ż o n y  przeczy twierdzeniu, ja ­
koby układał podanie dla Załuskiego. Ode­
słał go do ks. Malinowskiego i adwokata.

P r z e w o d n i c z ą c y  pyta o- kurzone­
go, k edy był ostatnim razem w Warszawie 
i Petersburgu. P. Płoszczański wyjechał ztąd 
w pierwszych dniach grudnia 1881 i bawił 
w Petersburgu kilka dni.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczego o tej
podróży prowadzona była cała koresponden- 
cya, w której brały udział Olga Hrabarowa, 
Lewicka, Cybyk, Pudyłowicz i t. d.

O s k a r ż o n y  nio objaśnia tego faktu 
należycie. Utrzymuje, że nie zostawał w sto­
sunkach z Budyłowiczem i nie wie, dlaczego 
tyle pisano o jego podróży. Wiedział o niej 
tylko ks. Cybyk.

P r z e w o d n e .  Właśnie w tym czasie, 
kiedy pan do Petersburga jeździłeś, agitacje 
russoliiskie i prawosławne jiw nie wystąpiły 
na jaw w kraju.

O s k a r ż o n y :  Nie po-jmuję, jaki zwią­
zek może zachodzić między moją podróżą, a 
agitacjam i. Wzywam Boga na świadka, że 
nie miałem żadnego udziału w sprawie Zba­
raskiej i Hnilickiej.

P r  z e  w.: A jakżeż było z funduszem 
w Petersburgu ?

O sk a r .:  Miałem już tylko dwadzieścia 
kilka rubli, obawiałem się, że mi braknie, po­
życzyłem więc od p.  Dobrzańskiego 10 rubli, 
które oddać miałem jego siostrze Oldze Hra­
barowej.

P r  zew. :  Cóż znaczy korespondeneya
między Olgą Hrabarowa a Mirosławem Do­
brzańskim o programie Sloica?

O s k a r ż o n y  nie objaśnia tego, utrzy­
mując, że z Olgą Hrabarowa tylko przeiOtnie 
się poznał.

P r  z e  w.: Dlaczego wybrano p. Adolfa 
Dobrzańskiego prezesem kasyna zaraz pojego 
przybyciu co Lwowa?

O s k a r :  To nie ma znaczenia. Zresztą 
uważano na jego wiek i znaczenie. Powa­
żniejszych kandydatów nie było.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jakim  sposobem 
nabyłeś pan realność we Lwowie?

O s k a r ż o n y :  Kupiłem przed 10 laty 
najpierw domek za 3600 zł., z czego zapła­
ciłem 2500 zł. a reszta została na realności. 
Kiedy zapanowała we Lwowie mania budo­
wania, wystawiłem i ja  kamienicę przy 
pomocy p. Biłousa, który pożyczył mi swój 
kapitałik; kiedy mury były już gotowe, po­
życzyłem w banku hipotecznym 5000 zł., w 
instytucie stauropigijskim 2000 zł., i budowa 
postępowała dalej. Ponieważ bank hipoteczny 
pobiera za wysokie procenta, oskarżony 
zwrócił się do kasy oszczędności, gdzie o- 
trzymał pożyczkę 8000 zł. sp łacił ten bank, 
ale nie zostało na spłacenie instytutu stau- 
ropigiańskiego, musiał więc sprzedać stary 
dom z kawałkiem ogrodu. Później sprzedał 
dom nowo wybudowany korzystnie za 17.000 
zł. i kupił już większą kamienicę na skarb- 
kowskiej ulicy za 23.000 zł.

P r z e  w. Ozy znał pan Iwana Soko­
łowa ?

O s k a r ż .  Był tu w lecie z. r., przed­
stawił się mi jako profesor z Petersburga, 
prosił o wskazanie mieszkania, wskazałem 
mu tani hotel i na prośbę dalszą zaznajomi­
łem go z uczonymi ruskimi Szaraniewiczem, 
Petruszewiczem i t. d. Sokołow pracował tu 
w biblotece Ossolińskich.

P r z e  w. W jakim kierunku pracował 
Sokołow ?

O s k a r ż .  Zdaje mi się w kierunku filo­
logicznym.

Bliższych szczegółów o czynnościach 
Sokołowa we Lwowie nie podaje oskarżony.

P r z e w o d n i c z ą c y .  A znał pan 
Palmowa?

O s k a r ż o n y .  Znałem g o ; przyjechał 
po Sokołowie do Lwowa i z nim się znosił. 
Słowem honoru ręczę, że nie miałem ża­
dnego bliższego stosunku ani z Sokołowem 
ani z Palmowem.

P r z e w o d n i c z ą c y  czyta telegram 
p. Płoszczańskiego do komitetu pomnika dla 
Puszkina w Moskwie, objawiający łączność 
ruskiego ludu galicyjskiego z wielkim russ- 
kim narodem.

P r o k u r a t o r  prosi o skonstatowa­
nie, że słowo russki pisany jest przez dwa s.

O s k a r ż o n y  sprowadza kwestyę na 
pole lingwistyczne , zaznaczając , że Polacy 
nie piszą etymologicznie słowa ruski i t. d. 
Rusini piszą zawsze prasskiprusski, russki — 
jest to kwestya czysto-ortograficzna. Oska­
rżony w ogóle nie jest nawet pewnym , czy 
wysłał ten telegram, którego tekst ma sąd 
w ręku.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Oo znaczy list 
ks. Naumowicza o jakimś ar ty ku1' „z prą­
dem galwanizującym11, którego "zasu do 
czasu potrzeba R usi? Co to był*!: artykuł?

O s k a r ż o n y .  Było to kolos'; głup­
stwo. (Wesołość).

P r z e w o d n i c z ą c y .  Cóż on za­
wierał ?

O s k a r ż o n y .  Rozmowę dwóch księży 
w wagonie. Ani jeden, ani drugi nie powie­
dział nic mądrego. {Wesołość.)

P r z e w o d n i c z ą c y  czyta zabrany 
u oskarżonego artykuł, podnoszący zjedno­
czenie Słowian jako wielki akt przyszłości.

O s k a r ż o n y :  Był to artykuł nap i- 
sany na próbę przez pewnego emigranta. 
Nie drukowałem tego.

P r z e w o d n i c z ą c y  czyta list ks. 
Lewickiego, w którym mowa jest o krzyw­
dzie wyrządzonej Rusi przez Polaków. Ros- 
sya to naprawi.

O s k a r ż  : Mnie takie listy nic nie ob­
chodziły. Ja dbałem o prenumeratę {we 
sołość).

P r  z e w.  tzyla inne jeszcze listy pod­
noszące prawosławie jako ideał.

P r z e w ó d . :  Czy znałeś p. Leontiewę 
Lewicką?

Os k a r ż . :  Mówiłem już, że ta kobieta 
lubi ciągle pisać poezye; skoro tylko kogo 
pozna zaraz pisze odę {wesołość).

P r z e  w.: Jest tu jeszcze artykuł „Listy 
z toęgierskicj Iłu s i“ o 12 arkuszach...

Os ka r . :  O brodach księżych (wesołość).
P r z e  w.: (licząc dalej arkusza) ... o 21 

arkuszach.
Os k a r ż . :  Wszystko o brodach księżych 

{wesołość).
B u s z a k : Jaki paszport miałeś Pan 

wyjeżdżając do Petersburga?
Osk.: Paszport opiewał na wszystkie 

państwa Europy.
P r o k u r . :  Czy uwiadomiłeś Pan pro- 

kuratoryę o swoim wyjeździe, jak tego wy­
maga ustawa prasowa ?

O s k a r ż . :  Mówiłem o tem p. komisa­
rzowi Zajączkowskiemu.

Badany przez p r o k u r a t o r a  o stosunki 
pieniężne z ks. Cybykiem, oskarżony przy­
znaje, że winien ks. Cybykowi około 200 zł. 
Prokurator tłómaczy się, że stawia pytanie 
to dlatego, aby skonstatować, że wyjeżdża­
jąc do Rossyi, oskarżony był ogołocony

( z funduszów. W Petersburgu pożyczył 10 
j rubli od Mirosława Dobrzańskiego, aby do­
jech ać  do War za wy, a tam znowu trzeba 
było pożyczyć u ks. Oybyka, aby dostać się 
do domu.

Wypytując się o pobyt Mirosława Do­
brzańskiego we Lwowip, p r o k u r a t o r  kon­
statuje z odpowiedzi oskarżonego, iż Mirosław 
Dobrzański był we Lwowie wtedy, gdy 
Adolf Dobrzański w braku własnego po­
mieszkania przebywał jeszcze u zięcia Gie- 
row-kiego.

Prokurator bada oskarżonego o stosunki 
majątkowe wydawnictwa. Z odczytanych ze­
znań oskarżonego wypływa, że Słowo po­
siada 800 abonentów, z których 700 płaci 
regularnie prenumeratę. Oskarżonemu zosta­
wało z tego 1600 złr. na rok jako cały 
dochód.

P r o k u r a t o r  pyta oskarżonego, na 
czem opiera zeznania swoje, że Marków i 
Adolf Dobrzański szli dalej w programie od 
niego?

O s k a r ż o n y  odpowiada, że Słowo już 
zaczynało ich niezadowalać, jako za słabo tra­
ktujące niektóre fakta i sprawy.

P r c k  u r  a t o r: Mówiłeś pan, że nie 
występowałeś za prawosławiem. A pierwszy 
numer Słowa z tego roku, gdzie jest apolo- 
gia prawosławia?

O sk ar.: Ja go nie pisałem — jestto 
odpowiedź na wyzywające głosy prassy pol­
skiej. Czasem chwila tak gorąca, napaście 
tak dokuczliwe, że się idzie dalej w obu­
rzeniu.

W skutek dalszych pytań o Sokołowie 
i Mirosławie Dobrzańskim oskarżony ze zna­
jomością rzeczy rozwodzi się o rangach u- 
rzędniczych w Rossyi, z czego ma wypły­
wać, że ranga Mirosława Dobrzańskiego ró­
wna się n. p. auskultanturze.

Na zapytanie obrońcy dr. D u l ę b y  
oskarżony oświadcza stanowczo, że język 
Słowa nie jest dziś rossyjskim lecz małoru- 
skim, zastosowanym do potrzeb intelligencyi.

Na dalsze pytania obrońcy, czy rozda­
wał bezpłatnie Stowo, jak stoi w akcie o- 
skarżenia, odpowiada oskarżony, że nigdy 
tego nie czynił. Nie czynię tego, bo to — 
kosztuje {wesołość). Na lud wiejski Słowo nie 
mogło wywrzeć wpływu. Broszur oskarżony 
nie rozszerzał, korespondencyi ożywionej z 
oskarżonymi nie utrzymywał. Ks. Ogonow­
ski tylko pisał do oskarżonego dwa razy, a 
oskarżony do niego ani razu {wesołość). Po­
wodem kurendy metropolitalnej przeciw Sło- 
icu był feljeton o błogosławieństwie Piusa IX. 
Słowo wykazywało, że wielu ludzi błogosła­
wionych przez Piusa JX popadło w nieszczę­
ście, n. p. Napoleon III (wesołość). Były je ­
szcze i inne powody. Chciano n. p żeby 
Słowo wychodziło w języku ruskim i niemie- 
skim dla przypodobania się rządowi (weso­
łość) i żeby na czele umieszczało wiadomo­
ści dyecezyalne.

Wskutek dalszych pytań o s k a r ż o n y  
oświadcza, że polemizuje, ale nie podsyca 
nienawiści przeciw Polakom.

Obrońca dr. I s k r z y c k i .  Czy możesz 
pan przypuszczać, że w sprawie Hniliczek 
działała jaka obca ręka?

O s k a r ż o n y :  Mogłem podejrzywać ks. 
Naumowicza.

P r  ze w.: Z jakiego powodu?
O s k a r ż o n y :  Bo mi polecał Szpun- 

dera i prosił o przyjęcie jego syna do bursy. 
Zresztą ja  bagatalizowałem tę sprawę.

Dr. I s k r z y c k i :  Czy po przeczytaniu 
aktu oskarżenia zmieniłeś pan zdanie o Mi­
rosławie Dobrzańskim?

O s k a r ż o n y :  Widzę, że tu coś robił, 
może miał jaką misyę.

P r o k u r a t o r :  Proszę zanotować do 
protokołu.

Dr. I s k r z y c k i :  Oskarżony jest tak 
znużony, że nie może rozumieć pytania. 
Proszę to zanotować do protokołu.

O s k a r ż o n y  do dr. I s k r z y c k i  e- 
g o :  Czegóż właściwie p. doktor chce ode- 
mnie (wesołość).

P. p r z e w o d n i c z ą c y  przebywa roz­
prawę na */a godziny.

Zażalenia deputowanych słowiańskich 
zasiadających w S e j m i e  s t y r y j s k i m  
z powodu pomijania ich przy wyborach do 
komisji zostały tyle uwzględnione, że do 
komisyi finansowej, szkolnej, petycyjnej i 
gminnej wybrano po jednym z posłów sło­
wiańskich. __________

W W i e d n i u  odbyło się przedwczoraj 
poufne zebranie złożone z przedstawicieli 
wszystkich okręgów miejskich, radców miej­
skich, adwokatów, deputowanych i t. d. dla 
narady nad utworzeniem n i e m i e c k i e g o  
s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o .  Po dłuższej 
dyskusyi wybrano komitet, który ma się za­
jąć zwołaniem zgromadzenia ludowego w 
stolicy.

P. S z ó g g e n y i ,  który ma objąć po 
p. K a l l a y u  posadę pierwszego szefa sekcyi 
w ministerstwie spraw zagranicznych, przy­
był do Wiednia i złożył ofieyalną wizytę hr. 
Kalnokyemu. Dzienniki zapewniają, że nemi-
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nacya p. Szoggenyiego zostanie ogłoszoną 
w tych dniach w dziennika urzędowym.

Jeżeli d e m i s y a hr. I g n a t i e w a za- 
dowolniła opinię zarówno zagranicą jak w 
Rossyi, to nominacya hr. Tołstoja dla] stron­
nictwa sprzyjającego postępowi i reformom 
w państwie rossyjskiem jest faktem bynaj­
mniej niepożądanym. Nowy m inister, ; zna­
ny już z dawniejszej działalności w zakresie 
oświaty i wyznań, inicyator zniesienia unii 
kościelnej w Królestwie Polskiem, jest bez­
względnym przeciwnikiem wszystkich reform 
postępowych Nominacya jego nastąpiła skut­
kiem wpływu prokuratora synodu Pobiedo- 
noscewa.

Jednocześnie z upadkiem hr. Ignatie- 
wa p r o j e k t  z w o ł a n i a  z i e m s k i e g o  
s o b o r u  uważać należy za upadły.

Z Konstantynopola donoszą, że rząd 
turecki przyjął przychylnie projekt Cazaleta 
co do o s i e d l a n i a  ż y d ó w  w M e z o p o -  
ł a m i i  i w A z y  i m n i e j s z e j .

Dzienniki angielskie ogłaszają list Hobbar- 
ta-baszy, admirała tureckiego, w sp  r a w ie  
e g i p s k i e j .  Kadzi on Anglii, aby się tro­
szczyła tylko o własne interesa i szczerze 
popierała sułtana, gdyż w przeciwnym razie 
możebną jest nowa rewolueya w Egipcie, któ­
ra rozciągnie się aż do Bagdadu i niesły­
chane szkody Anglikom wyrządzi.

Telegramy dzienników Timesu, Daily 
News i Daily Telegraph podają rozmaitą cy­
frę ofiar w y p a d k ó w  a l e k s a n d r y j ­
s k i c h ;  doniesienia najniższe mówą o 70, 
najwyższe o 200.

Minister Trikupis zawiadomił Izbę gre­
cką, że o k r ę t y  i w o j s k a  g r e c k i e  są 
gotowe wyruszyć do Aleksandryi na pierw­
sze wezwanie konsnlów, gdyby Grecy bawią­
cy w Egipcie znajdowali się w niebezpie­
czeństwie.

N. fr. Prese otrzymuje wiadomość, że 
na r a d a c h  m i n i s t r ó w  o d b y t y c h  we  
w t o r e k  w P a r y ż u  i L o n d y n i e  uchwa­
lono, że Anglia i Franeya po zaszłych w A- 
leksandryi wypdkach i w razie niepowodze­
nia misyi Derwisza baszy nie pozwolą, aby 
Turcya interweniowała w Egipcie jako pań­
stwo zwierzchnicze, zgodzą się jednak na in- 
terwencyę Turcyi wykonywaną z ramienia 
Europy. Gdyby Turcya tej misyi nie przyję­
ła, mocarstwa zachodnie same podejmą się 
interwencyi a nawet gotowe są działać na 
własną rękę, celem utrzymania porządku i 
przywrócenia status guo w Egipcie.

Wiedeń, 14 czerwca. Dzisiaj o

godzinie 10 wieczorem k s i ą ż ę  A l e ­
k s a n d e r  b u ł g a r s k i  przybył tutaj 
z Darmstadtu i stanął w zamku ce­
sarskim.

Wiedeń, 14 czerwca. Z Z a g rz e - 
b i a donoszą do tutejszych dzienników, 
że wczoraj w nocy między studentami, 
którzy ze śpiewami i hałasem powra­
cali z bankietu danego na cześć Star- 
cewicza a policyantami, p r z y s z ł o  
do z n a c z n e g o  s t a r c i a ,  przyczem 
raniono ciężko dwóch policyantów i 
sześciu czy siedmiu studentów. Sie­
demnastu studentów aresztowano.

Wiedeń, 14 czerwca. Polit. Gorr. 
donosi, że a m b a s a d o r  r o s s y j s k i
0  u b r  i 1, który został mianowany 
członkiem rady państwa, zawiadomił 
już rząd austryacki o swojem odwo­
łaniu z ambasady.

Berlin, 14 czerwca. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu I z b y  n i ż s z e j  par­
lamentu niemieckiegu ks. B i s m a r c k  
wystąpił przeciw wczorajszym wywo­
dom dep. Richtera i w odpowiedzi na 
zarzut, że państwo łoży wielkie sumy 
na utrzymanie wojska nadm ienił, że 
rząd jest do tego zmuszony skutkiem 
obecnego położenia. Na poparcie tw ier­
dzenia, że niepodobna mu rządzić przy 
pomocy parlamentu, powołał się na 
Anglię, gdzie obecnie trudniejszą jest 
sprawa z parlamentem niż dawniej, 
gdy w parlamencie były tylko dwa 
stronnictwa. Rządy w Niemczech z po­
mocą jakiegobądź stronnictwa są nie­
możliwe. Mówca nie cofa tego co po­
wiedział o polityce frakcyj. Frakcye 
nie są wyrazem woli ludu. Kanclerz 
wskazawszy na monopol we Francyi
1 na wysokie cła ochronne w Amery­
ce, tak zakończył: Uchwalajcie jakie 
tylko chcecie rezoiucye, choćby nawet 
potężną większością, dla nas przeko­
nanie o tern, co jest słuszne i z ko­
rzyścią dla Niemiec, wyższe będzie 
miało znaczenie niż wszystkie więk­
szości.

Berlin, 14 czerwca. P a r l a m e n t  
o d r z u c i ł  m o n o p o l  tytoniowy 276 
głosami przeciw 43.

Konstantynopol, 14 czerwca. 
Ambasadorowie angielski i francuski 
zapewnili Porte, że jedynym przedmio­
tem konferencyi będzie sprawa egipska.

Londyn, 14 czerwca. W Izbie niż­

szej w dyskusyi nad s p r a w ą  e g i p ­
s k ą  wywołanej przez Wolffa, powie­
dział Dilke, że wchodzić w debaty 
przed przedłożeniem korespondencyi 
dyplomatycznej niepodobna. Konsul ge­
neralny angielski Malet udaje się do 
Aleksandryi i będzie mieszkał w ho­
telu, z czego widocznem jest, że E u­
ropejczycy są bezpieczni. Jeżeli lord 
Seymour uzna za potrzebne wysadze­
nie wojska na ląd, to zapewne mo­
carstw a pójdą za tym przykładem. 
Sułtan zapewnił lorda Dufferina, że 
zupełnie zgadza się z Anglią. Wypo­
wiedziane przez dep. Wolffa opinie 
o przymierzu z Francyą uważa Dilke 
za bardzo szkodliwe.

Wiedeń, 15 czerwca. Na j j .  
P a n i  wczoraj o godź. 7 wiecz. osob­
nym dworskim pociągiem odjechała 
do Feldafing. Aż do Monachium tow a­
rzyszyć będzie Najj. Pani ks. Ludwik 
bawarski.

Wiedeń, 15 czerwca. Rozporzą­
dzeniem namiestnictwa c z y t e l n i a  
n i e m i e c k o - a u s t r y a c k a  przy u- 
niwersytecie wiedeńskim została ro­
związaną.

Wiedeń, 15 czerwca. Wiener Ztg. 
ogłasza n o w e l ę  l e g a l i z a c y j n ą  i 
ustawę o regulacyi Dunaju w Niższej 
Austryi.

Wiedeń, 15 czerwca. Fremdenblatt 
donosi, że fregata Laudon otrzymała 
rozkaz bezzwłocznego udania się do 
Aleksandryi.

Tryest, 15 czerwca, (le i. pr.) 
W niedzielę przybędzie tutaj parowcem 
Lloyda przeszło 1.000 E u r o p e j c z y ­
k ó w  u c h o d z ą c y c h  z A le k sa n d ry i. 
Dwa wielkie parowce pospiesznie tam 
odjechały. Francuska Messagerie wy­
słała 7 parowców.

Berlin, 15 czerwca. (Tel. pr.) 
Z Wołynia donoszą o z a c z e p k a c h  
w ł o ś c i a n  t a m t e j s z y c h  p r z e ­
c i w  k o l o n i s t o m  n i e m i e c k i m .

Belgrad, 15 czerwca. Król nie 
przyjął d e m i s y i  g a b i n e t u .

Petersburg, 15 czerwca. C arow a 
spędziła poprzednią noc dość niespo­
kojnie. Puls i tem peratura są jednak 
normalne.

Petersburg, 15 czerwca. (Tel- 
pryw.) Wychodzący w Genewie dzien­
nik konstytucyjny Wolnoje Słowo ogła­
sza p r o g r a m  s t r o n n i c t wa  z iem stw  
i s a m o r z ą d u ,  które ma być utwo- 
rzonem. Członkowie tego stronnictwa 
winni żyć z ludem i między ludem i 
nie mogą dążyć do społecznych i po­
litycznych przewrotów, na które lud 
się nie zgadza. Winni oni używać 
środków prawnych i potajemnych,^aże­
by utrzymywać ciągły zw.ązck między 
mieszkańcami sąsiadujących z soba 
okręgów. Wpływać należy na to, żeby 
lud otwarcie wyraził swoją wolę. Wa­
runki lokalne i różnice plemienne nie 
stanowią żadnej przeszkody, ponieważ 
stronnictwo dążyć będzie do otrzyma­
nia rękojmi praw osobistych i najswo­
bodniejszego! samorządu. Jako środek 
nacisku na rząd uznaje stronnictwo 
powszechną odmowę płacenia po­
datków. Gdyby rząd nie uczynił za­
dość żądaniom, należałoby uciec się do 
środków przymusowych.

K zym , 14 czerwca. Izba w dy­
skusyi nad budżetem spraw zagrani­
cznych uchwaliła utworzenie n o w y c h  
p o s e l s t w  w ł o s k i c h  w Pekinie, 
Montevideo i Tangerze.

Mancini zawiadomił Izbę, że w 
w y p a d k a c h  a l e k s a n d r y j s k i c h  
zginęło 4 Włochów. Wylądowanie woj­
ska zdaje się zaniechanem. Spokój 
przywrócony.

Konstantynopol, 14 czerwca, 
Sułan wyraził lordowi Dufferinowi u- 
bolewanie z powodu w y p a d k ó w  w 
A l e k s a n d r y i  i ze względu na po­
ległych przy tern Anglików.

R a d a  m i n i s t r ó w  zebrana od 
wczoraj w pałacu sułtańskim obradu­
je nad sprawą egipską; nie powzięła 
jednak dotąd żadnego postanowienia.

Aleksandry a, 15 czerw ca. Pro- 
k l a m a c y a  g u b e r n a t o r a  wzywa 
mieszkańcÓAY, ażeby spokojnie oddali 
się napowrót swoim  zajęciom.

Kedyw przyjmował znakomitszych 
mieszkańców i przemawiał do nich 
uspokajająco. Z apew nił, że każda 
z czterech dzielnic miasta ma silną 
załogę, nie ma więc obawy ponowie­
nia sie zaburzeń.

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 14 ezerwea 1882.

1 . A k cy e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł., m. k. °  
Koi. lwow.-czer.-jas. po 200 zł. w. a. g 
Banku hip. galie po 200 zł. w. a. ’N 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. ®

3 .  L i s t .  z a ś - ,  za 100 zł.
Tow. kredyt, galie. 5 pr. w. a. g

„ 4 pr. w. a. g
„  „  „ 5 pr. okresowe

Tow. kred. gal. 4pr.w .a. lo s41’/, 1. ,2 
Banku hip. galie. 6 pr. w. a.

„  „  5 pr. w. a. |
,. „  5 pr. w. a. wy- g.

losowalne z 10 pr. premią . . 5
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6 pr. w.a. N 

„ „ „  ,, 5pr. w. a. A

3 .  L i s t y  d łu ż n e  za 100 zł.
Ogóln. rola. kred. Zakład dla Gal, 

i Buków, 6 pr. los. w 15 lat.

4 .  O b l i g i  za 100 zł.
Indemniz. galie. 5 pre. m. k.
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

włościańskiego 6 proe. w. a. . 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. w. a.

5 .  I , o s y  miasta Krakowa . .
, „  Stanisławowa .

I .  M o n e ty .
Dukat h o l e n d e r s k i ......................
Dukat c e s a r s k i ...........................
Napoleondor . . . . . . .
P o ł i m p e r y a ł .................................
Rubel rossyjski srebrny . . .

„  „  papierowy . .
100 marek niemieckich . . . .
S re b ro ................................ .....
Kuponu s^ohrze

płacą żądają
walutą austr.

złr ct. złr. ct.

315 50 319 _
171 25 174 --
319 — 324 --
250 — 255 --

99 85 100 85
92 — 94 —
99 85 100 85
87 — 88 25

102 - 103 --
99 — 100 —

101 _ 102 _
101 50 103 —
95 -- 96

96 — 98 —

100 25 101 25

100 _ 101 50
101 — 102 50

18 75 20 50
22 50 24 50

5 55 5 65
5 56 5 67
9 49 9 59
9 77 9 87
1 52 1 62

1 20 1 22
58 40 59 10

Kurs giełdy wiedeńskiej
z dni a 12 ezerwea 1882.

1. D łu g  państw a, płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

maj-listopad . . . . . 76.H0 76.75
lu ty -sierp ień ........................  76.65 76.80

Jednolity dług państwa w srebrze
styezeń-lipiee . . .  77.30 77.45
kwieeień-październik . 77.30 77.45

Losy z roku 1854 po 250 zł. m. k. . 110.70 120.10
,, 1860 po 50Czł. w. ajó pr. 130.40 130.70

„  1860 po 100 zł. 5 pr. . 134.— 134.50
,. 1864 po 100 zł. . . 1 7 1 . -  171.50
„  1864 po 50 zł. . . . 1 7 1 .-  171 50

Reuty Com po 42 lir austr. . . . 35.— —.—
Listy zastaw', domen, państw, po 120

złr. 5 p r e ............................  145.75 146.25
Austr. Asyg. skarb, zwrotne 1882 5 pr. 100.05 100.25
Renta papierowa 5°/0 z r. 1881 . . 32.30 92.45
Austr. reuta zł. wolna od podatku 4pr. 94.40 94 60
3 .  O b l i g n c y e  indemn. 5 pr. (za 100 zł. m. k.)

C z e c h ...........................................  107.50
B u k o w in y .....................................  99.25 99.75
G a lic y i......................................  . 100.60 101.—
Niższej A u s try i......... 105.50 107.—
Siedmiogrodu ...........................  98.50 99 .—
W ę g ie r .........................................  98.25 99.—

3 .  A k c y e .
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł.
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł.
Gal. banku hip. po 200 zł. . . .
Gal.bank d.han. i prz. a 200 zł. wpł.40pr.
Gai. zakł. kred. ziemski a 200 złr. .
Bauk dla krajów koronnych a 200 zł.

wpł. 50 p r.........................................
Banku austro-węgiersk. a 600 złr. .
Kol. Albrechta a 200 zi. w srebrze . 
Aust.Tow.żeglugi par.dun.po 50U zł. na.
Kol. Cesarzowej Llżbiety po 200 zł.m.
Kol. Preszow-Tarn. (w. e.) a 200 zł.
Północna kolej po 1000 złr. ns. k.

125.75 126 — 
826.50 326.75 
846.— 854.—

823.— 825.—

555.’— 557.— 
210.25 210.50

Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. . 
Lwow.-Czerń, kolei po 200 zł. wa. w sr. 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m. k. 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze

płacą żądają 
3 1 7 .-  317.50 
172.— 172.50 
328 75 329.25 
144.75 145 25 
159 50 160 -

4 . JL is ty  z a s t a w n e  losowane

Ogólny roluiezo-kredytowy Zakład dla
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. —.—

Powsz. austr. zak. kr. ziem. 5 pr. w sr. 101.80 
„ „ „ „ premiowe po 3°/0 100.—

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 18 1. 6 pr. —.—
„ „ „ „ w 20 1. 7pr. 105.50
„ „ „ w 3 6 1 .5 l/,pr. - . —

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 proet. . 93.—
n » „ po 5 proet. • 100. -
» „ po 5 proet. w

37 łatach zwrotne . . . .  . 100.—
Gal. banku hip. po 6 proe. . . . 102.10
Gai. Zakł. kred. włość, po 6 pr. . . —.—
Banku austro-węgiersk. po 5 pr. . . 100.85
Węg. Tow. ziem. akc. po 51/* proe. —.— —. —

„ Zakł. kr. ziems. po 51/* proc. 101.25 102.50

102. -
100.50
104.50 
100 50

100.40

100.40 
102 25 
102 . -  

101 . -

8. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

94.40 94.70

93.50 94.— 
106.25 107.—
101.50 — .—

100.— 100.25

9.802 —2805

Kol Albrechta a 300 zł. 5 pr. w. a.
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. cz.)

a 300 zł. 5 proe. w srebrze . .
Kol. pół. po 100 zł. m. k. . . . .

„ „ po 100 zł. w. a .....................
Kol. gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881

po 4>/» p r............................................
Kol. Lwow.-Czer.-Jass. III. emis. a 300 

złr. 5 proc. w srebrze z r. 1865 
1 r. 1867 
z r. 1868 
z r. 1872

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr.

O. L o s y .
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. w.a. 175.75 176.25 
Clarego po 40 zł. m. k. . . . . . 41.50 42.—
Tnw żoA  nar na-Diina.iii im inUzł.nri.k. 111.50 112.50

94.50 
100.35

96.50
95.50 
93 25

94.80
100.60
96.90
95.75
93.50

płacą żądają
Keglevieha po 10 zł. m. k. . . .  17.50 18.50
Losy mias a l i n k o w a ...................... 19.75 20.25
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. 23.50 24.—
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 41.75 42.25
Palfiego po 40 zł. m. k ........................ 38.75 39.25
Pundaeya szpitala Arcyks. Rudolfa . 20.— 21 .—
Salma po 40 zł. m. k.................................. 53.50 54.50
St. Genois po 40 zł. m. k. . . .  46.50 47 —
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. w.a 24.— 24.50
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . 127.— 127 50

„ „ po 50 zł. w. a. 63.— 63 5o
W aldsieiua po 20 zł. m. k. . . .  30.75 -------
W indisehgratza po 20 zł. m. fe. . . 40.’— 40 50

7 . W e k s l e  (na 3 miesiące)
Augsburg na 100 zł. w. p. n. . , — _______
Berlin za 100 mark w. p. n. . .  ._______
Frankfurt za 100 mark w. p. n. . __.__ __
Hamburg za 100 mark w. p. n. ------ ----------
Londyn za 10 ft. szt. . . .
Paryż za 100 fr............................

. 120 05 120 25 
47.70.— 4 7 .7 5 .-

K n r s  z ł o t u .
Dukat cesarski men.......................  5.66.— 5.68.—

„ pełnej w a g i ............................ 5.65.— 5!67. -
K o r o n a ...........................................—.—.  ___
2 u-franków ka................................  9.54.50 9 55 50
Rossyjski im p e ry a ł ...................... 9.80 — 9 82 -
Talar związkowy . . . . .  — .—.   ____
S r e b r o ......................................  .—.—  -

Z lw ow skiej Izby handlowej i p rzem ysłow ej.
Telegrafowany kurs wiedeński 

z dnia 14 czerwia 1882
Jednolity dług państwa w bauknotach 

„ „ „ w srebrze .
Renta w złocie . . . .  . . .
Losy pożyczki z r. 1860 . . . .
Akcye banku austro-węgierskiego 

„ „ kredytowego . . .
Londyn ...........................................
S r e b r o .................................................
N apoleondor...........................................
Dukat cesarski men..................... .
109 ma,reh ni.Arni*nl-U h

zł.
76
77 
94

130
823
322
120

9
5

58

et.
55
20
60
25

20
20

57
65
70

■ k  K S  J E M ta a s  5 K  J S £  H I  W  W .

Licytacye.
L. 780. (4188 1 - 8 )

W dniach 20 lipca, 28 sierpnia i 27 
września 1882 o godz 10 przed połuduiem 
odbędzie się w sądzie licytacya realności

Hawryła Lechkiego własnej, pod n. k. 41 w 
Wolicy derewkńskiej w powiecie Kamionka 
strum położonej, przedmiotu ksiąg g ran to ­
wych niestanowiącej, Hawryły Lechkiego 
względnie a częścią Jacka Kowala własnej, 
obejmującej całe części składowe w protokole 
z dnia 26 października 1876 1. 7109 pod poz.

2, 6, 8, 9, 11, 12 i 13 opisane, tudzież wscho­
dnią połowę domu mieszkalnego w poz. 1 i 
wschodnią połowę obejścia i ogrodu w poz, 
5 rzeczonego protokołu opisanych celem za­
spokojenia sumy 127 zł. 50 ct. a. w. z pn. 
na rzecz Izaka Hechta.

Cena wywołania 805 zł. a. w., wady-

10 procent Przy trzecim terminie zostanie 
’ realność ta także i niżej ceny szacunkowej 
! sprzedaną Akt opisania i oszacowania, t. s. 
i uchwała z 19 styczn a 1880 l. 7827 i resztę 
[warunków w regis raturze tutejszo - sądowej 
! inożua przejrzeć lub odpisać.
! Busk dnia 30 grudnia 1881.



1

L. -3256. (4136 1— 3)
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 

17 lipea, 21 sierpnia i 25 września 1882 o 
godzinie 10 rano egzekucyjna sprzedaż real­
ności pod nr. k. 18 nr. rep. 135 w Lacho­
wicach składającej się z 4 morgów 1182 kw. 
sąż., domu mieszkalnego, 2 stajen i stodoły 
Marcina i Zofii Pająków własnej, niehipote- 
cznej, na pierwszych dwóch terminach za lub 
wyżej ceny szacunkowej, na trzecim niżej 
takowej.

Cena szacunkowa stanowi 546 zł., za 
wadyum 54 zł. Resztę warunków przedglą- 
można w tutejszej registraturze.

Siemień dnia 20 listopada 1881.

L. 7470. (4135 1—3j
Celem zaspokojenia pretensji Eliasza 

Krebsa w kwocie 83 zł. a w. z pn. odbę­
dzie się w tutejszym sądzie dnia 3 lipca, 7 
sierpnia i 5 września 1882 o godzinie 10 ra­
no przymusowa sprzedaż licytacyjna realno­
ści dłużnika Dmytra Batagusza pod nr. 122 
w Tuczapach położonej, ciała tabularnego 
niestanowiącej, na 1045 zł. oszacowanej, a to 
na pierwszych dwóch terminach za lub w y­
żej ceny szacunkowej, zaś na trzecim i ni­
żej takowej.

Cena wywołania wynosi 1045 zł., wa­
dyum 105 zł. a. w. Dalsze warunki licyta­
cyjne i akta zastawniczego opisania i osza­
cowania można w tutejszym sądzie przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy.
Jaworów dnia -31 grudnia 1881.

L. 12634. (4106 1 - 3 )
O. k. sąd powiatowy w Buczaczu po­

daje do powszechnej wiadomości, iż celem 
zaspokojenia pretensyi Altera Goldappers 
przeciw Kasprowi H&łabura w ilości 132 zł. 
a. w. z pn. realność dłnżnika pod nr. k. 86 
w Dulibach, składająca się z połowy chałupy 
wraz z obejściem i budynkami gospodarcze- 
mi, tudzież ogrodu i 3 morgów pola ornego, 
a korpusu tabularnego niestanowiąca, w tym ­
że sądzie w trzech terminach, t a dniu 1 
sierpnia, 4 września i 11 października 1882, 
każdym razem o godzinie 9 rano jednakowoż 
w pierwszych dwóch tenmnacb tylko za ce­
nę szacunkową lub wyżej takowej natomiast 
zaś w trzecim terminie także poniżej ceny 
szacunkowej przez publiczną licytacyę sprze­
daną będzie.

Cena wywołania 380 zł. a 10 pre. wa­
dyum 38 zł. a. w. Reszta warunków licyta­
cyjnych, tudzież akta grabieżoego opisania i 
ocenienia mogą w registraturze sądowej być 
przejrzane.

C. k. Sąd powiatowy.
Buczacz dnia 30 grudnia 1881.

L. 3184. (4079 1— 3)
C k. sąd powiatowy w Oświęcimie po­

daje do wiadomości, że w drodze egzekucyi 
aktu notaryalnego daty Oświęcim 17 wrze­
śnia 1876 1. R 1073 celem zaspokojenia n a - 
leżytości Karola H empla w kwocie 500 zł. 
z pn., kosztów podania o licytacyę w kwocie 
7 zł. 61 et odbędzie s ę w sądzie tutejsżym 
egzekucyjna sprzedaż przez licytacyę realno­
ści Szymona i Jetty Schmelzów t-od n. 264 
star. 206 now. w Oświęcimie położonej, ut 
dom. II I  pag. 509 własność tychże stano­
wiącej, na 3071 zł. 25 ct. a. w. oszacowa­
n e j w dwóch terminach a to dnia 21 lipca 
i 25 sierpnia 1882 zawsze o godzinie 10 z 
rana za cenę szacunkową lub wyżej takowej.

W razie nie otrzymania ceny szacun­
kowej wyznacza się term in w dniu 25 sier­
pnia 1882 o godzinie 3 po południu do uło­
żenia warunków lżejszych. Wadyum 300 zł.

Kuratorem wierzycieli c. k. notaryusz 
p. Niemczewski w Oświęcimie. Ekstrakt ta ­
bularny, detaksacyę i resztę warunkó w przej­
rzeć można w registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Oświęcim dnia 15 sierpnia 1881.

L. 3747. (4048 1 - 3 )
C. k. sąd obwodowy rozpisuje publi­

czną przymusową sprzedaż realności pod 1. k. 
268 w Przemyślu na Garbarzach położonej, 
Karola Engla własnej, celem ściągnienia su­
my 2500 zł. a. w. z pn. na rzecz firmy Swo­
boda et Jodl, w jednym terminie na dniu 3 
sierpnia 1882 o godzinie 10 rano pod nastę- 
pującemi warunkami ułatwiająeemi odbyć się 
m ającą:

1. Cenę wywołania stanowi cena sza­
cunkowa w sumie 5800 zł. a. w.

2. Wadyum wynosi 290 zł.
3. Na tym termin e realnośś ta za ja ­

kąkolwiek bądź csnę najwięcej ofiarującemu 
sprzedaną będzie. Wyciąg tabularny i akt 
oszacowania mogą być w tusądowej registra­
turze przejrzane.

Przemyśl dnia 3 maja 1882.

L. 4111. (4016 1—3)
Dnia 21 czerwca, tudzież dnia 12 lip­

ca i na dniu 2 sierpnia 1882, każdym ra ­
zem o godzinie 10 rano sprzedana zostanie 
w sądzie tutejszym w drodze p r z y m u s o w e j  
przez publicaną licytacyę realność pod 1. 48 
w Mostach na przedmieściu stare Mosty po­
łożona, ciała tabularnego niestanowiąca, dłu­
żnika Michała Sumyk własna, celem wydo-
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bycia przyznanej Michałowi Hellman kwoty 
49 zł. 38 ct' a. w. z pn.

Oena szacunkowa wynosi 65 zł. Wa- 
dzum 4 zł. 60 ct. W arunki licytacyjne może 
chęć kupienia mający przejrzeć w registra­
turze sądu tutejszego.

O. k. Sąd powiatowy.
Mosty dnia 22 listopada 1881.

L. 741. (4163 1 3)
O. k. sąd powiatowy w Monasterzyskach 

ogłasza, że dnia 7 sierpnia, 4 września i 9 
października 1882, każdym razem o godzinie 
10 z rana odbędzie ssę w tutejszym sądzie 
przymusowa sprzedaż realności nietabularnej, 
pod n k. 29 w Międzygórzu w Starostwie 
Tłumackim położonej, dłużnika Antoniego 
Szełeńko własnoj, na rzecz Uszera Lunen- 
felda, celem zaspokojenia pretensyi 45 zł. a. 
w. z pn. z tern, że dopiero na trzecim ter­
minie realność ta poniżej ceny szacunkowej 
sprzedaną będzie. Resztę warunków wraz z 
aktami opisania i oszacowania wolno przej­
rzeć w tusądowej registraturze. Cena szcaun- 
kowa 295 zł., wadyum 29 zł. 50 ct. a. w 

Monasterzyska dnia 26 kwietnia 1882.

L. 1394. (4110 1—3)
C. k. sąd powiatowy w Skawinie ogła­

sza, iż w sprawie egzekucyjnej przeciw ma­
sie konkursowej Stanisława Armatysa i Maryi 
Armatys na zaspokojenie pretensyi Józefa 
Marsa w kwocie 4500 zł. a. w. i pretensyi 
kasy oszczędności miasta Krakowa odbędzie 
się po poprzedniem ustanowieniem warunków 
licytacyjnych dn<a 5 lipca 1882 o gcdńnie 
9 rano w tutejszo - sadowej kaucelaiyi przy­
musowa sprzedaż majętności pod nazwą „fa­
bryka ś*iee stearynowych i produktów che 
micznyeh w Borku fałęekimu położonej, na 
którym terminie realność ta nawet niż -j war­
tości wywołania 22416 zł. 95 ct a. w. sprze­
daną zostanie, że jako wadyum kwota 1120 
zł. a. w. złożoną być ma, wy uąg tabularny 
protokół oszacowania i warunki licytacyjne w 
registraturze ts. przejrzeć można.

0. k. Sąd powiatowy 
Skawina dnia 8 maja 1882.

L. 6109. (4184 1— 3)
W dniach 20 lipea i 28 sierpnia 1882

0 godzinie 10 przed południem odbędzie się 
w sądzie tutejszym licytacya realności w Bu­
sku na przedmieściu Podzamcze pod n. k. 34 
subrep. 452 w powiecie Kamionka str. poło­
żonej, przedmiotu ksiąg gruntowych niesta­
nowiącej, Israela i Ereidy Tikesow własnej, 
na rzecz e. k. uprzyw. Zakładu kredytowego 
włościańskiego we Lwowie

Cena wywołania 250 zł. a. w., wady­
um 10 pre. Protokół opisania i oszacowania
1 resztę warunko ! można przejrzeć lub od ­
pisać w tus. registraturze. Gdyby realność 
ta na powyższych dwóch terminach przynaj­
mniej za cenę szacunkową sprzedana nie zo­
stała, natedy wzywa się wszystkich wierzy­
cieli do jawienia się w tutejszym sądzie na 
dzień 20 wrześaia 1882 o godz. 9 przed po­
łudniem celem ułożenia warunków ułatwia­
jących z tern, że nie jawiący się jako do 
większości głosów reszty wierzycieli przystę­
pujący uważanym będzie.

Dla wierzycieli, którzyby na dłużniczej 
realności po dniu 17 grudnia 1881 prawo za 
stawu uzyskali, lub którymby uchwala licy­
tacyjna a względnie i dalsze uchwały dla ja ­
kichkolwiek bądź powodów doręczone być nie 
mogły, ustanowionym został kurator ad ae- 
tuna w osobie tutejszego c. k. notaryusza p. 
Jana Bosakowskiego.

O k. Sąd powiatowy.
Busk dnia 17 grudnia 1881.

L. 1634. (3990 1— 3)
0. k. sąd powiatowy w Bóbrce w spra­

wie egzekucyjnej Mojżesza Jegota przeciw 
Jackowi i Justynie Zakałykom o zapłacenie 
17 złr. 50 et. w7, a. zpn. rozpisuje przymu­
sową sprzed>.i w drodze publicznego prze­
targu gospodarstwa włościańskiego pod 1. d 
47 w Dzwinogrodzie położonego w*k. hip.
1. 290 objętego dłużniczki Justyny Zatałyk 
własnego w trzech terminach na dzień:

1. 6 lipca 1882.
2. 10 sierpnia 1882.
•3. 14 września 1882.

o godzinie lOej rano każdym razem, w za­
budowaniu tegoż sądu w wyznaczonych te r­
minach z tern, że cenę wywołania stanowi 
się cena szacunkowa 920 złr. w. a. poręczne 
92 złr. w. a., że gospodarstwo powyższe w 
pierwszych dwóch terminach tylko za cenę 
wywołania lub wyżej takowej, przy trzecim 
terminie tylko za taką cenę sprzedane zosta 
nie, któraby na pokrycie wszelkich należy- 
to.ści rządowych i ubezpieczonych wierzytel­
ności wystarczała, że dla wi rzycieli którymby 
uchwała sprzedaż dozwalająca doręczoną byc 
nie mogła lub którzyby po dniu 6 marca 
1882 prawa zastawu lub inne prawa rzeczowe 
do sprzedać się mającego gospoda stwa na- 
b \li kurator w osobie c. k. notaryusza p. 
Teofila Waydows iego ustanowionym został, 
że nakoniec wyciąg hipoteczny, akt oszaco­
wania i mne warunki w registraturze sądo- 
przeglądnąć, zaś o stanie tabularnym wjjurzę- 
dzie hipotecznym a o zaległych podatkach w
dnia 15 czerwca 1882.

c. k. urzędzie podatkowym w Bóbrce prze­
konać się można.

Z e. k. sądu powiatowego.
W Bóbrce, dnia 17 marca 1882.

L. 2222. (3989 1—3)
0. k. sąd powiatowy w Bóbrce w spra­

wie egzekucyjnej Mojżesza Jageta przeciw 
Iwanowi Gwoździkowi i Eseńce Biłowus o 
zapłacenie 138 złr. zpn. rozpisuje przymu­
sową sprzedaż w drodze publicznego prze­
targu gospodarstwa włościańskiego pod Lk. 
23/24 w Dzwinogrodzie położonego wyk. hip. 
12, 13, 30 drugie ciało hip. 164 drugie ciało 
hip. 240, drugie ciało hip. 262. 268 drugie 
ciało hip., i 812 objętego dłużników Iwana 
Gwoździka, Kseńki Gwozdz.k 2o Biłowus, 
Hnata Syrotiuka, Ilka Syrotiuka, Stefana 
Gzytejły. Mikołaja Morykieszki, Iwana Sokoła 
Herscha Storzera, Pinkasa Storze,a i Kata­
rzyny Bodnarowej własnego w trzech na 
dzień:

1. 6 lipca 1882.
II. 17 sierpnia 1882.
III. 22 września 1882.

o godz. 10 rano każdym razem w zabudo­
waniu tegoż sądu w wyznaczonych terminach 
z tern, że cenę wj wołania stanowi cena sza­
cunkowa 440 złr. poręczne 44 złr., że go 
spodarstwo powyższe w pierwszych dwóch 
terminach tylko za cenę wywołania lub wy 
żej takowej, przy trzecim terminie tylko za 
taką cenę sprzedane zostanie, któraby na 
pokrycie wszelkich Dależytjści rządowych i 
ubezpieczonych wierzytelności wystarczała, 
że dla wierzycieli, którymby uchwała sprze­
daż dozwalająca doręczona być nie mogła 
lub którzyby po dniu 8 marca 1882 prawa 
zastawu lub inne prawa rzeczone do sprze­
dać się mającego gospodarstwa nabyli kura­
tor w osobie c. k. notaryusza Teofila Way- 
dowskiego ustanowionym został, że nakoniee 
wyciąg hipotei-zny akt oszacowania i inne 
wamuki w7 registraturze sąoowej przeglądnąć 
zaś o stanie tabularnym w urzędzie hipotecz­
nym a o zaległych podatkach w urzędzie po 
datkowym w Bóbrce przekonać się można.

Z c. k. sądu powiatowego.
W Bóbrce, dr la 31 marca 1882.

L. 19 (4039 1—3)
W dniach 19 lipca, 29 sierpnia i 28 

września 1882 każdą razową o 10 godzinie 
przed południem w tutejszym sądzie odbędzie 
się licytacya 1/i  części, części składowych 
realności Michała Witkuszyńskiego własnej 
pod Nk. 63 w Busku na Lipibokach w po 
wiec e Kamionka str. położonej nieintabulo- 
wanej w protokole z dnia 27 kwietnia 1880 
do 1. 3011 op sanych, celem zaspokojenia 
sumy 122 zł. 72 et. w. a na rzecz towa- 
warzystwa kredytowego w Busku.

Oena wywołania 40 zł. 75 ct w. a 
wadyum 10 °/„.

Przy trzecim terminie realność ta także 
niżej ceny szacunkowej sprzedaną zostanie 

Protosoł opisania, oszacowania i reszta 
warunków w registraturze tutejszo sądowej 
można przejrzeć lub odpi ać.

Busk 26 kwietnia 1882.

L. 9377. (4142 1—3)
C k. sąd krajowy we Lwowie ogłasza, 

że w biurze c. k. radcy Mochnackiego tegoż 
sądu w celu zaspokojenie pretensyi galic. 
Towarzystwa k;ed. ziemskiego 27752 zł 
49 ct. i 27963j zł, 27 ct. z pn. odbędzie 
się dnia Igo sierpnia i 30go sierpnia 1882 
każdym razem o godzinie lOtej przed połu­
dniem przymusowa licytacya do spadkobier­
ców Zdzisława Zakliki należących dóbr Do- 
maszów i Szałasze w powiecie Rawa poło 
żonych, na którym terminie dobra te tylko 
wyżej ceny wywołania 114.542 zł. lub przy­
najmniej za tę cenę sprzedaną zostaną, że 
jako wadyum kwota 11.454 zł. 20 ct. zło­
żoną być ma, warunki licytacyjne w regi­
straturze sądowej przejrzeć iub odpisać wolno 
nareszcie, że dla wierzycieli zagranicą pań­
stwa austryaekiego mieszkających: Józefy 
Skrzyńskiej, Anny Swierzawskiei, Heleny 
Kielczewskiej, tudzież dla wszystkich tych, 
którzyby po wydaniu wyciągu tabularnego 
to jest po dniu 13 grudnia 1881 rzeczowe 
prawa na wspomnianych dobrach nabyli, lub 
którymby uchwały sądowe niniejszej sprawy 
egzekucyjnej dotyczące z jakiegobądz powodu 
doręczone być nie mogły, adwokat dr. Si- 
terski kuratorem, a jego zastępcą adw. dr. 
Ozeszer mianowany został.

Lwów, dnia 6 maja 1382.

L. 1088. (4078 1— 3)
O. k. sąd powiatowy w Brzeżanach o- 

głasza, że w sprawie Władysława Lewickiego 
przeciw Riwee Garten zam ęzu: Weledniger 
o zapłacenie 550 zł. w. a. zon. odbędzie się 
w dniach 12 lipea, 10 sierpnia i 13 września 
1882 o godz. 9 przed południem w zabudo­
waniu sądowem publiczna sprzedaż realności 
pod l k 424/85 lit. b star. w Brzeżanach 
mieście położonej, przedtem God a Garten a 
obecnie wedle Dom. VI pag. 64-3 n 10 baer: 
Riwki Garten zamężn: W elednig^r własnej, 
w których terminach ta realność tylko nad 
lub za cenę szacunkową sprzedaną zostanie, 
a, gdyby ta cena uzyskać się nie dała, mają

strony na terminie dnia 21 września 1882 
o godz. 9 rano, w tutejszym sądzie w celu 
ułożenia warunków ułatwiajączch stanąć, po- 
ezem nowy termin licytacyjny wyznaczony 
zostanie.

Cena szacunkowa 2007 złr. 38 ct. w. a. 
wadyum 200 złr. 74 ct. w. a.

Resztę warunków licytacyjnych przej­
rzeć m#żna w registraturze

O czem się strony, tudzież znanych 
wierzycieli do rąk wtasnych, zaś niewiado­
mych z miejsca pobytu Wolfa Katza, dra. 
Franciszka Jorkascha Koch i Andrzeja Az- 
bejowicza, tudzież wszystkich wierzycieli, 
którzyby tymczasem do tabuli weszli przez 
kuratora p. adw. dra. Finkelsteiua i przez 
niniejszy edykt powiadamia.

Brzeżany 21 marca 1882.

L. 8357. (4159 2 - 3 )
O. k. sąd powiatowy w Nowym targu 

podaje do wiadomości, że celem zaspokoje­
nia sumy 192 zł. 97 et. a. w. z pn. od Ja ­
na Szewczyka należącej się, odbędzie się w 
dniach 3 lipca, 28 sierpnia i 11 września 
1882, każdym razem o godz. 10 przed poł. 
w gmachu sądowem publiczna licytacya re ­
alności włościańskiej pod 1. 70 w Cichem po­
łożonej, niebędącej przedmiotem ksiąg hipot. 
Jana Szewczyka własnej, ze wszystkiemi w 
protokole zastawniczego opisania z dnia 29 
kwietnia 1875 wyszczególnionymi gruntami 
i innymi przynależytościami, w trzech powyż 
wymienionych terminach.

Cenę wywołania stanowi wartość przy 
udzieleniu pożyczki przyjęta w kwocie 350 
zł a w. Wadyum wynosi 35 zł. a. w. Resz­
tę warunków licytacyjnych i protokół zasta­
wniczego opisania i oszacowania przejrzeć 
można w tutejszo-sądowej registraturze. 

Nowy targ dnia 30 listopada 1881.

L. 3009. (4053 2—3)
O. k sąd powiatowy w Leżajsku oznaj­

mia, że dnia 21 lipca i 25 sierpnia 1882, 
każdym razem o godzinie 10 rano, odbędzie 
się przymusowa sprzedaż realności pod 1. k. 
2, 3 i 18 w Bornbaebu położonej, na 2200 
zł. oszacowanych, do Arona Walkera nale­
żącej, w sprawie egzekucyjnej Siny Orbacha 
pto 600 zł.

Zakład wynosi 220 zł.
Warunki licytacyjne i odnośne akta 

złożone w sądzie do przejrzenia.
Leżajsk, 25 marca 1882

L. 25913. (4139 2—3)
W celu zabezpieczenia dostawy konser­

wy na gościńce państwowe w tarnopolskim 
okręgu budowniczym w trzyletnim okresie 
188-3, 1884 i 1885 odbędzie się w c. k S ta ­
rostwie w Tarnopolu w dniu 3 lipca 1882 
licytacya przez składanie ofert.

Dostawa na rok 1883 na gościniec po­
dolski wynosi 9325 metr. sześć, szutru w 
kwocie fiskalnej 25 321 zł. 10 ct.

Bliższe warunki przedsiębiorstwa tego 
dotyczące, ja r  niemniej wykaz przestrzeni, na 
które materyał z wyznaczonych kamienioło­
mów i s"utruwisk dostarczyć należy, mogą 
być przejrzane w wymienionem Starostwie w 
godzinaeh urzędowych, gdzie także oferty za­
opatrzone marką stemplową na 50 ct. i w 5 
pre wadyum sumy fiskalnej z wyrażeniem 
cen nietylko cyframi ale Gkże i literami w 
powyższym terminie najpóźniej do godziny 
12 w południe wniesione być mają.

Oferty ni - ułożone według wzoru w §. 
45 warunków licytacyi przepisanego, lub nie 
wniesione w terminie nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie dnia 2 czerwca 1882.

L. 22166. (4138 2 - 3 )
W celu zabezpieczenia dostawy szutru 

dla konserwacyi gościńców państwowych w 
okręgu budowniczym nadwórniańskim w la­
tach 1883, 1884 i 1885 odbędzie s,ę na dniu 
3 lipca 1882 o godzinie 12 w południe w 
e. k. Starostwie w Nadwornie licytacya na 
podstawie pisemnych ofert.

Cena fiskalna dostarczyć się mającego 
szutru w roku 1883 wynosi:
2870m .sz.dlatr. podbeskidzkiego 5406zł. 15ct. 
2451 „ „ „ „ delatyńskiego 4839 „ 061/ , ,

razem . . 10245 „ 21 J/s „
Wykazy cen jednostkowych i miejsc 

poboru materyałów, jak niemniej ogólne i 
szczegółowe warunid tego przedsiębiorstwa 
dotyczące, przej7zane być mogą w wymie­
nionem c. k. Starostwie, gdzie także oferty 
zaopatrzone marką stemplową na 50 ct. i 
wadyum wynoszące 5 procent od sumy fi­
skalnej, z wyrażeniem cen nietylko cyframi 
ale także i literami przed oznaczonym termi­
nem, w dniu odbyć się mającej hcytacy: naj­
dalej do 12 godziny w południe wniesione 
być mają.

Oferty nie ułożone według przepisów 
istniejących, lub niepodane w terminie powy­
żej oznaczonym nie będą uwzględnione.

Z c. k. N am iestnictw a.
We Lwowie dnia 1 czerwca 1882.
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L. 17710. (4187 3— 8)

W celu zabezpieczenia dostany szutru 
na gościńce rządowe w krakowskim okręgu 
budowniczym na lata 1.883, 1884 i 1885 od­
będzie się w c. k. Starostwie w Krakowie 
na dniu 27 czerwca 1882 licytacya przez 
składanie pisemnych ofert.

Ilość potrzebnego szutru na rok 1883 
wynosi 6684 metr. sześć, zaś koszta w kwo­
cie fiskalnej 24.760 zł. 91 % ct.

Bliższe warunki 1 cytaeyi przejrzane być 
mogą w wymienionem starostwie, gdzie tak­
że oferty zaopatrzone marką stemplową na 50 
ct. i w 5 pre. wadyum z podaniem cen nie­
tylko cyframi ale i literami w oznaczonym 
terminie najdalej do godziny 12 w południe 
wnoszone być mają.

Oferty nie ułożone według przepisów, 
lub niepodane w terminie nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie dnia 29 maja 1882.

L. 28945. (4141 3 - 3 )
Celem zabezpieczenia budowy domku 

nowego dla dróżnika w Domaradzu na trak­
cie przemyskim w okręgu budowniczym sa­
nockim odbędzie się w dniu 28 czerwca 1882
0 godzinie 12 w południe w c. k. Starostwie 
w Sanoku, licytacya na podstawie pisem­
nych ofert.

Suma fiskalna tej budowy wynosi 906 
zł. 82 ct.

Plan, kosztorys sumaryczny, wykaz cen 
jednostkowych, jak niemniej ogólne i szcze­
gółowe warunki, tego przedsiębiorstwa doty­
czące, mogą być przejrzane w wymienionem 
c. k. Starostwie, gdzie także oferty zaopa­
trzone marką stemplową na 50 ct. i wady­
um wynoszące 5 pre. od sumy fiskalnej, z 
wyrażeniem cen nietylko cyframi, ale także
1 literami, w oznaczonym 'terminie, w dniu 
odbyć się mającej licytacyi, najpóźniej do 12 
godziny w południe wniesione być mają

Oferty nie ułożone według istniejących 
przepisów, lub nie podane w terminie po­
wyżej oznaczonym, nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie dnia 2 czerwca 1882

L. 26615. 4140 3—3)
W celu zabezpieczenia dostawy mate- 

ryału kamiennego do utrzymania gościńców 
rządowych w stanisławowskim okręgu budo­
wniczym, w okresie trzyletnim 1883, 1884 i 
1885 odbędzie się w dniu 30 czerwca 1882 
w c. k. Starostwie w Stanisławowie publi­
czna rozprawa licytacyjna przez składanie 
pisemnych ofert.

Dostawa na rok 1883 wynosi:
a) nagość, brzeżańskim 6156 metr. sześć kam. 

tłuczon. i żwiru rze-
czn. w cenie fiskaln. . 20905 zł. 85 7*c.

b) na gość. rożniatowsk. 905 
metrów sześć, żwiru
rzecznego za . . .  . 1988 zł. 74 ct.
c) na gość. podbeski-

dzkim 2954 
metrów sześć, żwiru
rzecznego za . . .  . 4915 zł. 37 ct.

Bliższe warunki przedsiębiorstwa tego 
dotyczące przejrzane być mogą w wymienio­
nem c. k. Starostwie w godzinach urzędo­
wych, gdzie także oferty zaopatrzone stem ­
plem na 50 ct. i w 5 pre. wadyum z wyra­
żeniem cen nietylko cyframi, ale także lite­
rami w oznaczonym terminie, do godziny 12 
w południe podane być mają.

Oferty nie ułożone według wzoru w §. 
45 warunków licytacyi przepisanego, lub me 
ułożone w terminie powyższym nie będą 
uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie dnia 31 maja 1882.

L. 1182. (4057 3— 3) .
W dniach: 11 sierpnia, 11 września 

i 13 października 1882, każdym razem o 
10 godzinie przed południem, odbędzie się 
w tutejszym sądzie publiczna egzekucyjna 
sprzedaż realności dłużnika Matija Danysz- 
czuka własnej w Rungurach pod 1 k. 186 
położonej, c;ała tabularnego niestanowiącej, 
na zaspokojenie wywalczon-j pretensyi Lei by 
Silberperza w kwocie 16 zł. w. a.

Oena szacunkowa wynosi 150 zł. w. a 
Zakład 15 zł. w. a 
Protokół zastawniczego opisania i osza 

cowania jak również bliższe warunki mogą 
być w ts. registraturze przejrzane.

Peczeniżyn, dnia 25 kwietnia 1882.

L. 6644. (4134 3— 3)
Dnia 27 czerwca, 2 sierpnia i 5 wrze­

śnia 1882, zawsze o 10 godzinie rano, od­
będzie się publiczna sprzedaż realności pod
1. 129 w Siedliskach położonej, Mechla 
Schwimmera własnej, ciała tabularnego nie- 
stanowiącej, na rzecz Izaka Schwarza pto 
120 zł. z pn.

Oena wywołania 210 zł. wadyum 21 zł. 
Akt oszacowania i warunki licytacyjne 

przeglądnąć można w registraturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony pan Ferdynand Krischire sekre­
tarz rady powiatowej w Jaworowie.

Z c k. sądu powiatowego 
Ja*orów, 8 listopada 1881.

L 125 (4105 3—3)
O. k. sąd miejsko delegowany w W a­

dowicach podaje do wiadomości, że celem 
zaspokojenia wierzytelnośei Józefa Dzidka 
37 zł. 25 ct. odbędzie s ię : 30go czerwca, 
21go lipca i 25g) sierpnia 1882, każdym 
razem o godzinie 10 przed południem, eg­
zekucyjna sprzedaż przez licytaeyę realności 
wykazu hip. 8 w Smolieaeh położonej, d łu ­
żnika Wawrzyńca Marka własnej.

Oena wywołania 3667 zł. 2 ct. W ady­
um 366 zł. 72 ct.

Wadowice, 13 maja 1882.

L. 1285. (4133 3— 3)
O. k. sąd powiatowy w Jaworowie o- 

głasza, że w dniach: 26 czerwca, 1 sierp­
nia i 4- września 1882, o godzinie 9 rano 
przymusową publiczną sprzedaż realności 
pod 1. k. 122 w Starym Jażowie Mechla 
Eizyka Zieglera własnej, ciała tabularnego 
niestanowiącej, na zaspokojenie wierzytelno­
ści Karola hr. Lanckorońskiego we Wiedniu 
135 zł. i 187 zł. 50 ct. w. a. z pn. przed- 
sięweźmie.

Oena wywołania 200 zł. w. a. wady­
um 20 zł. w. a.

Przy pierwszych dwóch terminach od­
będzie się sprzedaż tylko za cenę szacunko­
wą lub wyżej, zaś przy trzecim niżej takowej.

Protokół, zastawniczego opisania i bliż­
sze warunki przejrzeć można w registraturze 
tutejszej.

Kuratorem dla niewiadomych wierzy­
cieli ustanawia się pana Ferdynanda Kriseh- 
kiego w Jaworowie.

0. k. sąd powiatowy 
Jaworów, 25 lutego 1882.

L. 4666. (4107 3— 3)
O. k. sąd powiatowy Brzeżański ogła­

sza, że na żądanie c. k. uprz. galic. akc. 
Ban1 u hipotecznego we Lwowie celem za­
spokojenia należytośei 580 zł. z 7 pr od 31go 
grudnia 1879 i kosztami 10 zł. 87 ct. i 20 
zł. 75 ct. rozpisuje publiczną przymusową 
sprzedaż realności pod 1. 231 w Brzeżaaach 
wedle Dom Y pag 32 a. 1 haer. Izaak.s 
Perlą własnej, na jednym terminie dnia: 
l2go lipca 1882, o godz. 9 rano w sądzie 
ogłaszającym, na którym wspomniona real­
ność także niżej ceny szacunkowej 3000 zł. 
wynoszącej za jakąkolwiek cenę sprzedaną 
zostanie.

Wadyum wynosi 150 zł. gotówkę w ksią 
żeczce galic. kasy oszczędności, w obligacyach 
państwowych, w listach zastawnych Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego, obliga­
cyach indemnizacyjnych, lub listach zasta­
wnych c. k. uprz. galic. akcyj Banku h i­
potecznego według kursu w Gazecie Lwow­
skiej dzień licytacyi poprzedzającego.

Resztę warunków licytacyi i wyciąg 
hipoteczny w sądzie przejrzeć i przepisać 
można.

O tern się strony i wiadomych wie­
rzycieli hipotecznych do rąk własnych, zaś 
tych, którzyby po 8go października 1880 do 
tabuii weszli, lub którymby postanowienie 
licytacyi doręczonem być nie mogło, do rąk 
kuratora dra Finkelsteina adwokata w Brze- 
żanach i edyktem zawiadamia.

Brzeżany, dnia 31go grudnia 1881.

Księgi gruntowe.
L. 134. (4178)

0. k. sąd powiatowy Starosądecki uwia­
damia, iż złożone u niego zostały do pow­
szechnego przejrzenia uzupełnione arkusze 
posiadania i inne akty służyć mające do za­
łożenia księgi gruntowej dla gmiuy Przysie­
tnica.

Zarzuty przeciwko prawdziwości arku- 
szów posiadania wnoszone być mogą w Są­
dzie powiatowym lub >rzed komisarzem h i­
potecznym dnia 20 czerwca 1882 w którym 
dalsze dochodzenia miejscowe przeprowadzać 
będzie

Stary Są z 13 czerwca 1882.

L. 1654. (4175)
O. k. miej. dcl. Sąd powiatowy w Prze­

myślu oznajmia niniejszem, że arkusze posia­
dania we formie wykazów hypotecznych dla 
gminy katastralnej „Wyszatyce" sporządzone 
oraz inne akta odnoszące się do przyszłej < 
księgi gruntowej wspomnionej gminy są do 
powszechnego przeglądu w Urzędzie tabuli 
c. k. miej. del Sądu powiatowego w Prze­
myślu złożone.

W razie wniesienia zarzutów przeciw 
prawdziwości tych wykazów hypotecznych 
wyznacza się do ddszych dochodzeń termin 
na dzień 21 czerwca 1882 na którym inte­
resowane strony przed kierującym dochodze­
niem stawić się mają.

Przemyśl dnia 13 czerwca 1882.

L. 7626 (4179)
O k. sąd powiatowy w Trembowli za­

wiadamia, iż złożone zostały w Sądzie do 
powszechnego przejrzenia arkusze posiadania 
i inne akta dc założenia księgi gruntowej, w 
Ohmielówce się odnoszące.

Zarzuty przeciw prawdziwości arkuszów 
posiadania wnoszone być mogą ustnie lub 
pisemnie do dnia 26 czerwca 1882 w któ­
rym to dniu w razie uzasadnionych zarzutów 
dalsze dochodzenia przeprowadzone będą. 

Trembowla dnia 8 czerwca 1882.

L. 8780. (4173 1— 3)
Sąd krajowy wyższy w Krakowie poda­

je do wiadomości, że projekt nowych ksiąg 
gruntowych (hipotecznych) dla V. YI. Y1I. 
dzielnicy, kr. gł. miasta Krakowa, — gmina 
katastralna Kraków. — w okręgu sądu kra­
jowego w Krakowie położonego według u- 
stawy krajowej z d. 20 marca 1874 1. 29 Dz. 
ust. kraj. wygotowany za nowe księgi grun­
towe (hipoteczne) dla Y. YI. YII dzielnicy 
kr. gł. miasta Krakowa poczynając od dnia 
20 czerwca 1882 uważany będzie, a do te­
goż dnia wolno takowe przeglądać w Sądzie 
krajowym dla spraw cywilnych w Krakowie, 
jak również, że od tegoż dnia wszelkie no­
we prawa, czy to własności czy zastawu czy 
jakiebądź inne prawo hipoteczne odnoszące 
się do nieruchomości księgą gruntową obję­
tej, jedynie przez wpisanie do tej księgi mo­
że być nabyte, ograniczone, przeniesione lub 
wykreślone.

Wprowadzając zarazem postępowanie 
celem ustalenia powyżej wymienionych ksiąg 
gruntowych (hipotecznych) sąd krajowy wyż­
szy w zyw a:

a) wszystkich, którzyby na podstawie 
jakiego prawa, przed otwarciem tych nowych 
ksiąg gruntowych nabytego, chcieli uzyskać 
jaką zmianę wpisów hipotecznych, od­
noszących się do stosunków własności lub 
posiadania, a to bez różnicy, czy by ta zmia­
na przez dopisanie, odpisanie lub przepisanie, 
przez sprostowanie oznaczenia nieruchomości 
lub połączenia ciał hipotecznych lub w jaki- 
bądź inny sposób nastąpić miała;

b) wszystkich, którzyby już przed o- 
twarciem tych nowych ksiąg gruntowych na­
byli do jakiej nieruchomości wpisanej w te 
księgi lub do ich części jakie prawo zasta­
wu, służebności lub w ogóle jakie inne pra­
wa do wpisu hipotecznego uprzymiotnione, 
o ile te prawa jako do dawnego stanu bier­
nego należące wpisane być mają, a już przy 
założeniu no *ej księgi gruntowej tamże wpi­
sane nie zostały, — aby z temi prawami 
zgłosili się do sądu krajowego dla spraw cy­
wilnych w Krakowie najdalej do 1 listopada 
1883, gdyż prawnym skutkiem zaniedbania 
lub uchybienia te.^o terminu jest utrata pra­
wa do poszukiwania zgłosić się mającej pre­
tensyi przeciw osobom, które prawo hipote­
czne na podstawie wpisów, w nowych księ­
gach gruntowych zamieszczonych a nieza­
przeczonych, w dobrej wierze nabyły.

Ostrzega się, że term in powyższy nie 
może być dla stron pojedynczych ani prze­
dłużonym, ani też w razie zaniedbania go, 
do pierwotnego stanu przywróconym; — a 
od obowiązku zgłoszenia, się w tym terminie 
z pomienionemi prawami lub roszczeniami 
nie uwalnia okoliczność, iż zgłosić się mające 
prawo już było zapisaue w dawniejszych księ­
gach hipotecznych w miejsce których nowe 
księgi gruntowe wstępują, było wiadome z 
jakiej rezolucyi sądowej, lub jest przedmio­
tem dochodzenia, w skutek podania lub skar­
gi przez sąd wniesionej.

Kraków, d. 31 maja 1882.

Upadłości.
L. 7031. (4099 3— 3)

O. k. sąd obwodowy w Stanisławowie 
ogłasza, że na całym majątku ruchomym 
Estery Kleiner kramarki z Tyśmienicy tu ­
dzież na majątku tejże nieruchomym poło­
żonym w krajach, w których ustawa konkur­
sowa z 25 grudnia 1868 obowiązuje, postę­
powanie konkursowe wprowadzonem zost.ło, 
że kierującym komisarzem c. k. Sędzia po­
wiatowy Paul n Moszyński zaś administra­
torem. tymczasowym Naftali Weiss z T yś­
mienicy mianowanym został.

Rzeczą jest wierzycieli konkursowych 
swe wierzytelności, chociażby co do takowych 
spór gdziekolwiek był w tokn, do dui 60 od 
tego ogłoszenia w tutejszym sadzie dla uuik- 
nienia skutków z zaniechania lub spóźnienia 
zgłoszeń wynikających zgłosić i ua terminie 

'dn ia  31 go lipca 1882 o 9 rano płynność 
takowych i klasę wykazać, który to ostatni 
termin jako ugodowy się określa. Na tym 
terminie wolno będzie zgromadzonym wie­
rzycielom do zarządu i wydziału inue < soby 
zaufania powołać.

Celem zatwierdzenia mianowanego przez 
sąd administratora lub wyboru innego, tegoż 
zastępcy i członkow wydziału ustanawia się 
termin na 13go czerwca b. r, w c. k. są­
dzie powiatowym w Tyśmienicy.

Wierzycieli po za obrębem tu t. sądu 
zamieszkałych wzywa się by pełnomocników

do odbierania uchwał sądowych tu  zamie­
szkałych, sądowi wskazali inaczej dla nich 
Kurator ustanowionym być by musiał.

Dalsze ogłoszenia umieszezaue będą w 
dzienniku urzędowym „Gazeta Lwowska"" 

Stanisławów 31 go maja 1882.

L. 24300. (4170 2— 3)
C. k sąd krajowy we Lwowie podaje 

do wiadomości, że na podstawie dokonanego 
dnia 21 maja br. wyboru Naftalego Adlera 
zarządcą masy rozbiorow-j Leona Scheera a 
Maurycego Bardacha tegoż zastępcą mianował 

Lwów dnia 3 czerwca 1882.

Kuratele.
L. 2281. (4176 1 - 3 )

C. k. Sąd powiatowy w Kossowie czy­
ni wiadomo, że Stefan Kiszczuk z Riczki 
marnotrawcą uznany i mu kurator w osobie 
Iwana Kiszczuk nadany został.

0. k. Sąd powiatowy 
Kossów 4 marca 1882.

L. 4263. (4177 1—3)
Jędrzej Jankowski z Nowegotargu u- 

chwałą c. k. Sądu obwodowego w Nowym 
Sączu z daia 6 maja 1882 1. 2398 uznany 
został marnotrawnym.

Kuratorem dla niego ustanowiono J a ­
na Kowalskiego z Nowegotargu.

O k. sąd powiatowy 
No wy targ dnia 28 maja 1882.

L. 4971. (4033 2— 3)
Podaje się do publicznej wiadomości że 

Michał Tyński właściciel realności w Woł- 
czuchach za marnotrawcę uznany i dla n ie­
go kuratorem Klemens Czołowski ustanowio­
ny został.

C. k. Sąd powiatowy.
Gródek 4 czerwca 1882.

L 2220. (4127 2 - 3 )
Jędrzej Barczyk (Barcik) z Pozowie u- 

chwałą c. k. Sądu obwodowego w Wadowi­
cach z dnia 11 maja 1882 1. 117 jako m ar­
notrawca za bezwłasnowolnego uznanym zo­
stał. Kurator Karol Dzióbek z Pozowie.

O. k Sąd powiatowy.
Kalwarya dnia 25 maja 1882.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 7117. (4154 2 - 3 )

O. k sąd obwodowy w Tarnopolu, za­
wiadamia niniejszem Leibę Sperlinga że pod 
duiem 5go czerwca 1882 do 1. 7117 wniósł 
przeciw niemu Pinkas Putterfass prośbę o 
wydanie nakazu zapłaty na sumę wekslową 
500 zł w. a. i że z powodu niewiadomego 
jego miejsca pobytu ustanowiono dlań na 
jego koszta i niebezpieczeństwo kuratora 
w osobie pana adwokata dra Horowitza z za­
stępstwem pana adwokata dra Kwiatkow­
skiego, któremu też wydany nakaz zapłaty 
doręczono.

Wzywa się przeto Leibę Sperlinga, by 
ustanowionego kuratora należycie poinformo­
wał, lub innego zastępcę mianował, gdyż 
inaczej wyniknąć mogące złe skutki, sam 
sobie przypisze.

Z Rady c. k. sądu obwodowego 
Tarnopol, dnia 6go czerwca 1882.

L. 677. (4160 2—3)
O. k. Sąd powiatowy w Ustrzykach 

dolnych wzywa tych wszystkich, którzyby 
mieli jakiekolwiek pretensye do spadku po 
Mendlu Ehrli hu przemysłowcu w Ustrzykach 
dolnych, który tamże dnia 13 września 1881 
zmarł i ostatniej woli rozporządzenia nie p o ­
zostawił, aby na terminie dnia 20 czerwca 
1882 o 9 godzinie prred południem w tutej­
szym sądzie się jawili, roszczenia swoje zgłosi­
li i wykazali, lub też do powy-ej oznaczone­
go dnia o te pretensye swoje pisemne po- 
dania'wnieśli, ileże w razie, gdyby spadek za­
płatą zapowiedzianych preteusyi wyczerpany 
został, z swojemi roszczeniami, o ile zasta­
wem nie są ubezpieczone, upaść by musieli.

0. k. Sąd obwodowy.
Ustrzyki dnia 15 kwietnia 1882.

L. 1097. (4151 2— 3)
Jego Ekscelencya Prezydent c. k. sądu 

wyższ go krajowego we Lwowie, na mocy 
§ 301 ust. post. kar. dla trzeciej zwyczaj­
nej kadencyi sądów przysięgłych na rok 
1882 przy c. k. sądzie obwodowym w Prze- 
myślu na dniu 16 sierpnia 1882, o godzi­
nie 9tcj przed południem rozpoczynającej 
się, mianował Radcę c. k. sądu wyższego 
krajowego Adolfa Pressena przewodniczą­
cym sądu przysięgłych, a jego zastęp-ami 
c. k. radców sądu krajowego Huberta Frey- 
bergera, Wiktora Nennela," Cypryana Lesz­
czyńskiego, Jędrz-ja Skalę i Emila Leo de 
Lewenmutha.

Z Prezydyum c. k sądu obwodowego 
Przemyśl, 10 czerwca 1882.
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L. 19527. (3883)

0. k. sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie ogłasza niniejszem, że- w rejestrze 
Stowarzysz -ń zarobkowych i gospodarczych 
przy firm ie: „Towarzystwo galicyjskiej kasy 
zaliczkowej we Lwowie, Stowarzyszenie za 
rejestrowane z nieograniczoną poręką" dnia 
4 maja U82 uwidoczniono, że na posiedze­
niu Rady nadzorczej tegoż Towarzystwa na 
dniu 24 kwietnia 1882 odbytem, przez obe­
cnych na posiedzeniu członkó w : Teodora 
Kulczyckiego, dra Bogusława Longehamps, 
dra Ksawerego Gajewskiego, Franciszka Gło- 
dzińskiego, Ignacego Leszczyńskiego, dra 
Bronisława Dulębę i Kaliksta Krzyżanow­
skiego w miejsce członka Dy re i cy i p. Feli 
ksa Piątkowskiego p. Kali st Krzyżanow­
ski zastępcą tegoż wybrana został i że Dy- 
rekcyę składać będą pp Aleksander Pilarski 
i Kahkst Krzyżanowski, którzy iirmę Towa­
rzystwa pod wyciśniętą stam pilą  Towarzy­
stwa wspólnie podpisywać będą.

Lwów, dnia 6 maja 1882.

Zarazem ustanawia się dla tegoż poz­
wanego kuratora w osobie adw Dr Wacła- 

j wa Skórskiego z zasięstwem adw. dr. Jakó- 
i ba Baumfelda i poleca pozwanemu, ażeby 
; co do swej obrony z kuratorem się porożu ■ 

miał, lub innego pełnomocnika sądowi w 
czas przedstawił, inaczej skutki zaniedbania 
sam sobie przypisać będzie musiał.

Przemyśl, dnia 24 maja 1882.

L. 5373. (4004 8—8)
C k. sąd obwodowy w Kołomyi wzy­

wa posiadacza zatraconej rzekomo książeczki 
kołomyjskiej kasy oszczędności Nr. 1013 na 
imię Wiktoryi Kaczorowskiej pierwotnie na 
110 zł. wystawionej, aby takową do sześciu 
miesięcy, licząc od daty poniższej, tern pe­
wniej sądowi przedłożył, gdyż w razie prze­
ciwnym książeczka ta na dalsze żądanie W i­
ktoryi Kaczorowskiej za umorzoną uznaną 
będzie.

Kołomyja, dnia 25 maja 1882.

L. 3916. (3815 1—8)
O. k. sąd krajowy w Krakowie zawia­

damia niniejszym edyktem p Władysława 
Siellawę, że w załatwieniu protokołu z 13 
czerwca 1881 w c. k. sądzie krajowym w 
Krakowie w sprawie Channy Brenner prze­
ciw n emu pto 234 zł. w przedmiocie wy­
kazania likwidalności i pierwszeństwa do ce­
ny kupna ruchomości protokołami licytacyi 
z 26 marca 1881 I. 4958 i z 27 lutego 
1880 1. 3116 objętych, zapadła uchwała 
z 15 lipca 1881 1. 14923 przyznająca na 
własność Ckannie Brenner kwotę 35 zł. 78 
ct. w. a. uzyskaną ze sprzedaży ruchomości 
celem częściowego zaspokojenia kosztów są­
dowych i egzekucyjnych w powyż wymie­
nionej sprawie wekslowej przyznanych

Gdy miejsce pobytu pozwanego W ła­
dysława Siełlawy jest niew adomem, przeto 
c. k. sąd w celu zastępowania pozwanego, 
na koszt i niebezpieczeństwo jego tutejszego 
adwokata dra Leo ze substytueyą adw dra. 
Rosenblatia kuratorem nieobecnego ustano­
wił, któremu powyższa uchwała doręczoną 
została. Zaleca się zatem niniejszym edy­
ktem pozwanemu, aby potrzebie dokumenta 
ustanowionemu dla niego zastępcy udzi-lił, 
lub innego sobie obrońcę wybrał i o tern 
c. k. sądowi doniósł, w ogóle zaś by wszel­
kich możebnych do obrony środków pra­
wnych użył, w razie bowiem przeciwnym 
wynikłe z zaniedbania skutki sam sobie 
przypisać by musiał

Kraków, dnia 24 lutego 1882

L. 5017. (4006 3 - 3 )
O. k. sąd obwodowy w Kołomyi wzy­

wa posiadacza zgubionego blankietu wek­
slowego wypełnionego sumą 10.000 zł. i pod­
pisem akceptanta Józefa Kellermana, aby 
ten blankiet do 45 dni sądowi tern pewniej 
arzedłożył, ponieważ inaczej dokument ten 
na żądanie akceptanta za umorzony uznany 
będzie.

Kołomyja, dnia 18 maja 1882

L. 6425. (4126 3 - 3 )
O k. sąd powiatowy w Gorlicach za­

wiadamia nieobecnego,: z miejsca pobytu nie­
wiadomego Romana Klimczyńs iego, że wsku­
tek pozwu doi. 4466 przez Ryfkę Engel prze­
ciwko niemu o 285 złr wytoczonego wy­
znaczono termin do rozprawy na dzień 2 
czerwca b. r. a dlań ustanowiono kuratorem 
adw. Sieczkowskiego.

Rzeczą więc jego jest temu kuratorowi 
środków do obrony dostarczyć, lub inn6go 
pełnomocnika ustanowić i otem  sąd tutejszy 
zawiadomić.

O. k. sąd powiatowy.
Gorlice 20 maja 1882.

L 5174. (4009 1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Tarnowie na 

prośbę Serii Taffetowej wzywa posiadacza 
wekslu z daty Tarnów dnia 4 sierpnia 1880 r 
przez Dawida Fasta akceptowanego, na 100 
złr. opiewającego, za rok od daty w Tarno­
wie płatnego, przez Berła Taffeta wystawio­
nego i przez tegóż za pomocą żyra ia bian- 
co indosowanego, ażeby go w 45 dniach tu ­
tejszemu sądowi tern pewniej przedłożył, ile 
że w rade przeciwnym weksel ten za umo­
rzony zostanie.

Tarnów dnia 27 kwietnia 1882.

L. 7643. (4153 2— 3)
Stanisławowski c. k. sąd obwodowy 

zawiadamia nieobecnego Dawida Sehaffla, 
że przeciw niemu nakaz zapłaty sumy 400 
zł. z pn na rzeez Stanisławowskiej kasy 
oszczędności wydanym i ustanowionemu dlań 
kuratorowi drowi Katzenellenbogenowi dorę­
czonym został, któremu nieobecny informa- 
cyą udzielić lub inuago pełuomocnika sądo­
wi wskazać ma.

Stanisławów, lOgo czerwca 1882.

L. 6852. (4032 1—3)
C. k. Sąd pow. dcl. miejs. w Tarnowie 

podaje do wiadomość5, że w sprawie egzek. 
MojżeszaHannsstocka przeciw Izaakowi Buchs- 
baumowi o 50 złr. a. w. dla niewiadomego 
z miejsca pobytu egzekuta kuratorem adw. 
Dra Eliasza Goldhammera, z substytueyą adw. 
Dra Bronisława Gałeckiego ustanowił. 

Tarnów dnia 6 maja 1882.

L  5451. (4051 3— 3)
O k. Sąd powiatowy w Brodach oznaj- 

lia, z życia i miejsca pobytu niewiadome- 
lu  Leandrowi Weltze, że dla niego kurato- 
un adwokata krajowego Dr. Weissteiua u- 
;anowiono i temu t. s uchwałę z dnia 30 
rudnia 1878 1. 7742 dozwalającą egzekucyj- 
ą intabulacyę pretensyi funduszu indemni- 
icyjnego w stanie biernym realności pod 1. 
ib. 689, kons. 903 w Brodach doręczono. 

Brody, dnia 18 czerwca 1881.

L. 46144. 4023 3 - 3 )
Sąd powiatowy miejs del. Sec. I. za­

wiadamia niniejszem Karolinę Menger, któ­
rej miejce pobytu sądowi nie jest znane, że 
w sprawie egzekucyjnej Elżbiety Załuz .y 
przeciwko Zofii Gerzabek pto. 700 zł. w. a 
ustanowiono dla niej kuratora w osobie Dr 
Dornbacha, adwokata we Lwowie.

Poleca się jej przeto, by udzieliła temu 
kuratorowi instrukcyę potrzebną do ochrony 
jej praw, lub sądowi o ustanowieniu innego 
zastępcy doniosła.

Lwów, dnia 28 września 1881.

L 5629. (3849 3 - 3 )
O., k. Sąd obwodowy w Przemyślu u- 

wiadamia z miejsca pobytu nieznanego Ge- 
tzla Freunda, że Saul Bornstein przeciw me­
mu o nakaz zapŁty sumy wekslowej prośbę 
wniosła, któremu żądaniu się zadość czyni.

L. 7748. (4104 2 - 3 )
Zawiadamia się tym edyktem Natana 

Eraenkla z miejsca pobytu niewiadomego, 
że o ustąpieniu przezeń cessyą z daty Kra­
ków 3 stycznia 1882 Jakóbowi M. Lederowi 
pretensyi jego pozwem de praes 20 marca 
1881 1. 4341 przeciw Jakóbowi Kraazlerowi 
w kwocie 68 zł i 4 zł. w. a z pn. przed 
tutejszym sądem zaskarżonej rezolucyą z dzi­
siejszej daty dłużnika Jakóba Kranzlera za­
wiadomiono, tudzież że dla Natana Eraenkla 
k iratora pana adwokata dra Gałeckiego 
ustanowiono.

O. k. sąd powiatowy miej. deleg. 
Tarnów, dnia 15 maja 1882.

Konkursa.
L. 10799. (4125 3 3)

Konkurs na posady:
a) c. k. zarządcy urzędu pocztowego w 

Stanisławowie z poborami IX klasy rangi za 
kaucyą w kwocie roczaej etatowej- płacy.

b) c. k. ekspedyenta pocztowego dla 
nowo otworzonego urzędu pocztowego w Kre- 
chowie w powiecie Żółkiewskim za konktra- 
ktetn służbowym i laucyą w kwo<ie 200 zł. 
z poborami rocznemi i płacy 150 zł. ryczałtu 
kancelaryj uego 40 zł. i ryczałtu w drodze 
ugody wypośrodkować się mającego za co­
dziennego pieszego posłańca do Żółkwi.

Podania należj co do pierwszej posady 
do trzech, co do drugiej zaś posady do czte- 
ryeh tygodni wnieść w c. k. Dyrekcji poczt 
we Lwowie

Lwów, dnia 9 czerwca 1882.

I.. 595. (4113 3 - 3 )
Oelem stałego obsadzenia posr.d nau­

czycielski'.h w okręgu Pilźnieńskim, ogłasza 
się niniejszem konkurs na następujące posady:

I. w powiecie Pilźnieńskim
Przy szkołach etatowych 1 klasowych 

z płacą roszną 300 zł. i pomieszkaniem.
1. w Jastrząbce starej,
2. Roży,
3. Wiewiórce.
W  Jastrząbce starej jest przeznaczone 

oprócz płacy wynagrodzenie za naukę robót 
ręcznych kobie ycb w rocznej kwocie 25 zł. wa.

II. w powiecie Ropczyckim:
1. przy szkole 4 klasowej w Dębicy,

a) posada starszego nauczyciela z płaca 
450 ?l

b) młodszego z płacą 270 zł.
2. przy szkole3 klasowej w Sędziszowie

a) posada starszego nauczyciela z płacą 
450 zł.

b) młodszego 270 zł.
3. przy szk łach etatowych 1 klasowych

a) w Straszęcinie z płacą 300 zł. i wol- 
nem pomieszkaniem,

b) w Onif e z płacą 300 zł. z której po­
trąca się 4 zł. jako dochód z gruntu 
wynoszącego 4 morgi i z pomieszkaniem
4. przy szkołach filialnych z płacą 250 

zł. i pomieszkaniem
1. w Brzeźnicy i 2 Glinniku. 
Kandydaci i kandydatki (o posadę star­

szych nauczycieli w Dębicy i Sędziszowie 
tylko kandydaci) ub egający się o te posady, 
mają wnieść należycie udokumentowane proś­
by z wykazem całej poprzedniej służby za 
pośrednictwem odnośnych władz do tutejszej
c. k Rady szkolnej okręgowej najpóźniej do 
końca lipca 1882.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej 
w Pilźnie dnia 9 czerwca 1882.

Doniesienia prywatne. 

Leczenie T a s i e m c a
(solitern) za pomocą t t Ł O J B U Ł E S  
S E C K E T A J T .  Jedyne lekarstwo 
niezawodne, nieszkodliwe, łatwe do ' 

/strawienia, używane z ciągłą skuteez- j 
iiością po szpitalaeh Paryzkich. — i 

Apteka S e c i* ^ 1- Avenue F rie 'land, 37, w Pa- ' 
ryżu. U n i k a ć  fałszerstw. W e L w ow ie  w aptekach 
Pp. Mik o l a s  oh a i Krzyżanowskiego. (137 5-6)

 J L a E J L H

Markiewicza
W C  L W O W I E ,  r la c  M aryacki I. 10. 
Oprócz różnych wyrobów krajowych 

utrzymuje na składzie i poleca 
w  w ie lk im  w y b o r z e

Materye wełniane
na suknie dla dam

B a r e ż e ,  s a t y n y ,  f u l a r y ,  k r e -  
t o n y , k a s z m i r y ,  o x f o r d y ,  jako 
też „ S z y f o n y 44 z najsławniejszych 

fabryk.

O  iS  R  U  S  ¥
na 4 osoby 1 zł. 50 et. i 1 zł. 80 et., na 6 osób, 
2 zł. 40 ct., na 8 osób 3 z*1., na i 0 osób 3 zł. 60 ct.

na 12 osób 5 zł. 50 ct.
C o r u / o ł l /  tuzin 4 złr., 4 złr. 40 ct. i 4 złr. 
O B I  W c l y  80 centów.
R oC 7nilłi cienkie i grubsze do nacierania, po 
i l O U & l l m l  4 zł. 20 et., 4 zł 80 ct.. 5 zł. 50 ct. 

7 zł 20 >;t. i 8 zł. 40 et. tuzin. (3003 2 ?)

L. 4 ML

Konkurs.
1.4149 2 3)

Ogłoszenie konkursu.
Niniejszem ogłasza się k- nkurs na posa* 

dę lekarza miejskiego doktora medycyny w W i­
lamowicach, — starostwo Biała —  Do tej po­
sady przywiązaną jest opróc-z wolnego pomie­
szkania, roczna płaca 350 zł. w. a —  Apteka 
w miejscu.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę, ra ­
czą podanie wnieść do 31 lipca 1882 do urzę­
du gminnego miejcowego. (4189 1-3)

Wilamowice, dnia 13 czerwca 1882
Józef Gandor.

burmistrz.

L. 568. (4186 1-3)

Konkurs.
Przy radzie powiatewej w Żywcu 

opróżnioną jest posada s kretnrza z 
pensyą roczną w kwocie 840 zł. w. a.

Ubiegający się o tę posadę mają 
wnieść do dnia 1 sierpnia 1882 do tutej­
szego Wydziału powiatowego dotyczące 
podania zaopatrzone w dowody odby­
tych studyów i uzdolnienia do objęcia 
rzeczonej posady jak niemniej wykazać 
się dotychczasowym zajęciem. Posiada­
jący stndya prawnicze przy nadaniu 
posady pierwszeństwo mieć będą.

Obsadzenia posady sekretarza na­
stąpi na teraz prowizorycznie. Stabili­
zac ja  po roku nastąpić może.

Z Wydziału powiatowego.
Ż y w i e c ,  <1. 10 czerwca 1882.

Stosownie do uchwmły rady gmin­
nej z dnia 9 czerwca 1882 rozpisuje 
się niniejszem konkurs na wakująca 
posadę lekarza gminnego z płacą ro­
czną 200 zł. w. a. z oddaniem oglę­
dzin bydła.

Ubiegający się o tę posadę ze­
chcą przy podaniach przedłożyć:

a) metrykę urodzenia,
b) dyplom doktora medycyny i ma­

gistra położnictwa.
Podania w powyższe zaopatrzone 

wywody należy przedłożyć najdalej do 
3 0  c z e r w c a  1 8 8 ® ,  do Tłuma- 
ckiej zwierzchności gminnej.

T ł u m a c z ,  dnia 10 czerwca 1882.

Konkurs.
Przy Towarzystwie zaliczkowem 

w  J a ś l e  jest do obsadzenia posa­
da kasy era z roczną płacą 600 zł., 
nadto tantjema od czystego zysku, któ­
rą Ogólne Zgromadzenie w* każdym 
roku uchwala; kaucya wymagana 600 
zł. wr. a.

Kandydat winien stwierdzić wia- 
rogodnemi świadectwami, że już pra 
eował w jakiej instytueyi finansowej i 
jest biegłym w kasowej rachunkowo 
ści, oraz posiada dokładną znajomość 
prowadzenia ksiąg rachunkowych.

Podania zaopatrzone alegata'1 i 
posyłać należy do Dyrekcyi Towarzy­
stwa zaliczkowego w Jaśle do dnia 5 
lipca r .  b. (4182 2-2)

D Y R E K C Y A .

K A N T O R  W Y M I A N Y

c .  k .  u p r z y w .  g a l i e .

Akcyjnego Ranka Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wsaystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

«•* LISTA HIPOTECZNE,
5 j0 Listy hipoteczne.

jako też

5°j0 Premiowane Listy hipoteczne, |
M  które według prawa z dnia 1 lipca 1868 (Dz. p.  p., XXXVIII, Nr. 93) M  
X  i najwyższego poći. z dnia 17 grudnia 1871 r. mogą być użyte do lokowa- 
M  nia kapitałów fu n d as-:« ych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, X  

na kaucye i wadya — są w tymże kantorze do nabycia. X
H  W szj g.olecenia z prow in cji w yk on u ją  się bezzw łocznie po W
0  knrsio dziennym , be® doliczenia p row izji, (2231 22 -?) ^

k
M
m
wM
X



! H Z a . z i m i o r 2  L e w i c k i
Główny skład dla d a licy i

Porcelany, Szklą i Towarów mieszanych
we L W O W I E  ulica Trybunalska I. 6

a s & lo i o t s j r  r o k u  1 8 4 5 *

Komptejne SERWISA herbaciane i stołowe, z porcelany i szkła, w różuycli najmodniejszych formach j 
i deseniach. G arnitury do umywalni ze stołami Żelaznem!.

Wyroby z CHIŃSKIEGO SREBRA, łyżki, łyżeczki, noże i widelce stołowe i deserowe.
CZAJNIKI z metalu brytauia.
■NOŻE i W IDELCE stołowe i deserowe z fabryk angielskich i styryjskich.
NOŻE kuchenne paryskie „Sabatier“.
TACE z lakierowanej blachy w różnych wielkościach i różnych formach.
TACE drewniane z orzechowego lub czarnego drzewa z rączkami z chińskiego srebra.
TACE metalowe z alpaki dla restauratorów.
LAMPY R. D ittmara i wszelkie przybory do lamp, umbry, cylindry i guoty.
SZYBY do okien, oraz przedsiębiorstwo oszkiania, — DYAMENTA szklarskie do przecinania 
MUSZLE morskie do pasztetów. — KIT szklarski do okien i do podłogi.
K LEJ do porcelany, flaszka 40 ct. — ZAPAŁKI szwedzkie 1 pakiet zawierający 10 pudełek 7 et. 
WYKLÓWACZE do zębów, 100 buncików 50 ct.

szyb.

Wszech nauk lekarskich

od 1  kwietn ia  b. r. ordynuje
w

K reuzgasse dom „Yulean11.

• Udziela listownie wszelkich żądanych 
wskazówek. 2165 34 — ?

Do wydzierżawienia zaraz
przy ulicy W óleckiej pod 1. 9 4 1/* we Lwow ie, 
m łyn  o jednym  kam ien iu  w raz ze staw em , paru  
m orgam i ogrodu i łą k , budynkam i gospodar- 
s t ie m i, oraz p r a w e m  r ą b a n ia  lo d u  na 
s taw ie  przez zim ę..— B liższa w iadom ość w b iu ­
rze adw . Dr. G Ó R E C K IE G O  w e  L w o w ie .

(4185 1~3)_
DgŁ- Wie powierzchowna tylko sumien­

nie i rad yk aln ie  przeprowadzona ku racy a cho­
rób s j lilistycznych, jest jodyną rękojmią uchy­
lenia najsmutniejszych następstw w przyszłości. T a ­
kow ą zapewnia na podstawie ścisłych badań i licz­
nych doświadczeń swej piętnastoletniej praktyki Spe­
c ja lis ta  do chorób syli litycznych i skór­
nych, prkt. iekarz medycyny, chirurgii i akuszeryi

•S T . K i r S P U J C i
mieszkający przy ulicy Wałowej (nowa) licz. 3 
pierwsze piętro. Ordynuje od 9tej do 12tej przed, od 
2giej do 6tej po południu.

Rany, wrzody, wyrzuty skórno wszelkiego ro­
dzaju, zakaźne i kataralne upławy u mężczyzn i ko­
biet, stryktury, zgubne skutki sam ogw ałtu, jak 
osłabienia nerwowe, iuipoteucye, nasieniotoki, 
inklinacye do suchot i t d., tudzież bladaezkę i nie­
które wypadki niepłodności -■ leczy bez holu grun­
townie i pod zaręczeniem najściślejszej d y sk rec ji. 
Zamiejscowym udziela rady listownie i wysyła na żą­
danie lekarstwa w dyskrecjonalny sposób ( 294 20-?)

Kawę surową
silną i dobrą w smaku, rozsyła od 9 funt. począwszy 
po cenie 4 zł. 50 ct., 5 i 6 zł pocztą za pobraniem 

należytości
I I E l f R Y K  A W i m i i S S k  W 

W f k a m b u r g u ,  W ilhelminenstrasse 10—12.
(H. 83.021)________________________ (4187 1—4)

Dr. A. Majewskiego

t

ł  

*

|  w M i o t e ł c e
I  otwarty przez cały rok
^  przyjmuje chorych z zupełnem zaopatrze- 
a niem i d o c h o d z ą c y c h  do kuraoyi, i  
[  która się odbywa od 6—8 godziny rano i > 

T od 4 —6 godziny popołudniu pod nad- 
^  zorem lekarza. (2880 16—?)
♦

Do sprzedania!!!
B w a piękne K.OST3JS powo­
dowe, wraz z uprzężą ! ele­

gancką karetą.
a r  Bliższa wiadomość w składzie fortepianów 

u p. J a n a  B s l k a  przy ul. Karola Ludwika 1 7.
(4171 1-12)

M & L J L  IBE

PO^'€ZOCST 
i  skarpetki

dla pań  mężczyzn i dzieci 
po leca: 

handel płócien i bielizny

JA N A  R IED LA
L ir ó w ,  plac Maryaeki.

In der D eutscheu Y eriags-A nsta lt (vorm. Eduard Hailberger) in S tu t tg a r t  
und Leipzig begiunt soeben zu erscheinen:

die lannst ’2łs i l la s tr i r ie  P ra c h t-A u s a a b e  von

(3443 3--6) i

Cztenk medale zasługi.

P ilip ton .
Znakomite powodzenie i wziętośó P illp ton n  naj­
lepiej świadczą o jego niezwykłej dobroci. — Pilipton 
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, przywracając 
im piękny poprzedni naturalny kolor. — Cena 1.50.

^ I C ł M E T O k A .
Wyborny środek do natychmiastowego farbowania 
włosów, mianowicie brody i wąsów na kolor czarny, 

ciemny i ciemno blond. — Cena 1 zł.

Gezarin.
Pewny i wypróbowany środek do wyniszczenia n a ­
gniotek w przeciągu 20 dni — Pudełko 4 0  ct.
P i i ł l i *  przeciw poceniu i oparzę- 
-**- t l » l «  n iu  nóg. Pudełko 5 0  ct. 

p o l e c a

J. IHIATOWICZ.
m agister farm acyl i chem ik  sądow y.
we LW OW IE : Ulica Kopernika 1. 3, w KRAKOWIE 

Sukiennice i. 20. (2981 8—?)

¥s
i i )

a
I#

!

v
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w  L I P S K U ,
zalozonc, na podstawie wzajemności w rolm 1830, ulconcesyonowane dla ces. leról. 

austryaekiej monarchii dnia 17 stycznia 1874 rolm.

Podajemy do ogólnej wiadomości, że pan

E D W A R D  G E B H A R D T
i w r e  X c w < i " w 4 e  p la c  M a r*  a c h i  l ic z b a

naszą główną agenturę dla  G alicyi  otrzymał

Osób ubezpieczonych 31.390
Z tych przybyło w roku 1881 1.080

Ogólna kwota u b e z p i e c z e ń .............................................................................
!»1  stan m a j ą t k u ............................................................................................................................Marek

Cały zysk otrzym u ją ubezpieczeni.
Dywidenda za rok 1880 40“/„ premii 
Dywidenda za rok 1881 39°/0 premii.

Do pośredniczenia w ubezpieczeniach i udzielania dotyczących objaśnień poleea się

Stan majątku

I

Marek 170.719.500 A  
34.413.000

(4172)

E d w a rd  €rebliardt
G ł ó w n y  A g e n t  d l a  L w o w a .

£4W  Mit iiiehr ais 860 lihistrationen erster deislssiior ECunsfler
In  ca. 85 re ic h  i l lu s t r i r te n  L ieferunsien  a  50 Pf.

Diese anf’s F rach t,ig s te  i l iu s l r i r te  Goctlie-A usgabe wetteifert an 
S c h o n h e i t  und l l i l i i g k e i t  mit der im gleielmn Yedage erschienenen und 
eiuer so grossen Yerbreitung sicii erireuenden Ścltillcr-Pracht-Ausgabc, zn der sie 
das Pendant bildet. Sie wird niclit minder wie óie-e roni ganzen geb ilde len  
deutschen Publikom und besonders von den nach vicleu Zchntanseuden zahienden 
Besitzern der ScHUer-Ausgabe hoch willkommen geheissen werden und denselhen 
grossen Beifall finden.

Die erste Lieferung ~ Preis nur 30 kr. óW. — ist soeben eingetroffen

I in F. H. Richter’s (H. Altenberg)

%3T Pewna i prędka pomoc
naw et w zastarzałych cierpieniach

je s t  H e n r y k a  B l o c h a

E l e i *  g o ś ć c o w y .
Wynalazca otrzymał za znakomity swój wyrób złoty 
medal sztuki i umiejętności i medal włoskiego białego 

krzyża. — Cena 6 0  e t .  w. a.
Dla LWOWA i całej GALIOYI główny skład 

Eteru gośćcowego u aptekarza L en ry k a  B Iu- 
m en feld a  pod „Złotym słoniem11 we Lwowie, zkąd 
wszelkie zamówienia z prowincji odwrotną pocztą za­
łatwia się. (1216 49--?)

K a r o l  K lim o w ic z
W ałow a I. Jłl poleca

Porter angielski <S.eeut” 
Śledzie pocztowe świ3? J ka
BRYNDZA świeża 1/a ki. 36 centów.
 _____________________________ (3713 6 -6 )

D o sprzedania lub wydzierżawienia

majątki ziemskie
w iększych i m niejszych obszarów,
przyjmuje w komis za bardzo miernem 
wynagrodzeniem: Biuro wywiadowcze

Józefa Bir.Lle, L w ów , R ynek 1. 26, I. piętro. 
BIURO otwarte codzień od 8 godziny rano do 7 go­
dziny wićezór. (2230 7-24)

W IM A  lecznicze
■^s»sr SS»

Dr. KAROLA MIKOLASCHA we Lwowie.
E S " ©  c l l i n u w e .  Prawdziwy wyciąg z trzech gatunków kory chinowej, t. j. Dru- 

natuej, czerwonej i królewskiej, przyrządzony za pomocą sposobu wypierania (methode de 
deplacement). Dla rekonwalescentów, po słabościach wycieńczonych, nerwowych, przeciw 
febrom, gastraigiom i t p.

c l i l n O W O  -  Ż e l j l Z l S f t e .  Wyciąg powyższy zaprawiony połączeniem ż*-la- 
zistem nieoszaeowaiiej jakości, ponieważ jest prawie bez smaku i bardzo łatwo przez ustrój 
ludzki przyswojony bywa, Tam gdzie chodzi o usunięcie chorób z braku lub nieprawidłowej 
jakości krwi pochodzących, nadzwyczaj skuteczne i przez wszystkich niemal lekarzy 
przypisywane.

"  -Ł .S w ©  f o e p s m o w e .  Użycie tego wina jest bardzo rozpowszechnione. Służy ono dla 
słabych, którzy sami nie wydzielają w żołądku dostatecznej ilości fermentu dla strawienia 
spożytych pokarmów, białko w różnych postaciach zawierających, także jednak dla zdrowych, 
którzv często i dużo jeść i pić lubią, ponieważ używając to wino przy swoich sympozyaeh, 
prędko trawią i ezęściej nałogowi swemu oddawać się mogą.

'W  - tS I " ©  p e p t o n o w e .  Pokarm płyn-ty, który wchodzi w ustrój ludzki prawie bez 
pomocy żołądka. Wino samo przez się jest takim pokarmem, pepton zaś jest sztucznie stra- 
wmnem mięsem. Te dwa środki połączone stanowią więc całość niezrównaną pod względem 
odżywienia ustroju wycieńczonego i wcale nic lub źle trawiącego.

r u m b a r b a r o w e .  Lekospis austryacki żąda Malagę jako podstawę do 
wina Darellego. Moje wino rumbarbarowe sporządzam na winie hiszpańskim i, lekszem od 
Malagi i bez dodatku kardamonu i skór pomarańczowych. Doskonały środek, osobliwie dla 
niewiast i dzieci w razach kataru żołądkowego lub kiszek. Jest ono o połowę tańsze jak 
wino Darellego.

I

Pomimo krótkiego czasu istnienia moich win leczniczych przecież bardzo wielu lekarzy a 
pomiędzy nimi i tacy sławy europejskiej, przekonali się o ich doskonałości, czem się czuli spo­
wodowani nadesłać mi bardzo pochlebne świadectwa uznania, które w streszczeniu przytaczam:

Wny Dr. A l f r e d  B i e s i n d e c k i  c. k. radca namiestnictwa, krajowy referent sanitarny: 
„W ina lecznicze p. KAROLA MIKOLASCHA przewyżazają swą dobrocią i skutecznością 

inne wyroby po ezęśei firm zagranicznych i są jedyne w swoim rodzajn, tak jako środki dyjetety- 
ezne jako też i lecznicze.11

W ny Dr. I k a r o l  B r a u n  von F o e r n w a l d  c. k. radca dworu, profesor i dyrektor k li­
niki położniczej w Wiedniu:

„W ina lecznicze p. Dr. KAROLA MIKOLASCHA uznaję za bardzo dobre, w skutek czego 
będę je przypisywał.11

W ny Dr. J ó z e f  S j p n e t h  profesor i dyrektor kliniki położniczej w Wiedniu o. k. wyższy 
radca sanitarny:

„W ina lecznicze p. KAROLA MIKOLASCHA rozpoznawałem i przyszedłem do przekonania, 
że sumiennie są wyrobione. Spodziewam się po nich znakomitych skutków."

W n y  J ) r .  R r i l t s c h e  profesor przełożony Vgo oddziału medycznego w głównym szpi­
talu w W iedniu badał wszystkie wina szczegółowo na chorych swego oddziału, przytacza słabości 
w których io używał i pisze przy końcu:

„W ina lecznicze p. KAROLA MIKOLASCHA odszczególniają się przyjemnym smakiem i zna­
komitym skutkiem. Są one w praktyce pod każdym względem polecenia godnemi.11

W ą sy  I k r .  t U o r i n s e r  jako dyrektor szpitala na Wiedeniu w W iedniu badał skutek na 
różnych chorych i potwierdza:

„Że wina lecznicze p. KAROLA MIKOLASCHA są dobrze wyrobione i posiadają te wła­
sności, które od takich przetworów spodziewać się można.11

Te same mniej więcej zdania, pochwały i polecenia znajdują siu w świadectwach wystawio­
nych przez PP Drów: J ó z e f a  W e i g l a ,  O s k a r a  W i d u i a u a .  E d w a r d a  S a w i c k i e ­
g o ,  CL K i e m h i e k i e g a  syna i innych.

Broszura do każdej flaszki win powyższyohdołączona omawia własności tychże i zawiera wy­
nik rozbioru chemicznego przez Wgo Dra B r .  B t e d z l s z e w s k l e g o ,  profesora chemii na U ni­
wersytecie dokonanego.

Butelka mieszcząca 1 \  litra  któregokolwiek z win leczniczych, kosztuje 1  z ł r .  5 0  C t.
w . a .

Za opakowanie i stempel przy posyłkach liczę 20 ct. od jednej, 30  et. od 2cli, 35 
ct. od 3eh, 50 et. od 6ciu  a, 80 ct. od tuzina butelek.

N i d a :! g ł ó w n y  d l a  G a l i c j i  i  B u fc © iv  I n y  w aptece „pod Gwiazdą11
Piotra Mikolascha we Lwowie.

S h k d  g ł ó w n y  d l a  A s s s t r o - W ę g t e r  i  d l a  p a ń s t w  e ś c i u j m y c l i  
u p Wilhelma Maagera w Wiedniu, Heumarkt, Nr. 3.

H h ł a d y  w  G a l i c j i :  We L w o w i e  u pp. aptekarzy: K. Krzyżanowskiego 
i-Jiikóba Pipesa, w K r a k o w i e  u p. a |» t e l £ * r a a  F .  G R 1 L E W S U I E G t f , 
w B r z e ż a n a c h  apteka p. Dembińskiego, w K o ł o m y i  apteki p. Sidorowicza i 
Steuzla, w T a r n o p o l u  apteka p Jamrógiewicza, w P r z e m y ś l u  apteka ś p. 
Tarczyńskiego, w J a r o s ł a w i u  apteka p. Robina, w P r z e w o r s k u  apteka p. Świ- 
talskiego, w B e ł z i e  apteka p. A. Gros-a, w B o l e c h o w i e  apteka p. K Schindle­
ra, w B r o d a c h  apteka p. M. Kulaka, w B u c z  a c z  u p. K. Lewickiego, w D r o h o ­
b y c z u  apteka p. Raczki, w R z e s z o w i e  apteka p, Kalinowskiego, w S t a n i s ł a ­
w o w i e  apteka p Beilia, w T a r n o w i e  p. Chodackiego w Ż ó ł k w i  u. p. Dadleca. 

S k ł a d  g ł ó w n y  w  C a s e rn lo  ^ e w c h  w aptece p. K r z y ż a n o w s k i e g o .
Dr. Karol Miholasch

iv ła śc ic ie l apteki pod „ G w i a z d ą "  w e LWOWIE 
EI.EMA: P i o t r  M i k o l a s c h .
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Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarneckiego 1, 12 dom Wernera Papier z c. k. uprzyw. fahrj ^ s r o f i o i ^
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